
PODDANY pod.'-publiczną-dysku- pracy, oszczędność surowców-i md~ Ocena -' 
sję -projekt /zmiań -w systemie teriałów lub produktywnośćmająt- 
bodźców . materialnych ma na

celu bezpośrednie zainteresowanie 
załóg .robotniczych i: kierownictw 
W planowaniu rozwoju ' przedsię­
biorstw W oparciu o metody' inten­
sywne, iw realizacji tych, progra­
mów .rozwojowych przy-zastosowa­
niu metod intensywnych. Intensy­
fikacja gospodarowania sprowadza 
się- w końcowym rezultacie do 
przyspieszenia tempa > rozwodu dzie­
dzin, -będących nośnikami postępu 
technicznego ' i • obniżenia . społecz­
nych kosztów rozwoju, co przełoę 
żonę na język ekonomiki przedsię­
biorstwa wyrażać się powinno w 
Zmniejszaniu ' kosztów- .własnych 
produkcji w : stosunku do . ogólnej, 
wartości tej, produkcji.

Polityka. intensywnego rozwoju 
jest więc konkretyzacją właści­
wą dla obecnego etapu rozwoju — 
ogólnej zasady racjonalnego gospo­
darowania, która możną wyrazić w 
postaci: 1) maksymalizacji produk­
cji, przy danych nakładach (kosz­
tach); 2)‘ minimalizacji nakładów 
(kosztów) dla osiągnięcia danej 
produkcji. W- obuwariantach sto­
sowanie zasady racjonalnego gospo­
darowania oznacza ; POSTĘP EKO-. 
NOMICZNY,. tzn. ' uzyskanie , (więk­
szych rezultatów produkcyjnych w 
stosunku do poniesionych ; nakładów. 
To zaś, na jaki wariant nastawio­
ne będą programy rozwojowe . i 
wspierające je. bodźce materialne­
go zainteresowania.-, zależeć :musi 
od konkretnej oceny potrzeb kon­
sumpcyjnych ■ i produkcyjnych,oraz 
możliwości danej —gałęzi, ■ branży 
czy nawet przedsiębiorstwa.

Generalnie, można stwierdzić;, ze 
tam, gdzie . mamy ;dp.'Cżynienia z 
niedostatkiem produkcji; nastawiać 
trzeba ,przędsiębiorstwd it<r iei 
maksymalne ■ .zwiększenie; . przy 
utrzymaniu nakładów: we; .właści­
wej relacji i do tempa wzrostu 'tej 
produkcji,. W .dziedzinach ' zaś,, w 
których ilościowe zapotrzebowanie 
na produkcję uznać możńw zą 
względnie zaspokojone;' zaintereso­
wanie materialne skierowane być 
powinno przede wszystkim na ob­
niżanie kosztów własnych produk­
cji,, a nie ną - jej zwiększanie, przy 
równoczesnym nastawianiu, produ­
centów ńa poprawę jakości i* lep­
sze dostosowanie .struktury'..pro­
dukcji, (asortymentu) do potrzeb 
odbiorców^ krajowych "lub Zagra- 
nicznych.

Z punktu widzenia potrzeb SP°’ 
tećznych — i 'to''m&zatężnie od te­
go, . czy . rozważać będziemy : mini­
malizację nakładów, czy. maksym,ą- 
Uzaćję produkcji —. praktycznie 
musimy brać pod uwagę nie tylko 
ogólny efekt (prbdukćyjńy czy ' ko­
sztowy) alę. również decydujący w 
danym ukiadzię warunków czyn­
nik; który można nazwać "CZYN­
NIKIEM ■ LIMITUJĄCYM. ' Czynni­
kiem tym może być na przykład ód 
strony wielkości produkcji 'możli­
wość zaopatrzenia w surowce; mo­
żliwość zwiększenia ilości kądr: Wy­
kwalifikowanych lub wielkość do­
staw nowoczesnych maszyn i urzą­
dzeń, zaś ód strony , minimalizacji 
kosztów produkcji j wydajność

ku trwałego. Często zresztą ten li­
mitujący czynnik może mieć zna-
czenie zarówno dla 'obniżenia kosz­
tów produkcji, jak i zwiększeni^ jej 
woluminu (na przykład zmnieitz^i 
nie zużycia stali w przemy&ehfpafy 
szynowym). źy-r ■

: pla sprecyzowania ■ kierunków
działania bodźców materialnych de-

Ocena postęp 
przedsigfiiofsfibte w sposób

■ ri^lub..'decydujący. 'iall»>podstawie 
wskaźnika-: um^iycznego 'nie jest 
możliwy Vltdzi przy tym o

już w dyskusji niebez- 
JKnn&ństwo .uzyskiwania poprawy 
wskaźników syntetycznych poprzez 
wpływ producentów na ceny, co 
mogłoby prowadzić; do- wzrostu za­
robków 'nie wynikającego z lepsze.-.

'cydujqce jest, jednakże, który > z go gospodarowania. Problem pole* 
czynników produkcji i dlaczego
uznać można za limitujący; w do­
datku za' limitujący nie przypad­
kowo. lecz „w okresie wieloletnim. 
Na ten kierunek nastawiony.,. być 
poWinien główny strumień zainte-

ga również na tym, że w gospodar-

NASZ
KOMENTARZ

Znaczenie
zadań
odcin

kowych
resowania materialnego załogi i
kierownictwa, wyrażony w odpo­
wiednich proporcjach podziału 
punktów premiowych między róż­
ne zadania. Określa to rangę' zadań 
odcinkowych będących w nowym, 
systemie bodźców ekonomicznych 
wyznacznikiem zarówno konkret-- 
nych sposobów realizowania postę­
pu ekonomicznego w przedsiębior­
stwie, jak i wzrostu zarobku pra-
cowników.

Jak wiadomo, w projekcie prze­
widuje się takie wskaźniki odcin-
kowe. wyrażające postęp, 
miczny, jak wykonanie 
przewidzianych w planie
technicznego, 
pracy maszyn, 
materiałowych,

' żwiększenie 
obniżenie

ekono- 
zadań 

postępu
czasu 

kosztów

ce narodowej istnieje :.więlorak<j£Ć , 
celów, które sprowadzić może do 
wspólnego mianownika nie tyle ja­
kieś .jednolite kryterium; obowią- 
zująęęówe ' wszystkich j przedsiębior­
stwach, .;co jednolity rachunek, 
przeprowadzany- z punktu widze­
nia potrzeb całej gospodarki naro­
dowej -na szczeblu centralnym. 
Tylko ■ taki makroekonomiczni, 
społeczny, rachunek ekonomiczny 
uwzględnić może i sprowadzić do 
wspólnego mianownika różnorodne 
potrzeby i możliwości 'poszczegól­
nych . terenów, gałęzi gospodarki 
narodowej. czy grup społecznych, 
potrzeby bieżące i przyszłe.

Nie można, zakładać, że konkret­
ne przedsiębiorstwo czy nawet 
zjednoczenie dysponuje takim za­
kresem informacji i takim polem 
widzenia, które umożliwią im, spro­
stanie takim kryteriom, jakie sta­
wiamy wobec planu- centralnego. 
Dlatego zadania gospodarcze muszą. 
być określane w sposób odpowia­
dający zakresowi działania i moż­
liwości danego szczebla zarządza­
nia gospodarka.

Przedsiębiorstwo czy zjednocze­
nie-musi konkretnie wiedzieć, czg- 
go wymaga się od niego.w wyniku 
przeprowadzenia rachunku ogólno­
społecznego, co wyrażone być po- 
winnb zarówno przez odpowiedni 
dobór wskaźnika syntetycznego, 
jak i — przede ^oszystkim — przez 
sprecyzowanie zadań odcinkowych.

System punktów premiowych na- 
daje różnym celom, ujętym w zada-
niach odcinkowych, odpowiednie 
wagi, wyrażające się właśnie w 

' ilości punktów premiowych, prze­
znaczonych na dane zadanie. Łącz­
na realizacja zadań odcinkowych i 

1 zadania syntetycznego przynosić

zmniejszenie bra­
ków produkcyjnych, podniesienie 
jakości produkcji, produkcja koope­
racyjna, wydajność nracy. Wyraźnie 
widać, że chodzi nam nie o jaici- 
kolwick.ć^óstęp' ekonomiczny: lecz 
o to, aby był on uzyskiwany . w 
sposób ekonomicznie i społecznie 
korzystny i to w dodatku umożli­
wiający bezpośrednie mierzenie 
rzeczywistego wkładu pracy przed­
siębiorstwa. Akcent położony jest 
również na zabezpieczenie intere-
sów odbiorców, 
społecznych.

Społecznym :

a więc interesów

zadaniom przedsię-
biorstwa powinien oczywiście to­
warzyszyć także odpowiedni dobór 
wskaźnika syntetycznego, Wymaga 
to szczegółowego określenia wła­
sności funkcjonowania poszczegól­
nych wskaźników syntetycznych, 
co wymaga oddzielnego rozważenia.

powinna to, co ogólnie określamy 
maksymalizacja funkcji celu danej 
jednostki gospodarczej. Wydoje się 
więc, iż przed ostatecznym sprecy­
zowaniem właściwych dla danej 
branży czy przedsiębiorstwa wskaź­
ników syntetycznych i zadań od- 
ctrkgwych należałaby poddać , tę 
wskaźniki oraz ich wagi odpowied­
nie} teoretyczne} analizie w celu 
zbadania kierunku łącznej funkcji 
celu przewidywanych wskaźników 
(w ujęciu matematycznym).

Istotne jest bowiem to, aby przy­
jęta konstrukcja systemu bodźców 
w danym przedsiębiorstwie przy­
niosła te właśnie rezultaty, których 
się po niej oczekuje. Szczególne 
znaczenie maja tu właśnie zadania 
odcinkowe, które powinny sterować 
tak metodami uzyskiwania, postępu 
ekonomicznego przez przedsiębior­
stwa, aby wyniki tego postępu mo­
gły być w pełni społecznie zaak-
ceptowane. J. G.

BUŁGARIA - 
ważny partner handlowy

TADEUSZ DOROTA

W
 DOTYCHCZASOWYM

■rozwoju polsko-bułgar­
skiej wymiany handlo­
wej można wyodrębnić 
w zasadzie 3 okresy . o 
specyficznych dla siebie 

cechach i zjawiskach ekonomicz­
nych. Okresy te mają zresztą ścisły 
związek z kolejnymi etapami bu­
downictwa socjalistycznej gospodar­
ki w PoEsce i w Bułgarii.

Pierwszy ;okres obejmujący lata 
1947—1956 ćećhowął nieznaczny 'wo­
lumen .wymiany towarowej oraz ni­
skie i nieustabilizowanetempo 
wzróstu tej. wymiany..:' Produkcjo 
przemysłowa ' i rołpa przeznaczona 
była przede wszystkim na we-, 
wnętrzne potrzeby, co nie stwarzało 
obiektywnych .warunków dla.' wza­
jemnego podziału' pracy, ponadto 
brak w okresie przedwojennym 
pólsko-bułgarskich związków gospo­
darczych powodował, «że' wzkjemne 
stosunki ekonomiczne w pierwszych 
latach powojennych należało.,mie 
tyle odnawiać, lecz organizować od 
podstaw.

Drugi okres / w rozwoju polsko- 
bułgarskiej wymiany handlowej 
przypada na lata 1957—1965. Oby­
dwa ktiaje dokonały do tego czasu 
znacznych . przeobrażeń.1 struktury 
gospodarczej i‘ pomyślnie zakończy­
ły wstępny, etap budownictwa so­
cjalistycznego.. Pozwoliło to ną dal­
szy i ? szybki rozwój wzajemnej. wy­
miany towarowej.

Trzeci okres w rozwoju- polsko- 
bułgarskiej wymiany .handlowej 
przypada na lata7 obecnie realizo­
wanej pięcioletniej umowy handlo- • 
wej. Charakterystyczną ..cechą zaio- 
żeń aktualnej polsko-bułgarskiej 
pięcioletniej .umowy ha.rx’lowej na 
lata 1966—1970 była' znaczną zmia­
na' struktury towarowej obrotów.

W grupie maszyn i urządzeń za­
planowany został trzykrotny wzrost 
obrotów w porównaniu z okresem 
lat 1961—1965. w tym dziesięciokrot­
ny wzrost bułgarskiego eksportu in­
westycyjnego do Polski, a 2 5-kiot- 
ny wzrost wywozu maszvn i urzą­
dzeń z Polski do Bulgam W le- 
zultacie takich założeń udział ma- 
szyn i urządzeń w, całości bułgar­
skiego eksportu do Polski powinien 
wynieść około 55 proc, (w poprzed­
niej pięciolatce'18 proc.), natomiast 
udział maszyn i urządzeń w cało­
ści polskiego, eksportu do Bułgarii 
powinien wynieść około 63 proc, 
(w poprzedniej pięciolatce około 50 
proc.). ." . ' - :

Tak więc pierwszą t najważniej­
szą cechą charakterystyczną zało­
żeń obecnie realizowanej wielolet­
niej umowy handlowej jest dalszy 
wzrost wzajemnych obrotów w za­
kresie maszyn i urządzeń, ze znacz­
nie .wyprzedzającym tempem .przy­
rostu eksportu bułgarskiego w po­
równaniu do eksportu polskiego w 
tej grupie towarowej, ’ oraz duże 
zbliżenie wskaźników udziału ma­
szyn i urządzeń we wzajemnych o-

brotach, a zatem dalsze głębokie 
przeobrażenia w strukturze towąro- ■ 
wej polsko-bułgarskieió handlu za- 
gra.nl czrego.

7wróci ć przy, tym ■ należy uwagę, 
że o. ile udział maszyn i urządzeń 
w globalnym eksporcie,,.Bułgarii do 
krajów RWPG wynosi aktualnie o- 
koło 32 proc., to 'wskaźnik: ten w 
odniesieniu; do bułgarskiego ekspor­
tu7; inwestycyjnego' do Polski: sięga 
według danych za 1968 r. 54.2 proc., 
czylr -współczynnik :■ wyprzedzenia;, 
wynosi ponad 22 punkty. Natomiast: 
podobnie ; obliczony :'współczynnik 
wyprzedzenia w polskim' ek-spórcie’ 
inwestycyjnym-'1 do Btilgarii ..wynosi 
maco ponac 12' punktów. Nie trze­
ba chyba" szukać lepszych dop^odów 
ną to. jak korzystne iżmiańy.izaszły 
w bułgarskim eksporcie inwestycyj­
nym do Polski.
■ W bieżącym pięcioleciu dostawy 
surowców: w eksporcie Bułgarii do 

■ Polski wykazują. +endemcję- spadkó- 
wą o 16 proc, w stosunku do war­
tości dostępy zrealizowanych w la­
tach 1961—1965,: zaś wartość pol­
skiego ^eksnórtu surowców i pkliw 
do Bułgarii w stosunku do ubiegłe­
go nięciolecia nawet nieznacznie 
wzrośnie.

■ ■ Trzeba-przy tym wyraźnie pod­
kreślić, że brak, -większych trendów 
rozwojowych i dynamiki w zakresie 
wzajemnych . dojta^ surowców nie 
wynika tylko i wyłącznie z czmni- 
ków -związanych ze sferą wymiany 
towarowej.: Główne) przyczyny, wy-

Tadeura DOROTA ' — BUŁGA­
RIA — WAŻNY PARTNER 
HANDLOWY' — str. 1

Najważniejszą cechą'charaktery­
styczną założeń obecnie realizowanej 
wieloletniej umowy handlowej mię­
dzy Polską t Bułgarią jest dalszy 
wzrost wzajemnych ■ obrotów w zakre­
sie. maszyn i urządzeń.1 Z roku na 
rok 1 wzrasta asortyment wyrobów 
przemysłowych importowanych z Buł­
garii (m. in. automatyka, aparatura 
kontrolno-pomiarowa, urządzenia tech­
niki obliczeniowej); W końcowych 
partiach artykułu autor stwierdza, że 
celowe: Jest. , tłalsze rozszerzenie 
związków produkcyjnych między Prze­
myślami: obu krajów i w kierunku u- 
ruchomlenia ’ wspólnej • lub koopero­
wanej1 produkcji niektórych deficyto­
wych maszyn i urządzeń.

Barbara WIŚNIEWSKA — GO­
SPODARKA 1971—1975 —
MASZYNY DLA PRZEMYSŁU

W NUMERZE

nlezy) ederuwa chroniczny brak m»- 
szyn. Dostawy krajowych maszyn, i 
urządzeń włókienniczych ,są niewy- 
starczające i niższe: od planowanych. 
Jednoczenie brak właściwej ’ koopę- 
racji pomiędzy dążeniami przemysłu 
lekkiego a Zjednoczenia Przemyślu 
Maszyn Włókienniczych „Polmatex”. 
Dlaczego?

Karol SZWARC — NAD PRO­
JEKTEM NOWEGO SYSTEMU 
BODŹCÓW--NARZĘDZIE 
TERAPII----------------— str. 1

LEKKIEGO str. 1
Przemyśl lekki (a zwłaszcza oma- 

.' wlany w artykule przemysł włókien-

Cena 2 zł

Toczy się aktualnie dyskusja na te­
mat nowego mechanizmu wztostu 
płac robotniczych 1 nowego systemu 
premiowania pracowników umysł..-» 
wych. Jak te systemy, można zaadap­
tować . do konkretnej sytuacji przed­
siębiorstwa? Przykładem sa tu Polskie 

.Zakłady Optyczne w Warszawie..

Mairlan SIKORA — ..NIEDOŻY­
WIONE” STOŁÓWKI — Str. 7
Ustawicznie zwiększają się godziny 

pobytu młodzieży' w, szkole' zarówno 
średniej, Jak i zasadniczej, w wyjątko­
wo i niekorzystnej sytuacji znajdują się 
uczniowie dochodzący lub dojeżdża­
jący do szkół ze wsi. Troska o in- 
telektualny i fizyczny rozw oj mło­
dzieży szkolnej wymaga zapewnieni.» 
jej regularnych, posiłków, odżywczych 
i tanich. Tymczasem stołówki szkolne 
tkwią w nieustającym impasie.

Leon JANCZAK — O ZESPO­
ŁOWEJ GOSPODARCE KO­
ŁEK ROLNICZYCH — str. 8
Dotychczasowe doświadczenia sze­

rokiej działalności gospodarczej kółek 
rolniczych , przekonują, że w dalszym 
rozwoju po winno następować : równo-; 
legie i doskonalenie organizacji u- 
slug, podnoszenie kwalifikacji kadry, 
metod Narządzania, a zarazem kształ­
towanie stylu pracy kółek, Ich zarzą­
dów, rad użytkowników tak, by sa­
ni rolnicy -- członkowie kółka de­
cydowali ó wszystkich jego sprawach.

Rok XXV
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NAD PROJEKTEM NOWEGO SYSTEMU BODŹCÓW

NARZĘDZIE TERAPII
KAROL SZWARC

OCZY się dyskusja na temat 
nowego mechanizmu wzro­
stu płac robotniczych i no­
wego systemu premiowania 
pracowników umysłowych. 
Ta wymiana poglądów nie

tylką zmierza do udoskonalenia 
szeregu' szczegółowych elementów . 
nowych systemów, ale także do 
znalezienia dla ogólnych założeń, 
przekładni do konkretnych warun- 
ków danego zakładu. Spróbujmy 
więc na przykładzie zilustrować ja- 
k^<^'problemy-• stoją w ~najbHższś'i'n 
czasie przed przedsiębiorstwami;

*

Polskie Zakłady Optyczne w 
Warszawie. W ciągu ostatnich pię- 

, ciu lat sytuacja ekonomiczna tego 
przedsiębiorstwa uległa pogorsze-

tywnie na sytuację, Np. od 1960 r. 
przydzielono do PZÓ pięć obiektów 
produkcyjnych,, z których cztery 'nie 
nadawały się w ogóle do produkcyj­
nej adaptacji dla celów wytwórstwa 
optycznego, a liczna załoga- tych 
zakładów miała kwalifikacje wprost 
nie: do .wykorzystania przy podsta­
wowej specjalizacji produkcyjnej 
przedsiębiorstwa. . . , . : . : 0 w,';

Również i piąty zakład, Warszaw­
ska Fabryka Motocykli, nie stanowi 
dla : PZO; - szczęśliwego mabytku. 
'Produkcjamotoryzacyjna''tegbza- 
kładu1 z roku na rok spadała, ale 
równocześnie' nie > powiększała -się 
w- ramach', tej fabryki produkcją 
optyczna. Zatrudnienie uległo,,rbz- 
cieńczeńiu”, co znalazło wyraz w

niu. Złożyło się na 
czyn.

to wiele przy-

brak było wy-

spądku wydajności pracy. Obiekty 
adaptowane; _ lub przebudowywane, 
noszą charakter „wielkiej improwi­
zacji” i nie odpowiadają warun- 

" kom wymaganym przy precyzyjnej
obróbce' optycznej. ’

Te’, posunięcia doprowadziły - mir

wytwarzania elementów mechaniki ’ 
precyzyjnej do . wyrobów; omawia­
nego . przemysłu. Zagospodarowanie 
technologiczne - PZO jest „piętą 
achillesową” przedsiębiorstwa.

: Na sytuację technologiczną w du-. 
żej mierze wywarł swe piętno fakt,, 
że park maszynowy jest zupełnie 
nie przystosowany do potrzeb pro­
dukcji urządzeń optycznych; Prze­
wagę» stanowią bowiem obrabiarki 
uniwersalne o' gabarytach trzy do 
„pięciu, razy-: za; dużych, ciężkie,7 o 
zbyt ' małej, liczbie obrotów - itd. 
Tymczasem. do produkcji optycznej 
potrzebne są obrabiarki jednoope- 
racyjne. stołoWe, dokładne, szybko­
obrotowe,, bez zbędnych urządzeń, 
uniwersalnych, łatwe w obsłudze i
o ■ dużej dokładności. Również i

Przede wszystkim ------ „--------,-----—------
raźnej perspektywy rozwojowej dla in. głównie do zaniedbań tephnólo-

gicznyćh. Jeśli od strony'konstruk­
cyjnej poczyniliśmy, już w optyce 

___........  =____ __  _____ ■ szereg kroków naprzód; to w'dżie-
tej branży. Toteż PZO rozwijały dżinie, metod wytwarzania istnieje 
się w sposób przypadkowy, szereg wiele poważnych luk. Dotyczy to 
decyzji, nie zawsze w pełni prze- : zarówno technologii wytwarzania; i 
myślanych, działało wręcz nega- obróbki szkła optycznego, jak i-

przemysłu optycznego, a więc tak­
że i dla przedsiębiorstwa, albowiem
jest ono głównym producentem w

wiek tych obrabiarek jest „poważ­
ny”. Ponad 60 proc, przekroczyło 
już dziesięć lat od chwili zainsta­
lowania, ale; pod • względem zużycia 
moralnego są one jeszcze starsze. -

I dlatego też jednym z głównych 
zadań fabryki w najbliższym cza­
sie jest dokonanie modernizacji za­
kładów właśnie pod tym kątem.

Nie można ► bowiem powiedzieć, 
aby potencjał produkcyjny PZO
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stępujących trudności tkwią przede 
wszystkim w wysokiej kapitało^, 
chłonności i długim cyklu inwesty­
cyjnym surowcowych gałęzi gospo­
darki narodowej. W wyniku. dzia­
łania różnych czynników pojawia­
ją się często niezgodności między 
rozwojem surowcowych i przetwór­
czych gałęzi ■ gospodarki, które pro­
wadzą do strukturalnych dyspropor­
cji między zapotrzebowaniem na 
podstawowe rodzaje surowców i-pa­
liw a możliwościami ich zabezpie­
czenia. Te trudności z natury rze­
czy przenikają do. sfery wymiany 
towarowej, ograniczając możliwości 
aktywizacji obrotów w tej dziedzi-, 
nie.'

W grupie towarów rolno-spo­
żywczych. które stanowią przedmiot 
polskiego importu z Bułgarii zało­
żenia aktualnej pięcioletniej umo­
wy handlowej były ostrożne i nie 
przewidywały wysokich trendów 
rozwojowych. Przedmiotem polskie­
go importu z Bułgarii w grupie 
towarów rolno-spożywczych są 
przede wszystkim takie owoce- i wa­
rzywa w formie naturalnej lub prze­
tworzonej. których ze względu na 
warunki klimatyczne nie można u- 
prawiać w Polsce (winogrona i piT^ 
dukty z nich — wino, koniak; 
brzoskwinie, morele, arbuzy) lub 
też fakie, . które ze względu na 
szybsze warunki dojrzewania w 
Bułgarii sprowadza się dla sezono­
wego uzupełnienia zaopatrzenia pol­
skiego rynku wewnętrznego (pomi­
dory). :

Z uwagi jednak na to, że podaż 
na eksport wymienionych artykułów 
rolno-spożywczych uzależniona jest 
od pomyślnych urodzajów, podej­
mowanie wieloletnich zobowiązań 
w tym zakresie z natury rzeczy 
musi być nacechowane ostrożnością 
i umiarkowaniem. Polska jest za­
interesowana importem z Bułgarii 
również i innych towarów pocho­
dzenia rolniczego, jak zboża, zwła­
szcza1 paszowe, tłuszcze zwierzęce, 
roślinne i mięso.
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GOSPODARKA 1971 -1975

MASZYNY 
DLA PRZEMYSŁU 

LEKKIEGO
BARBARA WIŚNIEWSKA

a 4 : ; » CIĄGU czterech lat pla- 
V Jł > nu .Pięcioletniego • prze- 

. \ myśł maszyn włókien-
: V V niczych traktowany. jest

T ,T niczym przysłowiowe 
piąte'koło u wozu. W. 

roku 'poprzedzającym kolejną, pię- : 
ciolatkę następuje zwykle odkrycie, 
żeżnie; mamy czterech kół zdolnych 
.ruszyć z: miejsca przemysł lekki. Czy 
tak będzie i tyjń, razem?

Zgodnie ze wspomnianą tradycją. 
w ostatnim, roku bieżącej pięciolat­
ki przemysł lekki podjął ofensywę 
maszynową i to od razu na forum 
Sęjińąwej Komisji; Przemysłu Lek­
kiego, .Rzemiosła ' i Spółdzielczości 
Pracy. Wielpgodzinna i burzliwa dy- 
skusja; (na; posiedzeniu w dniu 11 
lutego br.) zakończyła się zobowią­
zaniem Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego i MinisTersiwa Przemysłu 
Maszynowego do ponownego prze­
analizowania swojch możliwości i 
ich uzgodnienia;' Nie wydaje się, 
aby .zainteresowane„resorty mogły 
szybko dojść do porozumienia, co 
akurat nie jest w tym przypadku 
nieszczęściem. Chodzi o zbyt poważ­
ną sprawę, aby można decydować 
o niej w atmosferzd pośpiechu i 
pod iypływem doraźnych potrzeb n- 
kreślóńych- aktualnymi możliwościa­
mi,, czy raczej' niemożliwościami

hahdlu zagranicznego. 'Niejednokro­
tnie przecież w podobnych sytua­
cjach przemysł maszynowy składał 
zobowiązania, które: okazały się nie­
realne. : Jeszcze jedno zobowiązanie 
bez szans pokrycia może mieć nie­
słychanie przykre skutki dla całej 
gospodarki w następnym pięcioleciu, 
także i po 1975 r.

PLANY A RZECZYWISTOŚĆ

Do modernizacji technicznej i u- 
ńowocześniania struktury produkcji 
przemysł lekki, mógł przestąpić do­
piero po podjęciu rozbudowy che­
micznej bazy surowcowej. Podstawy 
dla modernizacji zapewniały; decyzje 
rządowe z- 1969 roku'). Zgodnie z 
"himi dostawy krajowych maszyn i 
urządzeń włókienniczych dla MPL 
miały sięgać 3 mld złotych w la­
tach 1961—65. Z tym, że w ostatnim 
roku; pięciolatki, tj. w 1965 r., war­
tość dostaw dla przemysłu lekkie­
go przewidywano na poziomie 1.2 
mit zł, co stwarzało dobrą podsta­
wę wyjściową dla następnego pla­
nu wieloletniego, przewidującego — 
przypomnijmyi-- dalsza rozbudowę 
przemysłu włókien sztucznych, a 
tym samym j włókiennictwa.
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Wizyta delegacji 
partyjno-rządowej 
Bułgarii

Na zaproszenie Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w dniu lii bm. przybyła do Patoki 
z oficjalną wizytą przyjaźni delegacja 
partyjno - rządowa: Ludowej Republiki 
Bułgarii pod przewodnictwem I' Sekre­
tarza . Komitetu Centralnego Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, przewodniczące­
go Rady Ministrów. LRB Todora Żiwko- 
wa.

W skład delegacji wchodzą: członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC BPK 
— 'Boris WelczewJ członek / Biura Po-ll- 
tycźnego KC BPK, wiceprzewodniczący 
Rady Ministrów lrb— gen. armii Iwan 
Michajlow; członek KC BPK, minister 
Spraw Zagranicznych — Iwan Baszew; 
członek stałego Prezydium Bułgarskiego 
Ludowego Związku Chłopskiego — Geor­
gij Ańdrejew; członek KC' BPK i zastęp­
ca przewodniczącego Komisji Planowa­
nia — Grisza Filipow; zastępca prze­
wodniczącego Państwowej Komisji Nau­
ki 1 Postępu Technicznego — inż. Jordan 
Mladónow. Członkiem delegacji jest rów­
nież ambasador LRB w Polsce Nikołaj 
,Częrnew.. Delegacji towarzyszyła grupa 
doradców.

Bułgarską delegację partyjno-rządo-wą 
powitali w Warszawie członkowie naj­
wyższych/władz partyjnych 1 państwo­
wych z I Sekretarzem KC PZPR, Włady­
sławem Gomułką, przewodniczącym Rady 
Państwa, Marszalkiem Polski, . Marianem 
Spychalskim i prezesem Rady Mini­
strów PRL, Józeieju Cyrankiewiczem.

Dyskusja nad projektem 
reformy systemu 
premiowania

Ogromne zainteresowanie w całym 
społeczeństwie towarzyszy dyskusji nad 
projektami zmian w systemie material­
nego zainteresowania pracowników prze­
mysłu. uspołecznionego, przedstawionymi 
do publicznej oceny przez Biuro Poli­
tyczne KC PZPR. Dyskusja ta, często­
kroć wyprzedzając ustalone terminarze, 
obejmuje już w zasadzie wszystkie za­
interesowane ogniwa. Zgłaszanym uwa­
gom 1 wnioskom towarzyszą’ często kon­
kretne przedsięwzięcia mające na celu 
poprawę gospodarności przedsiębiorstw 1 
zwiększenie ich elektów produkcyjnych. 
Odbywają się narady i konferencje akty­
wu na szczeblu centralnym, wojewódz­
kim i powiatowym, w siedzibach resor­
tów, central, zjednoczeń 1 instytucji . o 
charakterze gospodarczym 1 społeczno- 
ekonomicznym, a równocześnie do dy­
skusji włączają się coraz liczniej najbar­
dziej sprawą zainteresowani — pracow­
nicy fizyczni i umysłowi przedsiębiorstw 
i fabryk.

*

Na zorganizowanej w CRZZ naradzie 
kierowniczego aktywu związkowego roz­
patrywano wstępnie projekt zmian me­
tod podwyższania plac robotniczych oraz 
zmian systemu premiowania pracowni­
ków umysłowych.

Z pierwszych głosów w dyskusji związ­
kowej wynika; że główne założenia pro­
jektowanych zmian wychodzą naprzeciw 
licznym wnioskom załóg w sprawie do­
skonalenia obowiązującego dotychczas 
systemu bodźców materialnego zaintere­
sowania zgłaszanym na KSR oraz, w to­
ku trwającej obecnie .związkowej kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej.

*

W dyskusji na temat zmian w syste­
mie bodźców szczególna rola przypada 
ekonomistom. W związku z tym oddziały 
1 kola Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego aktywnie włączają się do dy­
skusji oraz organizują konsultacje wy­
jaśniające mechanizm nowego systemu 
premiowania. Na naradzie działaczy 
Polskiego Towarzystwa. Ekonomicznego, 
NOT oraz Towarzystwa Naukowej Orga­
nizacji i Kierownictwa w Katowicach» 
postanowiono szeroko włączyć się w 
przygotowanie i prowadzenie dyskusji 
bezoośrednio w zakładach pracy.

W Poznaniu w 'siedzibie PTE utwo­
rzony zostanie punkt konsultacyjny, wy­
jaśniający mechanizm i metodologię two­
rzenia nowego systemu premiowania, a 
podobne punkty powstaną również we 
wszystkich powiatach Wielkopolski, przy 
czym szczególną pomoc okaźe w tych 
pracach również Wyższa Szkoła Ekono­
miczna w Poznaniu.

Podczas spotkania aktywu partyjnego 
1 gospodarczego stolicy, które odbyło się 
w Komitecie Warszawskim PZPR, pod­
kreślono m. In. dużą rolę organizacji 
PTE. Organizacje te powinny włączać 
się do dyskusji, merytorycznej oceny 
słuszności wybieranych zadań odcinko­
wych, do przeliczenia efektów możli­
wych do uzyskania po wykonaniu za­
dania premiowanego.

Założenia nowego 
systemu bodźców 
materialnego 
zainteresowania 
dla pracowników 
przemysłu terenowego

W związku z zapoczątkowaną 11 mar­
ca dyskusją nad dokumentami Biura 
Politycznego KC PZPR dotyczącymi za­
łożeń zmiany metod podwyższania płac 
robotniczych oraz kierunkowych założeń 
zmiany systemu premiowania pracowni­
ków umysłowych przedsiębiorstw 1 zjed­
noczeń — przemysłu kluczowego na la­
ta 1971—1975, Prezes Rady Ministrów wy­
dal zarządzenie zobowiązujące do opra­
cowania zgodnego z tymi założeniami sy­
stemu bodźców materialnego zaintereso­
wania także dla pracowników przedsię­
biorstw przemysłu terenowego oraz jed­
nostek gospodarki uspołecznionej zarów­
no w sferze produkcji materialnej jak 
i niematerialnej, dostosowanego jednak 
do specyfiki ich zadań, organizacji 1 ro­
li w gospodarce narodowej.

Wskazując, iż konieczność przechodze­
nia na intensywne metody gospodarowa­
nia dotyczy wszystkich dziedzin gospo­
darki narodowej, zarządzenie ustala tryb 
1 harmonogram opracowania systemu 
bodźców ' materialnego zainteresowartia 
dla Jednostek gospodarki uspołecznionej 
poza przemysłem kluczowym.

Zgodnie z ustaleniami zarządzenia, pod­
stawowe prace nad opracowaniem doku­
mentów przebiegać będą w specjalnie 
do tego celu powołanych zespołach w 
Jednostkach bezpośrednio nadzorujących 
zakłady pracy oraz w zespołach resorto­
wych. Udział w pracach zespołów brać 
będą m. in. przedstawiciele branżowych 
związków zawodowych Założenia syste­
mu, jego cele i kierunki rozwiązań bę­
dą przedmiotem dyskusji z udziałem 
przedstawicieli zakładów pracy.

Zarządzenie zawiera również zalecenie 
dla centralnych organizacji spółdziel­
czych, aby podjęli’ opracowanie analo­
gicznych zasad bodźców materialnego 
zainteresowania w odniesieniu do jed­
nostek spółdzielczych.

Realizacja uchwały 
IV Plenum

Ministrowie Oświaty 1 Szkolnictwa Wyż­
szego — H. Jabłoński oraz Przemyślu 
Ciężkiego — F. Kaim podpisali porozu­
mienie o współdziałaniu i koordynacji 
poczynań obu resortów w dziedzinie 
kształcenia i doskonalenia kadr oraz roz­
wijania w szkołach wyższych odpowied-
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nich badań naukowych 1 wykorzystania 
ich dla celów naukowo-technicznych w 
przemyśle.

W myśl podpisanego porozumienia, 
stwarzającego warunki dla . praktycznej 
realizacji, uchwały IV Plenum KC PZPR, 
resort oświaty i szkolnictwa wyższego 
zapewni — zgodnie z potrzebami prze­
mysłu — kształcenie kadr ze średnim i 
wyższym wykształceniem oraz organizo­
wać będzie studia doktoranckie 1 pody­
plomowe. Resort przemysłu ciężkiego bę­
dzie natomiast uczestniczyć w finansowa­
niu inwestycji w tych działach szkolnic­
twa wj-ższego, które kształcą dlań kadry 
względnie rozwiązują szczególnie intere­
sujące ten przemysł problemy naukowo- 
techniczne.

Dla realizacji tych celów minister O- 
światy j Szkolnictwa Wyższego w poro- 
zumnniu z ministrem Przemysłu Cięż­
kiego będzie powoływać jednostki ba­
dawcze o charakterze międzyresorto­
wym. Decyzja o powołaniu pierwszych 
dwóch tego typu jednostek została Już 
podjęta. Podpisano bowiem równocześ­
nie zarządzenie o utworzeniu na Poli­
technice Warszawskiej międzyresortowe­
go Instytutu inżynierii materiałowej, a 
na Politechnice Poznańskiej międzyresor­
towego instytutu wysokoprężnych silni­
ków okrętowych i kolejowych.

*

W Komitecie Nauki i Techniki odbyła 
się kolejna, miesięczna narada poświęco­
na ocenie przebiegu realizacji uchwały 
IV Plenum KC PŹPR. Uczestniczyli w 

, niej wiceministrowie szeregu . resortów. 
odpowiedzialni za wykonywanie postano­
wień uchwały w poszc.zególnych dziedzi­
nach nauki, gospodarki, 1 szkolnictwa 
wyższego ' .Obrady prowadził prof. Jan 
Kaczmarek — przewodniczący KN1T.

Prof. Kaczmarek przedstawił informa­
cje o przebiegu realizacji uchwały IV 
Plenum KC PZPR, zwracając uwagę na 
poszczególne zagadnienia, które wymaga­
ją intensyfikacji prac • I przyspieszenia 
ich wykonywania. Podane przykłady 
wskazują na nierównomierny przebieg 
wcielenia w życie uchwały IV Plenum 
l zahamowania w niektórych ważnych 
elementach Jej realizacji.

Tak np. wyrywkowe kontrole przepro­
wadzone w niektórych placówkach za­
plecza naukowortechnicznego ujawniły 
przypadki niewłaściwego ustalenia pro­
porcji między pracami rozpoznawczymi 
1 wdrożeniowymi. Mimo decyzji Rady 
Ministrów nie wszędzie nastąpiło znie­
sienie limitowania zatrudnienia w insty­
tutach naukowo-badawczych.

Przewodniczący KNiT zwrócił także u- 
wagę na liczne prtypadkl zamawiania 
przez zakłady produkcyjne w placów­
kach zaplecza naukowo-technicznego o- 
pracowań problemów, które nie mają po­
twierdzonej przez plany przyszłości pro­
dukcyjnej, gdyż np. w przemyśle nie 
wszędzie zostały ustalone plany — tzw. 
nowych uruchomień. Należy przyspieszyć 
prace nad dostosowaniem programu dzia­
łalności placówek zaplecza naukowo-teeh- 
nicznego do potrzeb gospodami na la­
ta 1971—75.

W dyskusji przeanalizowano przyczy­
ny powstalvch opóźnień i środki, które 
zostaną podjęte dla ich usunięcia. Pod­
kreślono m in. trudności w Integracji 
placówek zaplecza naukowo-techniczne­
go, płynące zarówno z elągle Jeszcze nie­
pełnych przepisów określających zasady 
przeprowadzania takich procesów jak 
również przypadków niechęci niektórych 
pracowników zaplecza do zmian organi­
zacyjnych.

MHW — koordynatorem 
zaopatrzenia rynku

Aby nasz handel wewnętrzny mógł się 
szybciej rozwijać 1 sprawniej wywiązy­
wać ze swych zadań zaopatrzenlowo- 
usługowycb, wszyscy producenci partne­
rzy obrotu rjukowego muszą dążyć do 
Koncentracji 1 lepszego wykorzystywania 
Istniejących środków. Niezbędne jest 
również podobne zespolenie poczynań 
wszystkich organizacji. rynkowych w sze­
roko pojętej działalności dotyczącej * za­
opatrzenia rynku. Wymaga to pełnej ko­
ordynacji hurtu i. detalu, przemysłu- ga­
stronomicznego czy piekarniczego — 
wszystkich organizacji państwowych i 
spółdzielczych, łącznie z siecią sklepów 
fabrycznych oraz handlem prywatnym.

Ta funkcja koordynacyjna — zgodnie z 
zarządzeniem prezesa Rady Ministrów — 
powierzona została ministrowi Handlu 
Wewnętrznego. Jako międzyresortowy 
koordynator, MHW będzie obecnie opra­
cowywał ogólnokrajowy plan handlu 
wewnętrznego, obejmujący wszystkie 
rynkowe organizacje handlowe bez wzglę­
du na Ich organizacyjne podporządko­
wanie.

Zgodnie z zarządzeniem prezesa Rady 
Ministrów nowe obowiązki mają obec­
nie również dostawcy towarów rynko­
wych. Polegają one m. in. na zasięganiu 
opinii organizacji bodlowvch o bilan­
sach i rozdziale towarów jeszcze przed 
ich zatwierdzeń em. Dostawcy są też zo­
bowiązani do składania sprawozdania z 
wykonania kwartalnych planów dostaw 
na rynek.

Sprawowanie przez ministra Handlu 
Wewnętrznego koordynacii międzyresor­
towej nie narusza ustawowych .upraw­
nień centralnych związków spółdzielczych 
oraz zakresu i kompetencji organów sa- 
mbrządu spółdzielczego.

Polsko-bułgarska 
współpraca w przemyśle 
elektronicznym

W Warszawie podpisany został proto­
kół z sesji polsko-bułgarskiej grupy ro­
boczej d/s wspdlnrncv w ‘ nrze-lyMe 
elektronicznym i teletechnicznym W cza­
sie tygodniowych obrad grupa' przedy­
skutowała dotychczasowe rezultaty wza­
jemnej współpracy i jej węzłowe pro­
blemy na lata 1971—1975. W rezultacie 
warszawskiego spotkania przyjęte zosta­
ły ustalenia, dotyczące wzajemnych do­
staw sprzętu, części 1 podzespołów» — 
zgodnie z wymogami kooperacji i specja­
lizacji produkcji. Dokonany też został po­
dział między obydwa kraje tematyki 
prac naukowo-badawązych na potrzeby 
przemysłu elektronicznego i teletechnicz­
nego.

W obradach polsko-bułgarskiej grupy 
roboczej d/s współpracy w przemyśle 
elektronicznym i teletechnicznym wzięli 
udział przedstawiciele kierownictwa za­
interesowanych jednostek gospodarczych, 
komisji planowania oraz organizacji han­
dlu zagranicznego obu krajów.

Polsko-ghańska 
wymiana towarowa

W dniach 14—1« bm. przebywała w 
Polsce delegacja gospodarcza Ghany, na 
czele której stal wiceminister Handlu A. 
Appiah-Me ka. Delegacja przeprowadzi­
ła w Warszawie rozmowy na temat dal­
szego rozwoju stosunków handlowych 
między obydwoma krajami.

W Wyniku rozmów, 16 bm. w Minister­
stwie Handlu Zagranicznego podpisano 
dokumenty regulujące wymianę towaro­
wą między Polską a Ghaną w roku 1970.

Ze strony polskiej dokumenty podpi­
sał wiceminister Handlu Zagranicznego 
Michał Kajzer, ze strony ghańsklej — 
wiceminister Handlu A. Appiah-Menka.

Polsko-rumuńska 
współpraca handlowa

W wyniku rozmów przeprowadzonych 
między delegacjami ministerstw Handlu 
Wewnętrznego Polski i Rumunii w Buka­
reszcie została podpisana 12 marca 'umo­
wa w sprawie bezpośredniej wymiany to­
warów rynkowych i współpracy, nauko­
wo-technicznej między obu resortami na 
rok 1970

W zakresie bezpośredniej wymiany to­
warów rynkowych między obu minister­
stwami tegoroczna umowa zakłada wy­
mianę towarów łącznie W sumie 12,2 min 
złotych dewizowych.

Umowa przewiduje m. In. asortymen­
tową wymianę obuwlr, 1 mebli oraz, bez­
pośrednią wymianę między domami to­
warowymi obu krajów,

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Krajowy -/przwnysljn^ 
kienniczych skupiony w Zjednocze­
niu Przemysłu Maszyn Włókienni­
czych „Polmatex” dostarczył prze­
mysłowi lekkiemu w ubiegłej pię­
ciolatce maszyn i urządzeń o war- 

, tości 1,2 mld niższej w stosunku 
: do przewidywanej, przy czym w 

1965 roku wartość dostaw sięgała 
zaledwie 4B8.6 min zł, czyli ponad 
dwa i pół raza mniej niż przewidy­
wały decyzje rządowe.

Tym też głównie trzeba tłumaczyć 
fakt, że poziomu dostaw założonego 
przed 10 laty dla 1965 roku „Pol­
matex” nie osiągnie nawet w obec- 
nym-roku, ostatnim' roku następnej 
z kolei pięciolatki. Inna sprawa, że 
plany dostaw do przemysłu lekkie­
go w latach 1966—70 uwzględniły 
znacznie skromniejszą ' podstawę 
wyjściową „Polmatexu" w 1965 
roku. W bieżącym pięcioleciu 
nie przewidywano dostaw kra- 
j owych maszyn do przemysłu 

•lekkiego nawet na poziomie za­
łożonym . dla poprzedniego planu 
wieloletniego. MPL twierdzi, że u- 
względniając realne możliwości do­
stawcy dożył zapotrzebowanie na 
maszyny i urządzenia o wartości 
2,9 mld zł., a więc niższej w po­
równaniu z wartością maszyn przę­

Maszyny 

dla przemysłu

widzianych w pięcioleciu 1961—66, 
jakkolwiek MPL dysponował w tym 
czasie ponad dwukrotnie wyższymi 
nakładami na inwestycje.'Sam „Pol- 
matex” powołuje się na zapotrzebo­
wanie MPL przewidujące dostawy 
o wartości 2,5 mld zł w latach 
1966—70 i dodaje, że zapotrzebowa­
nie to Zostało pótwierdzęne zamó­
wieniami na jeszcze niższą, kwotę 
— 2,3 mld-zł. Niemniej-faktem''jest, 
że w żadnej z dwóch kolejnych pię­
ciolatek „Polmatex” nie wywiązał 
się ze swoich zobowiązań wobec 
przemysłu lekkiego. Łączna wartość 
dostaw w bieżącym pięcioleciu nie 
przekroczy bówiem 2,2 mld zł. Ma 
to określone rezultaty.

Udział „Polmatexu” w zaspokoje­
niu zapotrzebowania przemysłu lek­
kiego na maszyny i urządzenia się­
gał 44,9 proc., w 1966 roku, w ub. 
roku już tylko 27 proc., w br. 
zmniejszy się do 22,6 proc.

Program rozwojowy „Polmatexu” 
przewiduje zwiększenie dostaw do 
przemysłu lekkiego do 4,5 mld zł 
w latach 1971—75, czyli ponad dwu­
krotnie w porównaniu z faktycz­
nie osiągniętym poziomem w tym 
pięcioleciu (2,2 mld zł). Pomimo wy­
sokiej dynamiki wzrostu określiliś­
my ten program jako nie dający 
podstaw do optymistycznej oceny2) 
możliwości przeprowadzenia na 
szerszą skalę konstrukcji technicz­
nej przemysłu lekkiego i zmiany 
jego struktury. Prognozy te, nieste­
ty, w pełni się potwierdzają.

4) „Bez optymizmu" — „Życie Gofno- 
darcze” nr 38/63.

: 2) Uchwale Rady Ministrów nr 73/60 r.
3) Jest to o tyle ciekawe, ie przemysł 

lekki zwraca uwagę na wysokie ceny ma­
szyn z krajowych dostaw.

W wersji, jaką aktualnie posługu­
je się Ministerstwo Przemysłu Lek­
kiego przewiduje się 40 mld złotych 
na inwestycje w latach 1971—75, 
w tym 26 mld złotych na zakup 
maszyn i urządzeń. Łatwo więc ob­
liczyć, że ^przyjęcie bez zmian przez 
MPL programu „Polmatexu” może 
utrwalić tendencję do zmniejszania 
udziału krajowego przemysłu w in­
westycjach maszynowych przemy­
słu lekkiego. MPL usiłuje się temu 
przeciwstawić i proponuje zwięk­
szenie dostaw z „Polmatexu” w 
następnym pięcioleciu do 6,9 mld 
zł. Postulat nie jest wygórowany 
w świetle potrzeb przemysłu lekkie­
go. Przy czym nie od rzeczy bę­
dzie wspomnieć, że nie odzwiercie­
dlają one rzeczywistego zapotrze­
bowania MPL na maszyny i urzą­
dzenia. Wersja pięciolątki, jaką MPL 
posługuje się w rozmowach z do­
stawcą maszyn jest inna w porów­
naniu z pierwotną, przewidującą na 
inwestycje nakłady w wysokości 50 
mld zł.

. W tym samym jednak czasie, kie­
dy MPL korygował in minus swoje 
plany rozwojowe t- „Polmatex” 
robił dokładnie to samo, W pierw­
szej wersji „Polmatex” przewi­
dywał ponad 2 mld złotych na 
inwestycje w latach 1971—75, w 
drugiej 1,6 mld zł., w trzeciej — 
1,2 mld zł., a obecnie mówi się, 
że dobrze będzie, jeśli Zjednoczeniu 
Przemysłu Maszyn Włókienniczych 
przypadnie 800 min złotówek inwe­
stycyjnych, czyli zaledwie o 50 min 
zł więcej, w porównaniu z nakłada­
mi w obecnym planie wieloletnim. 
Tymczasem okrojona już wersja 
pięciolatki MPL przewiduje w tym 
samym czasie zwiększenie nakładów 
inwestycyjnych o ok. 15 mld zł.

Z punktu widzenia MPL propozy­
cje „Polmatexu” są nie do przyję- 

dą. Natomiast .», punktu widzenia 
„Polmatexu” wątpliwa jest realność 
zgłoszonej deklaracji produkcyjnej, 
ocenionej przez krajowego odbiorcę 
jako nazbyt i skromna. Słowem; MPL. 
uważa dostawy mószyn o wartości 
6,9 mld złotych w następnym pię­
cioleciu jako minimum, nieodzowne 
dla zabezpieczenia swojego progra­
mu rozwojowego. Z kolei „Polma­
tex” ma podstawy, aby planowane 
przez siebie dostawy do przemysłu 
lekkiego o wartości 4,5 mld zł., 
czyli znacznie niższej w porównaniu 
z postulowaną przez MPL,. uważać 
jako program maksimum.'

Stanowisko „Polmatexu” może 
wydawać się niezrozumiale a po­
woływanie na skąpe środki inwe­
stycyjne o tyle nieprzekonywujące, 
że ma miejsce w sytuacji, gdy re­
sort przemysłu maszynowego zobli­
gowany został do ponownego przea­
nalizowania planów rozwojowych 
pod kątem uwzględnienia w więk­
szym stopniu potrzeb MPL.

PROTOKÓŁ ROZBIEŻNOŚCI

Pewną pomocą w zrozumieniu 
stanowiska „Polmatexu” może być 
„protokół rozbieżności”. Tak wypa­
da określić różnice pomiędzy zapo­
trzebowaniem MPL zgłoszonym 4 
kwietnia 1969 roku a postulatami 

przedlożonymi MPM w dniu 19 
stycznia br.

W pierwszym MPL zgłasza zapo­
trzebowanie na maszyny i urządze­
nia o wartości 4,5 mld zł, natomiast 
w drugim przewiduje w latach 
1971-75 wydanie na te same maszy­
ny tylko 3,6 mld zł. Zmiany w war­
tościowej stronie zamówień są sto­
sunkowo-nieznaczne -wpdrównańiu 
ze zmianami w asortymencie i iloś­
ci. Dość powiedzieć, że na liście 
obejmującej 26 pozycji tylko 4 po­
zycje nie zostały skorygowane, z 
dostaw 9 rodzajów maszyn MPL w 
ogóle zrezygnowało, m.in. z roz­
ciągarki, której produkcję „Polma­
tex” uruchamia w oparciu o... świe­
żo zakupioną licencję. Czy MPL nie 
był zainteresowany kupnem tej li­
cencji T

„Polmatex” konsultował się ze 
swoim odbiorcą przed podjęciem 
decyzji o zakupie licencji i na je­
go wniosek zdobył się na uzupełnie­
nie produkowanych przez siebie 
maszyn o rozciągarkę. Wszystkie 
trzy licencje, * -• „Polmatex” ku­
pił tak przecież niedawno (w 1968 r.) 
przemysł lekki uznał ponoć za 

. potrzebne. Niemniej w swoim naj­
świeższym zamówieniu jakby nie 
zauważa tych maszyn. Ba, nawet 
pralnice narzucone producentowi 
maszyn w tej pięciolatce i produko­
wane zgodnie z konstrukcją opra­
cowaną przez włókniarzy przestały 
interesować przemysł lekki. To sa­
mo można powiedzieć o plecionkar- 
kach, które „Polmatex” również za­
czął produkować na zamówienie 
przemysłu lekkiego. (Są aktualnie 
przedmiotem eksportu .— z braku 
zainteresowania krajowego odbior­
cy).

Rezygnac/' z zamówień całych ro­
dzin maszyn towarzyszą jednocześ­
nie zasadnicze zmiany w zamówie­
niach na podstawowe typy. Np. kro­
sien 100 W i 100 WT przemysł lekki 
domaga się pięciokrotnie więcej, z 
kolei pokrywek (licencyjnych!) 
trzykrotnie mniej niż to przewidy­
wał przed 9 miesiącami. A nie są 
to jedyne pozycje skorygowane w 
sposób tak radykalny.

„Oszczędzone” w taki oto sposób 
kwoty przemysł lekki zamierza 
przeznaczyć na zakup maszyn; któ­
rych „Polmatex” me produkuje i 
nie zamierzał jeszcze produkować w 
następnym pięcioleciu. Przemysł 
lekki jest mocno zainteresowany 
zwiększeniem dostaw krajowych 
maszyn, ale z wyjątkiem krosien 
chodzi mu o inne urządzenia niż te, 
do których produkcji „Polmatex” się 
sposobi. Stąd rezerwa, z jaką zjed­
noczenie odnosi się do postulatów 
swojego partnera o pomoc w inwes­
tycjach maszynowych. Dlatego 
m. in. ograniczenie działalności 
eksportowej „Polmatexu” nie może 
rozwiązać problemu zaopatrzenia 
przemysłu lekkiego w maszyny i 
urządzenia w latach 1971-75.

Inna sprawa,‘że przemysł maszyn 
włókienniczych jest żywotnie zain­
teresowany eksportem. Jedną z 
podstawowych F -zyczyn jest upodo­
banie krajowego odbiorcy do reda­
gowania „protokółów rozbieżności". 
Tego rodzaju dokumenty od lat 
przecież krążą pomiędzy prze­
mysłem lekkim i maszynowym. 
Zmiany w zamówieniach prze­
mysłu lekkiego są na porządku 

dziennym. Przy czym korekty wpro­
wadzane przez przemysł lekki po­
legają i na ograniczaniu zamówień na 
maszyny, o których włókniarze rok 
lub dwa lata wcześniej wołali wiel­
kim głosem. Znane też są przypad­
ki podobne opisanym, tj. skreślania 
z zamówień maszyn produkowanych 
w oparciu na licencję. Tych samych 
maszyn, które „Polmatex” wprowa­
dził do swojej produkcji pod wpły­
wem nalegań i monitów przemysłu 
lekkiego, by następnie iislyszeć, że 
odbiorcę bardziej interesuje inny, 
typ maszvn — w ogóle nie budowa­
nych w kraju.

Prawdą jest, że w latach 1961-65 
produkcja przemysłu maszyn włó­
kienniczych nie osiągnęła poziomu 
umożliwiającego stworzenie mocnej 
podstawy wyjściowej dla rekon­
strukcji włókiennictwa. Prawda jest 
jednak i to, że przyczyną tego były 
zmiany w inwestycjach przemysłu 
lekkiego. Dotknięty „cięciami” in­
westycyjnymi przemysł lekki ogra­
niczył modernizację tkalni. Z braku 
w kraju odbiorcy krosien produko­
wanych na licencji szwajcarskiej 
firmy „Saurer” przemysł maszyn 
włókienniczych zdecydował się na 
eksport. Podobny los spotkał inne 
typy maszyn, których konstrukcję 
„Polmatex” samodzielnie opanował.

Przemysł lekki ma trudności z 
określeniem swoich potrzeb nawet 
w perspektywie jednego roku. W 
tych warunkach — głosi „Polmatex” 
— eksport, jest koniecznością. Co ro­
bić z licencjami? Schować do szuf­
lady?... Rozwiązanie niemożliwe 
jednak; do przyjęcia, ponieważ, o 
nieatrakcyjności licencyjnych . 
śzyn_dla rodzimego odbiorcy produ­
cent dotych s* dówińdywRi się "po 
podjęciu r "odukcji.

Ma swoje racje „Polmatex”. Prze­
mysł lekki nie jest łatwym partne­
rem, to pewne. Z tym jednak, że 
nie kaprysy nim powodują, ale brak 
środków, co zmusza do zmian w za­
mówieniach.

BRAK KONCEPCJI?

Nie wszystko jednak można wy­
tłumaczyć niedostatkiem środków. 
W warunkach potykania się raz po 
raz o barierę techniczną należałoby 
oczekiwać ze strony przemysłu lek­
kiego przynajmniej prób stworzenia 
bazy technicznej, dążenia do umac­
niania pozycji „Polmatexu” w dro­
dze ścisłej współpracy ze słabiut­
kim w istocie przemysłem maszyn 
włókienniczych.

„Polmatex” skupia zaledwie 10 
fabryk zatrudniających ok. 14 tys. 
pracowników. Jest tą branżą, któ­
rej w pierwszej kolejności zmniej­
sza się nakłady na inwestycje, w 
ostatniej zaś przyzna je środki. Oży­
wiona ' działalność eksportowa w 
ostatnich dziesięciu latach umożli­
wiła zjednoczeniu przemysłu ma- 
szy r włókienniczych zajęcie jednego 
z czołowych miejsc wśród ekspor­
terów MPM, nie przyczyniła się jed­
nak do zmiany pozycji. branży w 
macierzystym resorcie. W gruncie 
rzeczy tylko przemysł lekki zdolny 
jest wywalczyć dla swojego dostaw­
cy lepsze miejsce w hierarchii branż 
przemysłu maszynowego. Podjęcie 
ofensy ty. maszynowej przez MPL z 
reguły zapewnia większe środki in­
westycyjne dla „Polmatexu”, zmniej­
szenie zaś zamówień rodzimego od­
biorcy niejako automatycznie zamy­
ka dopływ inwestycyjnych złotówek 
do przemysłu maszyn włókienni­
czych, a co gorzej — jednocześnie 
ogranicza środki przeznaczone na 
rozwój zaplecza naukowo-badaw­
czego. Dlaczego?

Eksport „Polmatexu” należy do 
bardziej opłacalnych.3) Z tym jed­
nak, że wpływy z tego eksportu z 
uwagi m. in. na ograniczony poten­
cjał ; przemysłu maszyn włókienni­
czych, nie równoważą wydatków 
na import maszyn. Ponadto kierun­
ki tego eksportu są inne niż impor­
tu. Z tych m.in. przyczyn przemysł 
maszynowy chętniej decyduje się na 
podjęcie inwestycji w przemyśle 
maszyn włókienniczyc’. wówczas, 
gdy ma pewność, że posłużą w pier­
wszej kolejności dla zaspokojenia 
potrzeb krajowego odbiorcy. Zwię­
kszenie dostaw dla MPL może w 
istotny sposób zmienić, strukturę 
wydatków dewizoi/ych na bardziej 
korzystną.

Stowem, wele przyczyn składa 
się na to, że przemysł maszynowy 
uzależnia rozwój zaplecza technicz­
nego dla włókiennictwa od zamó­
wień MPL. Jedną z nich jest m. in. 
to, że sam przemysł lekki jest pro 

ducentem wielu części 1 elementów 
nieodzownych dla maszyn budowa­
nych w „Polmatexie”.
' Nie będziemy oceniać, czy MPM 
ma rację uzależniając tak ściśle roz­
wój „Polmatexu” od przemysłu lek­
kiego. W CSRS np. przemysł bu­
dowy maszyn włókienniczych roz­
wijał się samodzielnie w tym sen­
sie, że niezależnie od krajowego od­
biorcy. Osiągnął godne uwagi rezul­
taty zarówno w produkcji przeina­
czonej dla przędzalni, tkalni, jak i 
dla przemysłu dziewiarsko-pończosz- 
niczego. Nawet w technikach nie 
tkackich CSRS ma coś nowego do 
powiedzenia („Arachne”). Niewątpli­
wie jednak nas’ sąsiedzi startowali 
z innej pozycji, mieli po prostu bar­
dziej rozwinięty przemysł budowy 
maszyn włókienniczych i te branże 
przemysłu mas-., nowego, które są 
stymulatorami postępu w konstruk­
cji i technologii budowy maszyn 
włókienniczych. Sytuacja naszego 
„Polmatexu” jest inna. Nie ma on 
też protektora. Macierzysty resort 
widzi w takiej roli MPL, natomiast 
przemysł lekki — MPM. Ktoś jed­
nak powienien wreszcie otoczyć ten 
przemysł opieką. Kto?

Odpowiedź na to pytanie będziemy 
anali, gdy sprecyzowane zostaną 
perspektywiczne potrzeby odbior­
ców. Do tych potrzeb trze­
ba nam dostosować programy 
badań nad technologią i konstruk­
cją w obydwu resortach. Z tym na­
turalnie, że te badania muszą być 
koordynowane. Z dotychczasowych 
doświadczeń wynika, że nie może 
być postępu w konstrukcji bez po- 

■ stępu w technologii i — odwrotnie. 
Przy niedostatku własnych prac nad 
technologią przemysł lekki nie u- 
niknie w przyszłości zmian w swo­
ich programach rozwojowych, omy­
łek w precyzowaniu kierunków roz­
woju przemysłu maszyn włókienni­
czych. Z ‘kolei producent maszyn 
słabo zorientowany w kierunkach 
rozwoju technologii włókienniczej i 
w nowych problemach włókiennic­
twa związanych ze zmianą bazy su­
rowcowej nie będzie zdolny do sty­
mulowania postępu w technice.

Zmiany i podmiany, irytująco 
^protokoły rozbieżności”, jakie wy­
mieniają obydwa resorty tylko czę­
ściowo można uzasadnić „cięciami” 
w inwestycjach jednego lub drugie­
go resortu. Wynikają one w nie­
małym stopniu z braku przemyśla­
nej koncepcji rozwoju przemysłu 
lekkiego i maszynowego. W ciągu 
wielu lat, jakie upłynęły od. podję­
cia próby modernizacji włókiennic­
twa można było rozwiązać niejeden 
problem techniczny pod warunkiem 
harmonijnej współpracy obydwu re­
sortów i skoncentrowaniu wysiłków 
na newralgicznych punktach włó­
kiennictwa postawionego w obliczu 
radykalnej zmiany bazy surowcowej. 
Wbrew pózoron- bowiem obecnej 
sytuacji nie można usprawiedliwić 
wyłącznie niedostatkiem sił 1 środ­
ków. Obydwie gałęzie przemysłu: 
włókiennićtwó" ł ‘ przemysł maszyei 

/ włókienniczych dysponują łącznie 
znacznym potbhćj^łem naukowo-ba­
dawczym i wcale liczną kadrą. Pro­
blem sprowadza się do odpowiednie­
go. wykorzystania realnie posiada­
nych sił i środków.

*

Cały czas mówiliśmy o potrzebach 
jednej gałęzi przemysłu lekkiego — 
włókiennictwa. Przemysł lekki ma 
inne branże, które również Inten­
sywnie rozwija, a są one niemal 
całkowicie pozbawione możliwości 
zakupu w kraju maszyn i urządzeń, 
z wyjątkiem tych możliwości, jakie 
stwarza im „samozaopatrzenie”. 
Nie ma najmniejszej potrzeby tłu­
maczyć, że klepanie maszyn np. w 
fabrykach obuwia może pomóc co 
najwyżej w łataniu dziur w wypo­
sażeniu technicznym.

Z tych m.in. przyczyń stworzenie 
przynajmniej dla włókiennictwa ba­
zy technicznej odpowiedniej do ran­
gi tego przemysłu i jego aspiracji 
jest sprawą dużej wagi. Szczegól­
nie, że inwestycje we . włókiennic­
twie stanowią w istocie przedłuże­
nie inwestycji w przemyśle włókien 
sztucznych. Rozbudowa „Elany”, 
„Anilany”, gorzowskiego „Stilonu” 
i Tomaszowskich Zakładów Włó­
kien Sztucznych jest faktem. Bez 
zapewnienia możliwości przetwarza­
nia rosnącej podaży włókien che­
micznych wielkie i kosztowne in­
westycje chemii pozostaną za­
powiedzią tak pożądanych zmian 
w zaopatrzeniu rynku w artykuły 

/przemysłu lekkiego o odpowiednim 
standardzie 1 atrakcyjnych dla klien­
ta właściwościach.

Nieodzowne jest zwrócenie uwagi 
na inny jeszcze moment. Otóż w 
tym samym czasie, gdy przemysł 
lekki podjął ofensywę maszynową 
w imieniu włókiennictwa — che­
mia po cichutku rozpoczęła starania 
o zabezpieczenie maszyn o odpo­
wiednim standardzie technicznym 
dla m, In. toruńskiej „Elany”. Pro­
gram „Polmatexu” bowiem nie za­
pewnia nie tylko możliwości rady­
kalnej zmiany struktury produkcji 
we włókiennictwie, ale i potrzeb 
chemii podyktowanych postępem w 
technologii produkcji włókien po­
liestrowych. Jest to program logi­
czny, stanowi zamkniętą całość, a 
jego charakter jest uzasadniony 
wcześniej podjętymi decyzjami in­
westycyjnymi i licencyjnymi, także 
możliwościami kadrowymi. Ale ten 
program stwarza pewne tylko prze­
słanki dla unowocześniania struktu­
ry produkcji włókiennictwa. Czy stać 
nas na przedłużanie terminu załat­
wienia spraw pilnych od przedwczo­
raj?

BARBARA WIŚNIEWSKA
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Nowe rozwiązania 
w budownictwie 

ZBIGNIEW SEKUŁOWICZ .

W
 PUBLIKACJI pt. „Bodź- 
ce w budownictwie ; — 
Wposzuki waniii; nowych 
rozwiązań” (Z. G;;,’nr 
40/1968) zaproponowałem 
pewne kierunki zmian w 

systemie. bodźców materialnego za­
interesowania pracowników umysło­
wych zatrudnionych w budownic­
twie. Polegały ohe na:

zsynchronizowaniu działania 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia- dla wszystkich' uczestników 
procesu inwestycyjnego (inwestora, 
projektanta, wykonawcy i dostawcy 
maszyn i, urządzeń),
• uruchamianiu bodźców -tylko 

wówczas, kiedy inwestor, projek­
tant, wykonawca' i dostawca ma­
szyn I urządzeń wygospodarują na 
ten cel środki poprze^ poprawę wy­
ników ekonomicznych i produkcyj­
nych w stosunku do ustalonego 
planu techniczno-ekonomicznego,
• ustaleniu zadania poprawy Wy­

ników wspólnego dla wszystkich u- 
czestników procesu inwestycyjnego,
• rozliczaniu całości ■ premii' u- 

warunkowanej całkowitym ukoń- 
czeńiem finalnym obiektu (oddania 
go o użytku), przy możliwości' wy­
płat pr.emii zaliczkowo w okresach 
kwartalnych lub miesięcznych ' za 
wykonanie poszczególnych etapów 
robót, a jeśli chodzi © projektan­
tów, za ukończenie projektu' bądź 
jego fazy, 

. Ó utworzeniu dodatkowego — 
gwarancyjnego funduszu premiowe­
go wypłacanego po upływie określo­
nego czasu od oddania obiektu do 
użytku, w przypadku gdy nie wy­
kazuje on usterek,
• niewypłacaniu premii za. wyko­

nane zadania planowe, a uruchamia­
niu jej tylko wówczas, kiedy uzyska­
no poprawę wyników ekonomiczno- 
finansowych i produkcyjnych; ■
9 odpowiednim obniżaniu płacy 

zasadniczej pracowników umysło­
wych w przypadku niewykonania 
zadań planowych.

Wkrótce potem koncepcje zmian 
uregulowane zostały w podjętych 
przez Rząd uchwałach w ciągu ro­
ku 1969 i weszły w życie z dniem 
1 stycznia 1970 r. Mam tu na myśli 
uchwalę nr 129 Rady Ministrów z 
dnia 17 lipca 1969 r. w sprawie 
premiowania pracowników, umysło­
wych w państwowy-eh^przędsiębior- 
^twach budowlano-montażowych'," w 
której uwzględniona została koncep­
cja o. tworzeniu funduszu gwaran­
cyjnego. w ramach premii obiekto­
wej. uruchamianego po rocznym o- 
kresie gwarancyjnym, kiedy obiekt 
nie wykazuje usterek w wykonaw­
stwie. Również podjęto inne uchwały 
w zakresie premiowania pracowni­
ków biur projektów i y służb 
inwestycyjnych, które miały cha­
rakter zmian usprawniających 
dotychczas stosowane bodźce 
materialnego zainteresowania ’ u 
wszystkich uczestników procesu 
inwestycyjnego. Dostawcy maszyn 
i urządzeń objęci zostali rów­
nież premiowaniem uzależnionym 
od terminowości dostaw dla 'wyko­
nawcy robót budowlano-montażo­
wych.

Ze względu na krótki okres, który 
minął od wprowadzenia w życie 
nowych zasad premiowania pracow­
ników umysłowych w przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych, 
dokonanie analizy i oceny skutecz­
ności działania systemów premio­
wych będzie możliwe po pierw­
szym półroczu. a szczegółowo 
dopiero w oparciu o wyniki roczne. 
Jednakże, jeśli chodzi o biura pro­
jektów, które wprowadziły nowe za­
sady wynagradzania już ■ od IV 
kwartału ubiegłego roku, wstępna 
ocena skuteczności działania bodź­
ców wykazuje, że w biurach tych 
zaobserwowano wyraźną poprawę 
na odcinku terminowości i jakości 
oddawanej inwestorom dokumenta­
cji. Do niekorzystnych zjawisk na­
leży natomiast zaliczyć występujący 
jeszcze ciągle brak zainteresowania 
biur projektów nagrodami specjal­
nymi, płaconymi za osiągnięcie .efek­
tów ekonomicznych po zrealizowa­
niu projektu. Przyczyną tego: jest 
fakt powszechnego nieosiągania 
tych efektów. Poprawa na tym od­
cinku nastąpi, kiedy realizowane 
będą inwestycje, dla których doku­
mentacja opracowywana jest w 
1969 i 1970 r.

W przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych usprawniono system 
premiowania pracowników umy­
słowych przez 'dobór mierników i 
zasad wypłaty premii, które, w więk­
szym stopniu niż dotychczas oddzia­
łują na terminowe i jakościowo 
dobre wykonanie inwestycji, a tak­
że stwarzają odpowiednie bodźce 
do nieprzekraczania kosztów inwe­
stycji, zgodnie z postanowieniami 
uchwały II Plenum. KC PZPR. 
Zmiany sprowadzają się do zasad­
niczych problemów a mianowicie: 
bezpośredniego zainteresowania ma­
terialnego kadry kierowniczej w 
terminowej realizacji i w nieprze- 
kraczaniu kosztów inwestycji przez 
wprowadzenie specjalnego funduszu 
premii obiektowych, nakierowanego 
również na poprawę wykonawstwa 
poprzez wydzielenie' funduszu gwa­
rancyjnego; wzmocnienie roli gene­
ralnego wykonawcy w koordynacji 
procesu inwestycyjnego przez zwięk­
szenie jego uprawnień .w zakresie 
oceny wykonania zadań podwyko­
nawców, a także uzależnienie wy­

płaty premii pracownikom i przed­
siębiorstw podwykonawczych Od 
decyzji generalnego . wykonawcy. 
Premie będą wypłacane za wykona­
nie ..planowanych • kwartalnych za­
dań rzeczowych przez budowy i 
przedsiębiorstwo jako całości.

Zadania rzeczowe w .poszczegól­
nych kwartałach muszą być jednak 
tak planowane, aby ich wykonanie 
zapewniało oddanie do użytku obiek­
tu w terminie zgodnym z obowiązu­
jącym .cyklem budowy. Podstawo­
wym dokumentem, dla sporządzania 
planu rzeczowego na budowie musi 
być więc prawidłowo sporządzony 
harmonogram budowy. Dla przedsię­
biorstw plany rzeczowe będą . usta­
lone zbiorczo, w odpowiednich, przy­
jętych dla danego rodzaju budow­
nictwa jednostkach. W /ten sposób 
premie kwartalne, przez odpowied­
nie planowanie zadań; rzeczowych, 
są powiązane z efektem finalnym 
procesu inwestycyjnego. W obec­
nym systemie premiowania w ok­
resach kwartalnych nie przewiduje 
się premiowania za poprawę plano­
wanych wyników ekonomicznych. 
W nowym systemie wypłaty premii 
kwartalnych utrzymuje się jednak 
zasadę, że uzyskanie planowanego 
wyniku ekonomicznego stanowi wa­
runek wypłaty premii kwartalnych. 
W celu jednak silniejszego powiąza­
nia premii kwartalnych z wynika­
mi ekonomicznymi w rozliczeniu 
rocznym, ustalono, że premia za IV 
kwartał, która według nowych za­
sad będzie wypłacana dopiero po 
sporządzeniu bilansu rocznego, była 
planowana w wysokości nie mniej­
szej niż 1/3 rocznego funduszu pre­
miowego dzielpnego na kwartały. 
Wyniki ekonomiczne obliczane są w 
rachunku narastającym. Ponadto, 
w celu zwiększenia rytmiki w wy­
konywaniu planowanych zadań 
kwartalnych, zaostrzono warunki 
przyznawania wypłaty premii za­
wieszonej na skutek opóźnień. W 
nowym systemie upraszcza się go­
spodarkę funduszem premiowym 
przez podział jego na dwie grupy, 
tj. pracowników jednostek organiza­
cyjnych (budów) i zarządu przed­
siębiorstwa, zamiast dotychczaso­
wych czterech grup.

Nowym istotnym elementem w 
systemie premiowania pracowni­
ków * prze^biorst^JS^ 
'montazowycn jest ■ wprowadzeme 
'fUnduszu-pi efnu obldktowyćfr ‘Jare­
mie te stanowią bezpośredni bo­
dziec do terminowego oddawania o-' 
biektów do użytku, jako całości 
wykonanych robót i nieprzekracza- 
nia kosztów budowy, oraz poprzez 
wydzielenie funduszu gwarancyjne­
go, stanowią istotny bodziec, mają­
cy wpływ na popraWę jakości wy­
konawstwa robót. Premie obiekto­
we tworzy się w miejsce dotychcza­
sowych premii wypłacanych z tzw. 
funduszu ,,B” za wyniki roczne dzia­
łalności przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych oraz z dodatkowych 
funduszy nagród przyznanych od­
rębnymi decyzjami za oddanie o- 
biektów do użytku. Podstawowym, 
zagadnieniem w tworzeniu fundu­
szu na premie obiektowe, jest spo­
sób naliczania tego funduszu do dy­
spozycji generalnego wykonawcy. 
Do premii obiektowej uprawnieni 
są na budowie pracowmicy na stano­
wiskach kierowniczych od majstra 
włącznie, w zarządzie przedsiębior­
stwa pracownicy od stanowiska kie­
rownika działu, według imiennej li­
sty.

Z uwagi na to, że podstawowym 
bodźcem działającym na terminowe 
oddawanie obiektów do użytku, jest 
fundusz premii obiektowych, należy 
szczególną uwagę poświęcić przy 
wdrażaniu nowych zasad premiowa­
nia na zapewnienie warunków 
dla prawidłowego jego działania. 
Najważniejszym więc zadaniem dla 
skutecznego działania tego funduszu 
jest jego prawidłowe naliczenie za 
pomocą wskaźników w stosunku do 
wartości kosztorysowych obiektu, 
przy ich zróżnicowaniu w zależno­
ści od rodzajów budownictwa i waż­
ności obiektów. W celu możliwie 
szybkiego wdrożenia systemu premii 
obiektowych, konieczne jest przy­
spieszenie zawierania umów przez 
generalnych wykonawców z inwesto. 
rami i podwykonawcami. Zaintere­
sowane przedsiębiorstwa podwyko­
nawcze powinny możliwie szybko 
uzyskać informację o wysokości 
funduszu premii obiektowych oraz 
znały warunki wypłaty. Przewlekłość 
bowiem może osłabić skuteczność 
działania tego bodźca. Ustalanie w 
przewlekłym trybie precyzowania 
zakresu rzeczowo-finansowego ro­
bót nawet w wycinkach planów ro­
cznych powoduje, że umowy zawie­
rane są przez generalnych wykonaw­
ców z inwestorami, a następnie z 
podwykonawcami nawet do <końca 
pierwszego półrocza roku planowe­
go. Powoduje to. że fundusze premii 
obiektowych mogą być ustalone dla 
podwykonawców stosunkowo późno, 
co może wpływać demobilizująco na 
działalność tych przedsiębiorstw. 
Podjęte powinny być wszelkie nie­
zbędne środki dla największego 
skrócenia okresu zawierania umów.

W zakresie usprawnienia bodźców 
materialnego zainteresowania służb 
inwestycyjnych dokonano zmiany 
systemu kwartalnego premiowania 
oraz wprowadzono dodatkowe pre­
mie za terminową realizację inwe­
stycji. Pracownicy służb inwesty­

cyjnych powinni otrzymywać premie 
kwartalne za wykonanie określo­
nych z: góry zadań wraz z określe­
niem kwoty premii przypadających 
źa wykonanie poszczególnych zadań. 
Określanie tych ..-zadań należy do 
jednostek nadrzędnych/- z tym, że 
prawidłowe precyzowanie . zadań 
jest zasadniczym warunkiem dla 
skuteczności działania . systemu pre­
miowego w usprawnieniu procesu 
inwestycyjnego. Jak wykazały ba­
dania tego problemu, zadania tista- 
lane są na ogół prawidłowo; Zda­
rzają się jednak przypadki ustalania 
zadań na pierwszy kwartał br. jak 
dawniej, to jest określania zadania 
w. postaci kwoty przerobu na dany 
kwartał, stanowiącej część .rocznego 
wartościowego planu inwestycyjne­
go. Tego rodzaju nieprawidłowości 
powinny być wyeliminowane. Zgod­
nie z aktualnie obowiązującymi w 
tym zakresie postanowieniami, jako 
zadania, premiowe należy ustalać 
węzłowe problemy’ przypadające do 
wykonania w danym kwartale, któ­
rych wykonanie uzależnione jest od 
sprawnej działalności określonej 
jednostki inwestycyjnej.

Niezależnie od usprawnienia 
kwartalnego systemu premiowania, 
służby inwestycyjne zainteresowane 
zostały- materialnie w terminowej 
realizacji-zadań inwestycyjnych i o- 
siągania końcowych zaprojektowa­
nych efektów gospodarczych. Zasady 
dodatkowego premiowania obowią­
zują w zasadzie dla zadań inwesty­
cyjnych- kończonych po 1 stycznia 
1971 r. Jednak już aktualnie po­
winny one skłaniać do prawidłowe­
go przygotowania i realizacji tych 
zadań, ponieważ stanowią silny bo­
dziec ukierunkowany do wdrażania 
nowych zasad. planowania i finan­
sowania inwestycji.

Przeprowadzone zmiany w zasa­
dach, premiowania u wszystkich^ u- 
czestników procesu inwestycyjnego 

• powinny być tak ustawiane, aby 
zgodnie z założeniami sprzyjały pra­
widłowej realizacji zadań wyznaczo­
nych na rok 1970 oraz stworzyły 
warunki dla prawidłowej realizacji 
planów w następnych latach.

Jednakże działające od 1 stycznia 
1970 r. systemy bodźców material­
nego zainteresowania u wszystkich 
uczestników procesu inwestycyjnego, 
uważać należy jak gdyby za formę 
przejściową do bardziej jeszcze u- 
doskonalonych i wszechstronniej 
działających bodźców. Chodzi mi 
tu głównie o opracowane ostatnio 
projekty założeń zmiany metod 
podwyższania płac robotniczych i 
kierunkowych założeń zmiany syste­
mu premiowania pracowników umy­
słowych przedsiębiorstw przemysło­
wych i zjednoczeń. Dokumenty te 
zostały zaakceptowane przez Biuro 
Polityczne, które postanowiło "pod­
dać je pod dyskusję:
* Jak wobec kierunków zmian za­
proponowanych w tych dokumen­
tach powinien się, moim zdaniem, 
przedstawiae- nowy system "premio­
wania pracowników umysłowych 
w budownictwie? '

W odniesieniu do wszystkich 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych działa aktualnie syntetyczny 
Wskaźnik finansowy, a 'mianowicie 
wynikowy poziom kosztów. Moim 
zdaniem powinien być on nadal u- 
trzymany, co pokrywa się mię­
dzy innymi z proponowanymi obec­
nie założeniami zmian w systemie 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia w przemyśle. Ustalenie jednak­
że, tak jak w założeniach na jego 
działanie 25 punktów premiowych, 
oznaczałoby pewne rozluźnienie o- 
bowiązującego w tym zakresie sy­
stemu w budownictwie. Bowiem ten 
wskaźnik finansowy spełnia obecnie 
warunek uprawniający do urucho­
mienia całej premii, a. niewykona­
nie jego pozbawia przedsiębiorstwo 
budowlano-montażowe całkowicie 
premii. Dlatego też — obstając przy 
pozostawieniu jako syntetycznego 
wskaźnika finansowego niepogorsze- 
nia Wynikowego poziomu kosztów, 
jako najtrafniej charakteryzującego 
efektywność gospodarowania w 
przedsiębiorstwach budowlano-mon­
tażowych — proponuję równocześnie 
rozważenie: czy nie powinien on 
pozostać nadal warunkiem urucho­
mienia premii. Wydaje się, że tę 
funkcję należałoby mu pozostawić, 
a równocześnie przyjąć jako jedno 
z zadań odcinkowych. W tym usta­
wieniu działałby on na poprawę 
planowanego wyniku ekonomicznego 
w stosunku do bazy 1970 r. Propo­
nowałby zatem przeznaczyć w za­
daniu odcinkowym w zależności od 
procentowej poprawy jego działania 
najwyżej do 30 punktów premio­
wych. Wskaźnik wynikowego pozio­
mu kosztów, jest najbardziej ade­
kwatnym miernikiem finansowym 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych, które charakteryzują «ię 
niską rentownością, .a w których 
szczególny nacisk należy położyć 
na oszczędnościach materiałowych. i 
w których wzrost produkcji celo-, 
wy jest pod warunkiem obniżenia 
zużycia materiałów i polepszenia 
jakości wykonawstwa, (bezusterko- 
we wykonawstwo robót) oraz po­
prawy wydajności pracy.

Jako zadania odcinkowe proponu­
ję zgodnie z ogólnymi kierunkami 
zmian w systemie bodźców material­
nego zainteresowania, przyjąć ich 
ilość do trzech zadań dla danego 
przedsiębiorstwa budowlano-mon­
tażowego. Przy doborze zadań od­
cinkowych, na które proponował- 
brni przeznaczyć łącznie do 70 punk­
tów. premiowych, należy położyć 
szczególne znaczenie na ich traf­
no wyważenie. Odpowiedni zatem 
dębór zadań odcinkowych przez po­
szczególne resorty nadzorujące wy­
konawstwo inwestycyjne, dla zjed­
noczeń i przedsiębiorstw budowla-' 
no-montażowych, jest sprawą nie­
zwykle ważną. Przez nieprawidłowy 
bowiem icn dobór mogą być. wręcz 
wypaczone ogólne kierunki zmian 
w, aąkr.esie premiowania pracowni­

Amortyzacja — wyrażona w pie­
niądzu równowartość zużycia środ­
ków trwałych, spowodowana Ich 
zużytkowaniem. Środki trwałe zuży­
wają się stopniowo, cząstki' zużytej 
•wartości tych środków przenoszone 
są na nowe-produkty, czyli wliczo­
ne do kosztów własnych i odpisy­
wane na fundusz amortyzacja z 
którego, po zużyciu się maszyny, 

I budynku itp., nabywa się . nowe, a 
jeszcze przedtem finansuje się re­
monty kapitalne. 1

■ Bazowy fundusz płac robotniczych, 
faktycznie wydatkowany w 1970 r. 
osobowy fundusz • płac robotniczych 
pomniejszony o: 1) pełne’ wypłaty 
za godziny nadliczbowe ponad limit 
ustalony dla danego . przedsiębior­
stwa; 2) wypłaty dokonywane pozą 
planowanym funduszem płać —pre­
mie za oszczędność ogumienia, pali­
wo- itp.; 3) kwoty nieuzasadnionego 
przekroczenia funduszu płac, które

Słownik 
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przekraczają wielkości wynikające z 
przepisów o bankowej , kontroli i 
korekcie funduszu płac. Fundusz ten 
podlega corocznie korekcie propor­
cjonalnej do rzeczywistego, lecz nie 
większego od akceptowanego' pla­
nem wzrostu zatrudnienia . robotni­
ków. W kolejnych latach baza obli­
czeniowa zwiększa się w sposób na­
rastający wraz ze wzrostem zatrud­
nienia. robotników oraz wzrostem 
wydajności ich pracy. Nie uwzględ­
nia się wzrostu .płac z tytułu zwięk­
szenia średniego współczynnika 
kwalifikacji. Tak ustalony fundusz 
bazowy stanowi podstawę oblicza­
nia dodatkowego / funduszu płac w 
każdym.roku,lat 1971^19-75. .
"Bazowy,--'wyjściowy fundusz:pre- 
miovKy.jeHt.ia. suma-. .wypłat .pręnyl; 
w 1970 r., która stanowi podstawę 
obliczania w- określonych propor­
cjach ’ wzrostu premii w latach 
1971—1975. W tym okresie wielkość 
ta może się zwiększać jedynie w 
wyniku uzasadnionego produkcyjnie 
i zaakceptowanego przez zjednocze­
nie wzrostu liczby pracowników, in­
żynieryjno-technicznych; Nie prze­
widuje się natomiast uwzględniania 
zmian (in plus oraz in minus) w 
ilości zatrudnionych pracowników 
administracyjnych w stosunku do 
zatwierdzonego normatywu. ■

Dodatkowy "fundusz plac robotni­
czych jest wielkością, która powsta- 

: je przez zwiększenie bazowego fun­
duszu płac robotników o taki pro­
cent, o jaki wzrosły średnie płace 
pracowników : 'umysłowych w sto­
sunku do roku bazowego. Wielkość 
ta jest skorygowana przez współ- 
czynnik mniejszy od 1. Współczyn- 

, nik jest zależny od oceny rezerw 
; w, zatrudnieniu. Różnicę, tę można 

wypłacać robotnikom, jeśli przerosty 
zatrudnienia są usuwane, lecz 
nie może się to staę, kosz­
tem : pracowników służby remonto- 
wej. Na wysokość tego funduszu 
wpływają nadwyżki pochodzące z 
funduszu premiowego pracowników 
umysłowych,. tzri. kwoty przekracza­
jące granicę wzrostu premii w da­
nym roku oraz potrącenia z premii 

: kierownictwa; z tytułu ; sankcji.
Wszelkie przekroczenia planowa- 

. nego funduszu ; płac,‘ niezależnie 
od przyczyny zmniejszają automa- 
tycznie naliczoną kwotę funduszu. 
Jeśli dodatkowy fundusz , plac ro­
botników I przekracza średni wzrost 
plac pracowników umysłowych, to 

• nadwyżki są przelewane na fundusz 
sócjąiny. Wyjątkiem, są tutaj kwoty 
(nadwyżki z funduszu premiowego 
pracowników .umysłowych) pocho­
dzące ze zmniejszenia braków.

Fundusz plac? suma wynagrodzeń 
za praćę wypłaconych np. w przed­
siębiorstwie w danym okresie. Skła-: 
da się on z osobowego i bezosobo­
wego funduszu plac. Osobowy fun-. 
dusz plac obejmuje: wynagrodzenie 
źa pracę faktyczniewykonaną oraz ■ 
z premii' i’ dodatków za godziny 

; nadliczbowe itp. dodatków, wyna­
grodzenie za czas nieprzeprącowany, 
które przysługuje na podstawie obo— 

ków umysłowych w budownictwie. 
Trzeba więc działać niezt/ykle roz­
ważnie zgodnie z polityką gospodar­
czą, uwzględniając ' specyfikę robót 
budowlano-montażowych oraz zgod­
nie z ogólnymi kierunkami; rozwo­
jowymi całej gospodarki narodowej.

I dlatego uważam, :że w tym za­
kresie niezbędne będą wytyczne re­
sortów i zjednoczeń dla przedsię­
biorstw budowlano-montażowych, u- 
stalająee politykę napięcia mierni­
ków, przy korelowaniu ich z przy­
rostem funduszu premiowego. Przyj­
mując za; zasadę, że: tak jak .w prze- 
myślś,' tak i ;w budownictwie fun­
dusz premiowy pracowników umy­
słowych może wzrosnąć w stosun­
ku do bazy roku ' 1970 w ostatnim 
roku pięciolatki tj. 1.975 o 80 proc., 
proponowałbym następujące zadania 
odcinkowe:
1. Dla wszystkich bez wyjątku 

przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych wykonanie zadań rze­
czowych, z tym, że — wobec nię- 

•«fnożności odniesienia, tego zada­
nia' do bazy 1970 r., z uwagi na 
odmienne asortymenty robót w 
poszczególnych latach i w związ­
ku z tym nieporównrwalno.ści z 
wykonaniem rzeczowym w 1970 r. 
— powinno się premiować ,za to 
zadanie odcinkowe zgodnie z u- 
stalonym na dany rok planem 
oddawania obiektów do użytku 
bez odnoszenia do bazy. Ustalenie 
tego zadania odcinkowego, jako 
powszechnego dla wszystkich 
przedsiębiorstw, konieczne jest 
dla zabezpieczenia prawidłowego ■ 
przebiegu wykonawstwa robót, 
przy czym zasady wypłat premii 
proponuję pozostawić zgodnie z 
dotychczasową praktyką stosowa­
ną przy wypłatach z funduszu 
premii obiektywnych. Na ten cel 
proponowałbym przeznaczyć 50— 
60 punktów premiowych.

2. Wykonanie zadań przewidzianych 
w planie postępu technicznego. 
(Zwiększenie wskaźnika postępu 
technicznego na budowach). Zada­
nie to proponuję wprowadzić w 
przedsiębiorstwach budownictwa 
uprzemysłowionego, a przede 
wszvstkim tam. gdzie podstawową 
funkcję spełniają maszyny i u- 
rządzenia. Zadanie to proponował­
bym obłożyć od 10 do 20 punkta­
mi premiowymi.

3. Czas pracy maszyn i urządzeń — 
czas pracy parku maszynowego. 
Zadanie to miałoby na celu lep­
sze wykorzystanie sprzętu na bu-' 
dowach. wprowadzając sukcesyw­
nie przy określonych partiach ro­
bót pracę wielozmianową. To za­
danie odcinkowe ma szczególne 
zastosowanie w przedsiębiorstwach 
budowy elektrowni i przemysłu 
oraz budownictwa wodno-inżynie-' 
ryjnego. Proponowałbym przezna­
czyć na to żądanie od 15 dó 20 
punktów premiowych.

. 4..Zwiększeme ...zmianowo^w* pracy; 
(praca wielozmianowaV-^o zada-" 
nie ma szczególne .znąezenie w 
przedsiębiorstwach budownictwa 
mieszkaniowego, przy stanach ze­
rowych i stanach surowych, gdzie 
dominującą rolę spełnia sprzęt 
zmechanizowany. .Również . ten 
system” pracy należy wprowadzać 
-przy budowach inwestycji pro­
dukcyjnych, gdzie należy koncen­
trować wszystkie środki dla ter­
minowego a nawet przedtermino­
wego oddania obiektu do użytku, 
i wprowadzać pracę na dwie lub 
trzy zmiany. Na. to zadanie pro­
ponowałbym przeznaczyć 20—30 
punktów premiowych.

5. Poprawę jakości robót 'Wykoń­
czeniowych. To zadanie odcinko­
we proponowałbym wprowadzić 
dla przedsiębiorstw elewacyjnych 
oraz budownictwa miejskiego i 
przedsiębiorstw robót wykończe­
niowych. Na zadanie to proponuję 
przeznaczyć od 10 do 20 punktów 
premiowych.

6. Poprawę wydajności pracy. To za­
danie odcinkowe proponowałbym 
dla 'wszystkich przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych jako za-- 
danie odcinkowe powszechnie o- 
bow.iązujące. Za wykonanie tego 
zadania proponuję do 30 punktów 
premiowych.
Powyższe przykłady zadań odcin­

kowych nie wyczerpują rzecz prosta 
wszystkich możliwości. Ilość ich po­
winna być znacznie poszerzona w 
zależności od charakteru produkcji i 
celów stojących przed przedsiębior­
stwami i zjednoczeniami grupujący­
mi przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe. , . \ :

Potrącenia z funduszu premiowe­
go pracowników umysłowych prze­
kazywane są na fundusz podwyżek 
płac robotników. Za niewykonanie 
ustalonych zadań odcinkowych po­
trąca się odpowiednią ilość premii 
za każdy procent ich niewykona- 

' nia. z wyjątkiem zadań rzeczo­
wych, przy niewykonaniu których 
proponuję zawieszać nremię do na­
stępnego kwartału. Gdyby zadania 
rzeczowe zostały Wykonane w na­
stępnym kwartale z równoczesnym 
nadrobieniem nie wykonanych zadań 
z ubiegłego kwartału, premię wy­
płaca śie w wysokości wynikającej 
z punktów przypadających za tó 

‘ zadanie odcinkowe. W przynadku. 
pogorszenia syntetycznego wskaźni­
ka finansowego w stosunku do jego 
poziomu z roku bazowego, ulegają 
odpowiedniemu zmniejszeniu pre­
mie kierownictwa przedsiębiorstwa, 
komórek funkcjonalnych zarzadu 
przedsiębiorstwa oraz kierowników 
robót, budów oraz st. majstrów i 
majstrów na budowach:

Podane w opracowaniu propozy­
cje mają charakter dyskusyjny i w 
związku z tym są bardzo ogólne i 
nie sprecyzowane. Bliższe ich roz­
winięcie wymagałoby bowiem od­
rębnego opracowania na każdy po-' 
szczególny temat. Postawione propo­
zycje, powinny spotkać się z kry­
tyczną ocena, która winna przyczy­
nić się do dalszego udoskonalenia 
działania bodźców w budownictwie.

.wiązujących przepisów (np. urlopy) 
i inne mniejsze pozycje. Bezosobo­
wy fundusz plac obejmuje wypłaty 
za prace doraźne, zlecone itp. nie 
określone umową p pracą.

Fundusz podwyżek plac robotni- 
czych — patrz dodatkowy fundus* 
płac robotniczych.

Fundusz premiowy — forma do­
datkowego wynagrodzenia za szcze­
gólne osiągnięcia ekonomiczne, 'któ­
ra.znajduje wyraz w realizacji okre-. 
ślpnych wskaźników danej jednost­
ki /gospodarczej. Fundusz premiowy 
jest zmienną częścią funduszu plac. 
Premia jest to część funduszu pre­
miowego przypadająca danemu pra­
cownikowi. Jej wysokość może być. 
uzależniona od obiektywnych wska­
źników, uznania kierownictwa .lub 
'od obu zasad łącznie.

Fundusz' premiowy pracowników 
umysłowych określa się w wyzna­
czonym dla danego roku pro­
cencie w stosunku do roku ba­
zowego (1970). W ciągu 5 ląt 
(1971-75) fundusz ten może wzros­
nąć ód 40 do 80 proc, w porówna­
niu z rokiem wyjściqjvym. W kolej-* ; 
nych latach pięciolatki, jeśli przyjąć 
maksymalną stopę wzrostu, fundusz 
-premiowy może wzrosnąć o: 30; .45,. 
60, 70 ,i 80 procent. Jeśli górna gra­
nica wzrostu premii na okres'5 lat 
jest niższa, to stopy wzrostu na po­
szczególne-lata są odpowiednio niż­
sze, z ‘tym. że proporcje między ni- ; 
mi muszą być takie same jak przy 
wymiarze maksymalnym. Te wskaź­
niki wzrostu odnoszą się i obowią-/ 
zują' tak w odniesieniu, do globalne­
go. fundusżu premiowegoi:jąk do je­
go części, które przypadają za, wy­
konanie poszczególnych zadań nało-. 
żonych na przedsiębiorstwo. Fun­
dusz ten wylicza się (tworzy) operu­
jąc określonymi i zróżnicowanymi 
dia poszczególnych . zadań .wskaźni­
kami wzrostu wartości /wyjściowego 
punktu premiowego oraz wskaźnika­
mi wy konania poszczególnych : żi- ‘ 

. dań.
Jednostka premiowa, kwota dodat- / 

kowego funduszu premiowego pra­
cowników umysłowych przypadają­
ca na daną komórkę organizacyjną 
podzielona przez 1 00Ó. Jednostki 'te 
dzieli się między poszczególnych 
pracowników danej komórki.

Koszty własne produkcji — wyce­
nione w pieniądzu zużycie środków 
produkcji — praca uprzedmiotowio­
na,' Łan, budynki, maszyny,' urządze­
nia,- materiały, paliwo itd, oraz pra­
ca żywa opłacona, czyli wynagro­
dzenie pracowników. Wysokośćko- { 
sztów własnych zależy - od ilości zu­
żytych • środków produkcji, ilości i 
pracowników oraz od cen i płac. 
Strukturę - kosztów własnych < może-; 
my rozpatrywać iw.różnych przekro-’ 
jach — rodzajowym: .1) materiały, 
2) paliwo,, 3) energia, 4) płace, 5) 
narzuty na place, 6) ' amortyzacja,: 
7) pozostałe koszty; funkcjonalnym, 
tj. wg miejsc powstawania kosztów; • 
kalkulacyjnym, tj. wg, celu po- - 
noszenia: kosztów, np. ma.teriały 
bezpośrednie, place bezpośrednie, 
koszty wydziałowe, koszty ogólno­
zakładowe. Jedrtostkowe koszty wła- 
sne, to koszty poniesione na . jed­
nostkę danego wyrobu, . tj. te,: które . 
bezpośrednio można rozliczyć naida- 
ny wyrób i koszty- rozliczane : po­
średnio jak np. koszty ogólnozakła­
dowe.

Koszt bezczynności maszyny — 
w skali roku jest to różnica między 
normatywnym a rzeczywistym cza­
sem pracy pomnożona przez wartość 
jfednej "normogodziny: pracy 'danej 
maszyny.

. Normatyw — planowo ustalona, 
' minimalna i niezbędna dla prawi- 
dłowej działalności przedsiębiorstwa 

, ilość określonych środków.

Postęp techniczny—proces, cią­
głego doskonalenia maszyn, i urzą­
dzeń wytwórczych/ zastępowanie 
pracy ludzkiej pracą mechanizmów, . 

: ulepszanie metod produkcji- i jej or- 
: ganizacji oraz ddskonaleniejuż wy- l 
tworzonych wyrobów i podejmowa- ; 

i nie produkcji nowych. Proce* ten 
oznacza więc zmiany : w technice, 7 
technologii i organizacji produkcji.

Produkcja czysta — część doćhó- : 
' du narodowego wytworzona w okre- ; 
: ślonej jednostce gospodarczej:przed- / 
isiębiorstwie, gałęzi czy dziale gospo­
darki narodowej. Oblicza się; ją o- 
dejmując od produkcji globalnej 

i koszty materialne (nie mylić z ma­
teriałowymi), tzn. wartość zużytych 
środków produkcji (materiały, su­
rowce, paliwo, amortyzacja . itd.). 
Wartość produkcji czystej* oblicza 
się. w: cenach bieżących danego o- 
kresu, a dla badania dynamiki jej' 
fizycznych rozmiarów stosuje sią. 
ceny porównywalne.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4 .
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 3
Produkcja globalna — wielkość 

charakteryzująca rezultat działalnoś­
ci produkcyjnej określonej jednostki 
gospodarczej w danym okresie cza­
su, obejmuje produkcję zakończoną 
i' niezakończoną. Może ońa ■ być wy­
rażona w jednostkach -naturalnych 
(np. tony) oraz w formie wartościo­
wej, co pozwala sumować różne ro­
dzaje ' wyrobów. Dla badania dyna­
miki fizycznych rozmiarów 'produk­
cji globalnej stosuje się ceny po­
równywalne. Na wartość p.g. skła­
dają się: 1) wartość zużytych środ­
ków produkcji (koszty . materialne, 
„c"), 2) płace (y), 3) produkt dodat- 
kowy, czyli pródiikt dla społeczeń- 
stwa (m), w przedsiębiorstwie jest 
to akumulacja. Dwie ostatnie pozy­
cje to produkcja czysta. Produkcja 
globalna jest syntetycznym wskaźni- 
kieir- produkcji, ale obarczonym 
wieloma waaami, z których główną 
jest to, że zawiera ona w sobie war­
tość zużytych surowców i materia­
łów, co mimo woli zawiera zachętę 
do większego ich zużycia.

Słownik 
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Produkcja kooperacyjna — wy­
twarzanie półfabrykatów, części, ze­
społów itp. dla innych zakładów, 
które produkują tzw. dobra finalne, 
np. maszyny służące w produkcji 
czy środki spożycia. Skoncentrowa­
nie tego rodzaju produkcji w nie­
których, odpowiednio Wyposażonych 
fabrykach pozwala wytworzyć te 
wyroby na wyższym poziomie tech­
nicznym, w dłuższych seriach i ta­
niej.

Produkcja sprzedana (zrealizowa­
na) — produkcja przekazana już od­
biorcy, część produkcji towarowej. 
W praktyce ważny jest moment kie­
dy tę produkcję uznaje się za sprze­
daną — czy z chwilą wystawienia 
faktury np. wtedy, kiedy odbiorca 
przeleje należność na konto dostaw­
cy. To ostatnie stanowi dowód, że 
produkcja odpowiada wymaganiom 
odbiorcy.

Produkcja towarowa, rozmiary 
produkcji sprzedanej (zrealizowanej) 
i przeznaczonej do sprzedaży na 
zewnątrz danej jednostki wytwór­
czej. Do wartości produkcji towa­
rowej w przedsiębiorstwie przemys­
łowym zalicza się: 1) wartość wyro­
bów gotowych sprzedanych na ze­
wnątrz oraz przeznaczonych a) do 
sprzedaży na zewnątrz, b) na własne 
inwestycje i kapitalne remonty, c) 
dla własnej gospodarki mieszkanio­
wej itp.; 2) wartość sprzedaży pół­
fabrykatów i części wytworzonych z 
własnych surowców; 3) wartość 
usług świadczonych rfa zewnątrz lub 
własne cele nie związane z produk­
cją.

Produkcja wyspecjalizowana, spe­
cjalizacja produkcji — wytwarzanie 
tych samych lub podobnych wyro­
bów w sposób skoncentrowany i 
wielkich seriach. Umożliwia zastoso­
wanie nowoczesnych maszyn i urzą­
dzeń, przygotowanie zaplecza nau­
kowo-technicznego dla produkcji 
tych wyrobów, a to z kolei: wyższy 
poziom nowoczesności i jakości wy­
robów, wydajności pracy oraz niższe 
koszty wytwarzania.

Punkt premiowy — elementarna 
wielkość w podziale i wyliczaniu 
(tworzeniu) funduszu premiowego 
pracowników ■ umysłowych. Ilość 
punktów określa się na 100 i roz­
dziela się je za postęp ekonomiczny 
wyrażony w poprawie wskaźników 
syntetycznych i odcinkowych. War­
tością wyjściową (bazową) punktu 
premiowego jćst bazowy fundusz 
premiowy (z 1970 r.) podzielony 
przez 100. Wartość wyjściowa punk­
tu jest jednakowa dla każdego za­
dania i ulega zmianom w latach 
1971—75 w proporcji do rzeczywis­
tego wykonania zadania porówny­
wanego z rokiem bazowym. Fundusz 
premiowy, a tym samym i wartość 
każdego punktu za poszczególne za­
dania odcinkowe i zadanie wyrażone 
we wskaźniku syntetycznym, są 
wielkościami zmiennymi w każdym 
roku obowiązywania systemu pre­
miowego. W nowym systemie bodź­
ców ekonomicznych, z wyjątkiem 
uzasadnionych przypadków, zakłada 
się, że za'dania oraz ilość punktów 
przypadająca za ich wykonanie po­
winny pozostawać niezmienne W O- 
kresie 5 lat (1971—75). Różnicowaniu 

' podlega natomiast wskaźnik wzrostu 
wyjściowego punktu premiowego, 
który przypada za wykonanie po­
szczególnych zadali odcinkowych 1
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zadania wyrażonego wskaźnikiem 
syntetycznym. (Dalsze zastosowanie 
i określenie punktu premiowego — 
patrz fundusz premiowy pracowni­
ków umysłowych).

Rentowność, stopa rentowności — 
procentowy stosunek zysku do kosz­
tów własnych. Jest to rentowność 
netto. Rentowność' brutto jest pro­
centowym stosunkiem akumulacji 
przedsiębiorstwa do kosztów włas­
nych. . '

Stopa zysku, procentowy stosunek 
zysku do wartości zaangażowanych 
W przedsiębiorstwie środków trwa­
łych i obrotowych.

Syntetyczny wskaźnik wyników 
' działalności przedsiębiorstwa — 
wskaźnik odzwierciedlający ekono­
miczny rezultat różnych stron dzia­
łalności przedsiębiorstwa. Jego zale­
tą jest to, że posługując się formą 
wartościową pozwala sumować 
(agregować) różne czynniki, które 
wpływają na ilość, jakość i koszty 
produkcji. Wadą jego jest tp, że od­
zwierciedla również działanie cen, 
które zniekształca wkład pracy 
przedsiębiorstwa. Dlatego w nowym 
systemie bodźców ekonomicznych 
precyzuje się środki, które chroniły­
by przed wadami wskaźników synte­
tycznych przyjętych jako podstawa ’ 
oceny przedsiębiorstwa, m. in. przez 
jednoczesne stosowanie zadań, 
wskaźników odcinkowych.

W nowym systemie bodźców eko­
nomicznych zakłada się stosowanie 
następujących wskaźników synte­
tycznych: 1) wskaźnik obniżki jed­
nostkowych kosztów własnych, 2). 
wynikowy . poziom kosztów produk­
cji, 3) stopa zysku, 4) suma, kwota 
zysku.

Środki obrotowe — przeważnie 
środki produkcji, które w trakcie 
produkcji całkowicie się zużywają i 
przechodzą w skład produktu, Są 
to: 1) surowce, materiały pomocni­
cze, produkcja w toku, zapasy wy­
robów gotowych, opakowania, 2) 
niezbędne do kontynuowania pro­
dukcji środki pieniężne, w tym na 
place, 3) przedmioty nietrwałe.

Środki trwale — niektóre środki 
produkcji, które cechuje to, że bio- 
rą udział w wielu cyklach produkcji, 
obrotu czy spożycia, zużywają się 
stopniowo, a w trakcie zużycia nie 
zmieniają swej naturalnej postaci; 
nie trzeba ich odtwarzać po każdym < 
cyklu produkcji. Dla ich odtworzę- j 
nia tworzy się fundusz amortyzacji, g 
Są to: maszyny, urządzenia, budynki, j 
środki transportu i- łączności. S

Unifikacja produkcji, ujednolicenie 
wymiarów, wagi itp. parametrów, 
części i zespołów, które znajdują za­
stosowanie w różnych , j^yę^ącii, 
maszynach. Umożliwia to wydłu­
żenie serii produkcji i wpływa na 
potanienie produkcji.

Wskaźnik, zadanie odcinkowe, w 
przeciwieństwie do wskaźnika syn­
tetycznego obejmuje jedną z waż­
nych sfer działalności przedsiębior­
stwa. Celem zastosowania tych 
wskaźników jest uzupełnienie i 
wzmocnienie bodźców na określo­
nych, ważnych dla intensyfikacji 
gospodarowania kierunkach, które 
we wskaźniku syntetycznym nie 
znajdują pełnego zabezpieczenia. 
Wśród zadań odcinkowych propono­
wanych w nowym systemie bodźców 
ekonomicznych są: 1) wykonanie 
zadań postępu technicznego, 2) ob­
niżenie kosztów materiałowych, 3) 
zmniejszenie braków w produkcji, 
4) lepsze wykorzystanie czasu pracy 
maszyn i urządzeń, 5) podnoszenie 
jakości produkcji, 6) wykonanie za­
dań w zakresie kooperacji, 7) wzrost 
wydajności pracy.

Wydajność pracy . — wskaźnik 
obrazujący stosunek wielkości pro­
dukcji wyrażonej w jednostkach na­
turalnych (co jest możliwe przy pro­
dukcji jednorodnej, np. wydobycie 
węgla) lub wyrażonej wartościowo 
(np. w postaci produkcji globalnej, 
czystej) do jednostki pracy żywej: 
w przedsiębiorstwie — 1 zatrudnio­
nego, 1 pracownika grupy przemys­
łowej, 1 robotnika grupy przemysło­
wej, albo też jednostki czasu, np. ro- 
boczogodziny. Nowy system bodźców 
ekonomicznych akcentuje znaczenie 
produkcji czystej i jednostek natu­
ralnych dla potrzeb mierzenia wy­
dajności pracy.

Wynikowy poziom kosztów włas­
nych, procentowy stosunek kosztów 
produkcji (zwiększonych lub zmniej­
szonych o saldo.zysków i strat nad­
zwyczajnych) do wartości sprzedanej 
(zrealizowanej) produkcji, pomniej­
szonej o podatek obrotowy.

Zmianowość, współczynnik zmla- 
nowości, wskaźnik charakteryzujący 
wykorzystanie w czasie środków 
trwałych, które z wyjątkiem okresu 
remontów i konserwacji, są zdolne 
do pracy przez całą dobę. Współ­
czynnik zmianowości wyraża stosu­
nek ogółu zatrudnionych (lub ogól­
ny czas przepracowany) do liczby 
zatrudnionych na zmianie najwięk 
szej (lub czasu przepracowanego na 
tej zmianie). Może się wahać, w sy­
stemie 3-zmianowym, od 1 do 3.

Zysk, suma zysku — w przedsię­
biorstwie część akumulacji (różnicy 
między ceną zbytu a kosztami włas­
nymi sprzedanej produkcji towaro­
wej, która pozostaje po opłaceniu po­
datku obrotowego. Zysk jest synte­
tycznym Wskaźnikiem finansowym 
obrazującym wyniki działalności 
przedsiębiorstwa, odzwierciedla wiel­
kość produkcji i poziom kosztów 
własnych. Ale jednocześnie wpływa­
ją na niego ceny, struktura asorty­
mentowa wyrobów, które różnią się 
cenami i rentownością. Zniekształ­
ca to rzeczywisty wkład pracy 
przedsiębiorstwa. f

Narzędzie

terapii
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nie wzrastał z roku na rok. Ale do 
organizacji produkcji i zarządzania 
podchodzono w sposób statyczny. 
Nowe zdolności produkcyjne, nowe 
powierzchnie, nowe zespoły za­
trudnionych przyłączano do starego 
organizmu, opierając się na trady­
cyjnych metodach organizacji.

W związku z tym struktura orga­
nizacyjna komórek zarządu przed­
siębiorstwa i komórek ruchu, przy 
każdym kolejnym przyłączaniu za­
kładów, zmieniała się nie w opar­
ciu o kryteria organizacyjne lub 
techniczne, lecz kształtowała się 
pod wpływem układów administra­
cyjnych. Toteż jeśli w 1964 r. licz­
ba komórek zarządu . wynosiła 30, 
iriczba komórek ruchu 15, na 100 
robotników przypadało 29 pracow­
ników umysłowych, na 1 pracow­
nika umysłowego przypadało 498 
tys. zł produkcji globalnej, a na 1 
komórkę zarządu 10,4 min zł. tejże 
produkcji, to ’w 1969 r. liczby te 
wynosiły odpowiednio: 93, 31, 33, 
452 tys. zł i 6,7 min zł.

Równolegle dokonywały się nie­
korzystne zmiany w zakresie po­
tencjału produkcyjnego. Wzrost 
liczby zatrudnionych, choć skoko­
wy, nie przynosił wzrostu produk­
cji. Nadmierna Ilość mało przy­
datnych budynków, duża liczba za­
trudnionych o niewłaściwych kwa­
lifikacjach, rozdęty aparat admini-

Stosowanie tych zasad rozłącza­
nia kosztów powinno umożliwić 
przedsiębiorstwu:

O konkretyzację zadań, mają­
cych na celu osiągnięcie pożądane­
go poziomu kosztów i operatyw­
ne kierowanie zakładem; zebrane 
dane powinny pozwolić na m. in. 
wstępną ocenę skutków ekonomicz­
nych podejmowanych decyzji, na 
wstępną kontrolę zużycia środków, 
na śledzenie rzeczywistego pozio­
mu kosztów w zestawieniu z odpo­
wiednimi wskaźnikami porównaw- 

' czymi „i na ustalanie zadań przy­
szłościowych,

• ustalenie prawidłowego wyni­
ku działalności całego przedsiębłor- 

. stwa i wyniku osiągniętego przy 
sprzedaży poszczególnych produk­
tów lub ich grup przy jednoczesnej 
prawidłowej wycenie wytworzo­
nych składników majątkowych,
0 zaplanowanie i ocenę ■wykona­

nia zadań ekonomicznych przez 
poszczególne komórki przedsiębior­
stwa, a w szczególności do stwo­
rzenia właściwych podstaw do dzia­
łania wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego.

0 podejmowania odpowiednich 
decyzji, a m. in. dotyczących oceny
opłacalności • produkcji postępu
technicznego, opłacalności eksportu, 
opłacalności projektowanych inwe­
stycji itd.

stracyjny itd. doprowadziły „ do
zamrożenia części majątku trwałe­
go i pracy żywej. Wymienione tu 
czynniki wpłynęły na wykorzysta­
nie potencjału produkcyjnego w 
przedsiębiorstwie. Od 1965 r. wy­
dajność na jednego zatrudnionego, 
głównie wskutek przerostów, spa­
dła o 14,9, Produkcja na 1 m kw. 
powierzchni terenu zmniejszyła się 
o 71,4 proc.,, a na 1 m kw. po­
wierzchni w budynkach — o 26,1 
proc.. W latach 1965—1967 produk­
ty wność,, środków trwałych 'zmniej- 
szylą się^o połowę.’ .......... ..

Wszystko to znalazło swe od­
zwierciedlenie w wynikach finan­
sowych. Jeszcze w 1964 r. akumula­
cja w PZO była dodatnia i'wynosiła 
25,4 proc, w stosunku do .-wartości 
produkcji towarowej. W 1965 r. spa­
dła dó 13,4 proc., W.-1966 — do 5,5 
proc. W 1967 r. przedsiębiorstwo 
zaczęło pracować ze stratą: akumu­
lacja ujemna wyniosła 4,7 proc. W 
następnym roku powiększyła się do 
6,1 proc. Pewną poprawę zaobser­
wowano w 1969 r. — akumulacja 
ujemna kształtowała się na pozio­
mie 3,3 proc.

Czy w przedsiębiorstwie zdają 
sobie sprawę z tego skąd się wzię­
ły te wyniki? Innymi słowy mó­
wiąc, czy stosowane w PZO sposoby 
rachunku kosztów odpowiadają na 
pytanie: gdzie szukać głównych 
źródeł obniżki kosztów?

A JAK TO JEST RZECZYWIŚCIE?

Otóż naszym zdaniem istniejący 
w PZO sposób rozliczania kosztów 
nie może służyć do precyzyjnej 
analizy ekonomicznej, a w ślad za 
tym nie może być podstawą dla po­
dejmowania niezmiernie ważkich, 
jak to wynika zresztą z bieżącego 
położenia przedsiębiorstwa, decyzji.

Spróbujmy tę opinię poprzeć 
przykładem. Przyczyny, niepomyśl­
nej jsytUaćji:; P*ZO wostątnich ła­
tach ' upatruje’ się główhtć7 W gwał­
townym--' wzroście; * kosztów ogólno- 
fabryćznych i wydziałowych. Pro­
dukcja bowiem w latach 1964—1969 
wzrosła prawie dwukrotnie, koszty
Ogólnofabryczne Zaś przeszło

SPOSOBY ROZLICZANIA 
KOSZTÓW

PZO prowadzi rachunek kosztów 
w oparciu o branżową . instrukcję 
Zjednoczenia Przemysłu Precyzyj­
nego. W tym dokumencie, ustalono 
podstawowe przekroje klasyfikacyj!- 
ne kosztów według: rodzajów, po­
zycji kalkulacyjnych, miejsc pow­
stawania i według produktów (wy­
robów) lub ich grup.

Przez koszty według rodzajów 
rozumie się koszty dotyczące zaku­
pu, produkcji i zbytu, planowane 
do poniesienia lub poniesione w 
pewnym okresie. Podział ten zawie­
ra; płace, ubezpieczenia społeczne, 
amortyzację, materiały, energię, 
obróbkę obcą, usługi transportowe, 
usługi remontowe, inne koszty ma­
terialne i niematerialne.

Koszty według pozycji kalkula­
cyjnych obejmują ogół planowanych 
lub rzeczywistych kosztów pro­
dukcji przemysłowej (pośrednich a 
bezpośrednich), zgrupowanych we­
dług składników charakteryzują­
cych ich związek z produkcją. W 
skład tego podziału wchodzą: ma­
teriały bezpośrednie i półfabrykaty 
z kooperacji, półfabrykaty z wła­
snej produkcji, płace bezpośrednie, 
przygotowanie nowej produkcji, 
narzędzia i przyrządy specjalne, po­
zostałe koszty specjalne, koszty 
wydziałowe, koszty ogólhozaklado-
we, straty na brakach, 
praw gwarancyjnych 
sprzedaży.

Koszty według miejsc

koszty ną- 
i koszty

powstawa-
nia to koszty planowane lub rze­
czywiste ujęte według wydziałów, 
stanowisk pracy lub określonych 
funkcji.

Rozliczanie kosztów według pro­
duktów (wyrobów) lub ich grup 
ma służyć do ujęcia planowanych 
lub rzeczywistych kosztów w ukła­
dzie kalkulacyjnym, ale w. rozbiciu 
na przedmiot kalkulacji w przed­
siębiorstwie.

Jakie wobec tego jest wyjście? wymaganiom stwarza w pewnymi 
W PZO, mówi się, że idealnego sy- stopniu rozwój zaplecza naukowo- 
atemu tu nie ma, chyba ża sięgnię- technicznego, które może ^ąię P®” 
to by po sposób bardziej doskonały szczycić . szeregiem 
od tego, jaki jest w tej chwili W rozwiązań konstrukcyjnych. Cały
przedsiębiorstwie, po normatywny zresztą wysiłek tego zaplecza byl
rachunek kosztów. W przedsiębior- dotąd nakierowany na rozwój co-
stwie ocenia się, te w pewnym sen- raz to doskonalszych konstrukcji,
sie stosowany u nich sposób rozli- Jednakże, jak już o tym wspomi-
czania kosztów’, choć wciąż. niedo- . naldśmy na początku, artykułu, w 
skonały, daje odpowiedź na szereg ślad’za tym nie szły badania w za­
pytań, dotyczących planowania i kresie poprawy technologu pro-
działalności operatywnej. I jeśli dukcjl. Dlatego tez w najbliższym
mają .problemy, to wyłącznie dla- czasie główną uwagę powinno się
tego, że rachunek ten jest ■ bardzo skoncentrować właśnie na tym za-
„zgrubny” i nie pozwala na dogłębne, . gadnieniu, jeśli chcemy, aby pr°- 
szczegółowe prześledzenie prawidło- dukty polskiego przemysłu optycz-
wości układania się kosztów/w; róz- nęgo były zarówno nośnicami po­
biciu rja poszczególne asortymenty stępu w naszej gospodarce, jak >
i stanowiska praev.- Jest to jednak polskśm '■dagierem eksportowym,
element bardzo istotny, gdyż PZO to, ie PZO muszą w

najbliższym czasie dokonać moder­
nizacji, która, by wiązała się z po­
ważną zmianą parku maszynowe­
go. Umożliwiłoby to w dużej mie­
rze polepszenie technologii obróbki 
szklą optycznego i sposobów wy­
twarzania elementów mechaniki

jest przedsiębiorstwem o dużym 
wachlarzu ■ asorfymentow’ym i skom­
plikowanym układzie organizacyj­
nym,

W związku z tym podjęto Jut
pierwsze , kroki w udoskonalaniu
rachunku kosztów. Wprowadzono' w 
bieżącym roku, tytułem próby, kal­
kulację normatywną w zakresie je-

precyzyjnej do wyrobów tego prze­
mysłu. Są tu rozważane dwie drogi 
Dostępowania: albo ^importowanie 

dnej ź grup asortymentów. W bpńr- maszyn wraz z technologią, albo 
oparcie się o własne siły.

trzykrotnie, a wydziałowe — wię­
cej niż 2,5.raza. Jeszcze w 1964 r. 
ich udział w układzie kalkulacyj­
nym wynosił niespełna 40 proc., a 
w 1969 r. podniósł się do prawie 50 
proc. Narzut kosztów ogólnofa- 
brycznych w stosunku do kosztów 
przerobu wzrósł w tym czasie z 48 
proc, do 64 proc., a narzut kosztów 
wydziałowych w stosunku do plac 
bezpośrednich powiększył się z 215 
proc, do 255 proc., z tym. że naj­
większy swój pułap osiągnął w 
1967 r. (277 proc.).

Na marginesie podajmy, że do ‘ 
kosztów ogólnozakładowych zalicza 
się następujące pozycje: płace i • u- 
bezpieczenia społeczne pracowni­
ków zarządu, delegacje, przejazdy, 
przeniesienia, limitowane koszty 
eksploatacji służbowych samocho­
dów osobowych, koszty biurowe, 
koszty finansowe, podatki, opłaty , i 
świadczenia, narzuly oraz koszty 
ogólnoprodukcyjne. W skład ko­
sztów’ wydziałowych wchodzą:, pla­
ce kieroumików, personelu nadzor­
czego, administracyjnego i gospo— 
darczego, dopłaty i płace uzupeł­
niające wypłacana pracownikom 
bezpośrednio-produkcyjriym, ubez­
pieczenia społeczne, energię, remon­
ty i konserwację, amortyzację środ­
ków trwałych, koszty BHP, pozo­
stałe koszty 'produkcyjne (np. po­
stoje) i nieprodukcyjne,

Ale wróćmy do tematu. Skąd się 
bierze wzrost’ kosztów ogólnofa- 
brycznych i wydziałowych, to już 
ogólnie wiemy. Mówiliśmy o tym na 
początku artykułu. Jednakże ta 
ogólna orientacja na tym odcinku 
kosztów jest trudna do rozszyfrowa­
nia w szczegółach. Rozliczanie bo­
wiem kosztów ogólnofabrycznych i 
wydziałowych odbywa się w opar­
ciu o place bezpośrednie, a więc o 
pracochłonność.

Ten stan rzeczy wydaje się być 
nieprawidłowy, gdyż nie tylko 
sankcjonuje on przerosty w zatrud­
nieniu i sprzyja każdemu jego po­
większaniu, ale także wpływa u- 
jemnie ną postęp technologiczny. 
Czym bowiem procesy wytwarza­
nia zmuszają do .wyższej praco­
chłonności, są bardziej przestarza­
łe, tym naliczanie kosztów ogólno- 
fabrycznych 1 wydziałowych wyższe.

I w przedsiębiorstwie dostrzega 
się te wady. Uważa' się tam, że 
choć ten sposób naliczania kosztów 
nie we wszystkich przypadkach 
daje prawdziwy obraz sytuacji, to 
jednak w. odniesieniu do większej 
części produkcji jest on prawidło­
wy. Można oczywiście powiedzieć, 
że jest to pewien kompromis. Po­
stuluje się również, aby naliczanie 
tych dwóch pozycji kosztów w 
układzie kalkulacyjnym odbywało 
się w oparciu o materiały plus ro­
bocizna bezpośrednia. Lecz i to 
byłby kompromis.

ciu o dane empiryczne ustalono w 
przedsiębiorstwie koszty normatyw­
ne danego wyrobu i według niego 
rozlicza się ogólne wyniki w za- 
kre^e kosztów rzeczywistych. Nor­
matyw ten obejmuje szereg pozycji 
kosztów bezpośrednich, ustalone 
według norm pracochłonności 1 
norm zużycia materiałów. W za­
kresie kosztów bezpośrednich gra­
nice błędu wydają się być mini­
malne, natomiast uzyskano możli­
wość doglębniejszego ujęcia sytua­
cji w poszczególnych podgrupach 
asortymentowych.

Nie rozwiązuje to jednak w dal­
szym ciągu sprawy naliczania ko­
sztów ogólnofabrycznych i Wydzia­
łowych, gdyż koszty pośrednie roz­
liczane są według plac bezpośre­
dnich. Pozostaje więc nadal pro­
blem akceptowania przez ten ra­
chunek zarówno przerostów za­
trudnienia, jak i antybodźców po­
stępu technologicznego. ■ Proponowa­
ne rozliczanie omawianych kosztów 
według płac bezpośrednich. plu* 
materiały bezpośrednie i półfabry­
katy z kooperacji i własnej pro­
dukcji naszym, zdaniem niczego no­
wego tu nie wnosi i może tylko do­
prowadzić do dalszego zaciemnia­
nia rachunku oraz spowodować na­
rastanie dalszych negatywnych zja­
wisk (np. rozszerzenie zakresu koo­
peracji, ■ przeciwdziałanie obniżce 
kosztów materiałowych itd.). - ■
' ..Proponuje sję‘ więc przedsiębior­

stwu, aby --4 wzorem innych za­
kładów przemysłu maszynowego..— 
naliczanie kosztów ogólnofabrycz­
nych i wydziałowych oparte zosta­
ło o .czas pracy maszyn. Jest to 
niewątpliwie postulat nęcący i go­
dny rozważenia. W przedsiębior­
stwie uważa się jednak, żenie jest 
on do przyjęcia; gdyż sposób ten 
może prawidłowo działać tylko 
tam, gdzie mamy do czynienia z 
produkcją jednorodną i seryjną o 
dużym stopniu zmechanizowania 
pracy. Tam, gdzie dużą rolę odgry­
wa montaż; istnieją obawy poważ­
nego błędu. < •

Trudno n&m się wypowiadać w 
tej sprawie, gdyż wyrobienie sobie 
opinii wym agałoby szczegółowego 
prześledzenia procesu technologicz-

W związku z tym wydaje się, że 
prawidłowym wskaźnikiem synte­
tycznym dla przedsiębiorstwa mo­
głaby być stopa zysku, która swym 
ramieniem obejmuje całość nakła­
dów, zarówno robociznę, jak i ko­
szty materiałowe oraz maszyn i u- 
rzedżeń.

Stopa zysku powinna zachęcać 
do wzrostu produkcji i pozwalać 
na bardziej prawidłową, niż to ma 
miejsce przy Innych wskaźnikach 
syntetycznych, ocenę efektów do­
konywanych procesów inwestycyj­
nych (modernizacja). Negatywne 
strony stopy zysku (możliwość? nie­
pożądanych manewrów cenami, 
asortymentem i jakością) są poważ­
nie ograniczone przez duży udział 

. produkcji eksportowej, có powo­
duje, że ceny, asortyment i jakość 
są niejako „narzucone” z zewnątrz.

Ale to nie T wystarcza. Stopa zy­
sku powinna otrzymać potężne 
wsparcie w postaci najważniejsze­
go zadania odcinkowego, jakie ry­
suj’ się w kontekście technologicz­
nej modernizacji, w postaci zadań 
przewidzianych w planie, postępu 
technicznego. Główne akcenty po­
winny być położone w tym zakre­
sie na dwie sprawy: na unowocześ­
nianie metod technologicznych i .na 
dalszym doskonaleniu konstrukcji 
wyrobów. Ponieważ w dziedzinie 
kp^vuk.cji piąrny już pewne, osią-, 
gńięcia; --stan^ wytwarzania;; buagir.: 
poważne obawy, wobec tego większą, 
wagę powinno się nadać nowym 
uruchomieniom z punktu widzenia 
technologii. Jak to w szczegółach 
ustalić, to już zupełnie inna spra­
wa. ;

Gbok tego te dwa główne bodźce 
powinny być uzupełnione przez in­
ne zadania odcinkowe: zmniejszenie 
braków produkcyjnych i wydajność 
pracy. Pierwszy z nich wzmacniałby 
zabiegi zmierzające do unowocześ­
niania produkcji, drugi zaś pchałby 
do likwidacji przerostów w zatrud­
nieniu 1 do forsowania postępu 
technologicznego i organizacyjnego.

Usunięcie zaś przerostów zatrud­
nienia w grupie pracowników fizycz­

nego w PZO. Wydaje się jednak, że nych — wskutek narzędzi korekty 
z wielu kompromisów, jest to kom- funduszu płac robotniczych, prze- 
promis najle^zy, altewlem p°wi- widdanych w nowym systemie -
nien dość silnie oddziaływać przy- 7 j
najmniej ha oszczędność pracy ży-
wej.

Pewien postęp na odcinku nali­
czania kosztów ogólnofabrycznych i 
wydziałowych można by zanotować, 
gdyby przedsiębiorstwo przeszło na 
to, aby poszczególne zakłady praco­
wały na pełnym rozrachunku gospo­
darczym i rozliczały się według za­
kładowych cen fabrycznych.

CO DALEJ?

powinno zyskać poparcie załogi, co 
ma niebagatelne znaczenie w sy­
tuacji PZO, które są w obecnym 
kształcie nie tylko zlepkiem różnych 
obiektów, ale i różnych kolektywów 
ludzkich, nie zawsze przygotowa­
nych do produkcji optycznej.

Wydaje się, że zastosowanie no-

Przy tak rozległym asortymencie 
produkcji, z jakim mamy do czy­
nienia w przedsiębiorstwie, nie­
zmiernie istotne jest wsparcie 
bodźców związanych ze wskaźni­
kiem syntetycznym przez , silne 

j bodźce pchające przedsiębiorstwowych zasad premiowania i podwyż- , bodźce pchające przedsiębiorstwo 
szania plac robotniczych wymagać w kierunku pożądanej struktury 
będzie zmiany obecnego systemu produkowanych wyrobów. W pro- 
rachunku kosztów. Przed fabryką jektowanych dokumentach sprawa 
stoi więc pilne zadanie dalszego po- ta jest rozwiązana tylko z punktu 
szukiwanla innych, lepszych sposo- - widzenia negatywnego, nlewykona- 
bów prowadzenia tego rachunku. nie dyrektywy asortymentowej o-

Równocześnie w PZO powinno sle znacza przepadek części premii prze- 
dążyć do takiego ustalenia mierni- znaczonej dla kierownictwa. Było- 
ków działalności przedsiębiorstwa, by więc rzeczą godną rozważenia, 

, a w związku z tym takiego wyko- czy w PZO wykonanie określonej 
rzystania bodźców materialnego za- struktury asortymentowej nie po- ; 
interesowania, aby były one pomoc- winno być jednym z zadań odcin- 
ne w przezwyciężaniu podstawo- kowych. 
wych słabości fabryki. Jest to tym Należy się spodziewać, że w wy- 
istotniejsze, gdyż przemysł optycz- niku tych zabiegów otrzymalibyś- 
ny, jak i zakład uznane zostały za my system możliwie spójny. Zaple-
rozwojowe. cze byłoby nastawione na doskona-

_ ' , . . , . . lenie technologii, służby inwesty-
, Głównymi • zadaniami przedsię- cyjne — na szybkie instalowanie 
biorstwa w nadchodzącym psęcio- nowych urządzeń, komórki ruchu 
leciu powinny, naszym zdaniem. — na prędkie wykorzystanie no- 
*?yć: wego potencjału, służby ekonomicz-
0 szybki. wzrost produkcji, w ne ~ poprawę kosztów wytwa- 

tym i produkcji eksportowej, przy rzanIa «ta., ita.
optymalnej oszczędności środków > Zgłoszone tu uwagi w odniesie- 
trwałych i pracy żywej (przede niu do, nowego systemu bodźców 
wszystkim w drodze racjonalizacji nia nogaą ani charakteru wiążące- 
organizacjl produkcji i zarządzania). . - .yj. .go, ani ostatecznego. Są natomiast
0 poważne doskonalenie sposo- pewną sugestią, głosem w dyskusji, 

bów wytwarzania, j technologii co Jak naprawdę, o tym zade- 
wiaże się bezpośrednio z moderni- _____
zacją zakładu. »*oga PZO.

KAROL SZWARCIlościowy wzrost produkcji, w 
tym 1 produkcji eksportowej, ma 
szansę trafienia „w dziesiątkę” w „

nie pod tym warunkiem, że wyro- tyza diagnostyczna sytuacji ekononitcz- 
by polskiego przemysłu optycznego nęJ PZO dokonana przez pełnomocnika 
osiągną wysoki stopdeń nowocza»-
ności. Możliwości sprostania tym nycb inif łL Miszuiowićza', prodult<:yl*
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PYTANIA I ODPOWIEDZI
W poprzednim numerze; opubli­

kowaliśmy „Założenia; zmian w sv- 
stęmie bodźców materialnego zain­
teresowania w ’ przemyśle”. oraz 
wstępną • dyskusje- nad "‘nimi. W 
związku. ,z tymi materiałami napły­
wają do redakcji listy, ż pytaniami 
dotyczącymi’ szczegółów mechaniz­
mu premiowania - pracowników. Na 
parę z tych pytań; postaramy się 
odpoylnedzieć: ’ ' < ! >

Czy właściwe jest przekazywa­
nie nierózdzielonych nadwyżek 
funduszu ’ premiowego -pracowni­
ków umysłowych na rzecz fun­
duszu wzrostu płac robotniczych? 
Czy słuszne, jest przekazywanie 
na rzecz funduszu płac robotni­
czych potrąceń premii kadry kie­
rowniczej przedsiębiorstwa ź ty­
tułu sankcji?
Generalnym założeniem projekto­

wanego systemu bodźców : jest po­
zostawienie' W‘ przedsiębiorstwie 'ca­
łości funduszy przez nie wygospo­
darowanych poprzez, poprawę efek­
tów' ekonomicznych .wyrażonych; we 
wskaźnikach odcinkowych i synte­
tycznych. Jest . to zasada .słuszna, 
ponieważ wkład. pracy - kolektywu 
zakładowego jako całości powinien 
znaleźć pełne bodźcowe- odzwier­
ciedlenie.

Nie oznacza to jednak, że to 
pełne odzwierciedlenie wyrażać się 
będzie bezpośrednio w wielkości in­
dywidualnych zarobków. Górna gra­
nica wzrostu premii ' indywidual­

nych pracowników umysłowych 
musi być wyznaczana dla każdego 
roku zarówno ze ' względu ńa wy­
maganiazwiązane z' ogólną równo­
wagą w gospodarce, iak i ze wzglę­
du na konieczność zachowania wła­
ściwych proporcji między tempem 
wzrostu premij w różnych dziedzi­
nach gospodarczych, niedopuszcza­
niem do nadmiernego zróżnicowa­
nia płac.

Przekazywanie nadwyżek fundu­
szu premiowego na rzecz funduszu 
płac robotniczych jest w pełni uza­
sadnione tym. że na powstanie tych 
nadwyżek złożyła się nie tylko dzia­
łalność kierownictwa. ale i trud car 
łej załogi. Nie narusza to bynaj­
mniej zasady równomiernego wzro­
stu zarobków pracowników umysło­
wych i robotniczych, ponieważ — 
jak- wiadomo — górną granicą śred­
niego wzrostu zarobków robotni­
czych jest średni wzrost zarobków 
pracowników umysłowych. Jeżeli 
okaże się, że fundusz podwyżek płac 
robotniczych również przekracza 
dopuszczalne dla danego okresu 
granice wzrostu indywidualnych 
zarobków robotnika.. nadwyżka tego 
funduszu, która może powstać mię­
dzy innymi w rezultacie zwiększe­
nia go. o nierozdzielone kwoty na 
premie pracowników umysłowych 
przekazywana jest w całości i bez 
żadnych potrąceń na fundusz so­
cjalny załogi. Z funduszu tego — 
jak wiadomo — korzystają zarówno 

pracownicy umysłowi iak i robotni­
cy. Zaspokaja ón najistotniejsze ■ po­
trzeby; całych załóg.

; Analogiczne rozumowanie można 
przeprowadzić, jeśli chodzi o potrą­
cenia ź 'funduszu premiowego pra; 
cowników umysłowych kwot zwią­
zanych; z sankcjami, dla kierownic­
twa za przekroczenia funduszu płac, 
niewykonanie zadań kooperacyj­
nych, niewykonanie planów podsta­
wowych asortymentów ujętych ? w 
planie gospodarczym. • pogorszenie 
wskaźnika' syntetycznego w stosun­
ku do roku bazowego.'

Należałoby tu jeszcze podkreślić, 
że zgodnie z podziałem pracy w 
przedsiębiorstwie za jego zobowią­
zania szczególnie, w stosunku do od­
biorców. czyli do społeczeństwa od­
powiadać musi przede wszystkim 
kierownictwo, które na wykonanie 
tych zobowiązań ma niewątpliwie 
wpływ największy. Przekazywanie 
tych potrąceń na fundusz podwyżek 
płac robotniczych oznacża nato­
miast. że negatywna ocena jaką 
otrzymało kierownictwo zakładu w 

.danym okresie nie jest bynajmniej 
rozciągana na całą załogę, o ile ona 
wywiązała sie ze swoich zadań.

Jednakże jest oczywiste, że cała 
załoga, ■ w p e ł n e j i n t e g r a c j i 
jest jak najbardziej zainteresowana 
w osiągnięciu przez pracowników 
umysłowych maksymalnie dopusz­
czalnej granicy wzrostu premii, gdyż 
od tego bezpośrednio zależy i'-wzrost 
płac robotniczych.

Czy może zaistnieć sytuacja, w 
której nie nastąpi wzrost płac 
robotników, ponieważ czynniki 
niezależne od zakładu spowodują 

niemożność wykonania; zadań od­
cinkowych lub osiągnięcie popra­
wy wskaźnika syntetycznego prze- 
'widzianych dla zakładu i warun­
kujących wzrost premii? ■Czy.' ta­
icie postawienie sprawy jest słusz­
ne, bo przecież robotnicy. będą 
wtedy pozbawiani podwyżek płac 
bez swojej winy?

Istota nowego systemu, polega na 
tym, że uzależnia on wzrost płac od 
postępu ekonomicznego.. wypraco­
wanego przez przedsiębiorstwo.: Nie 
może więc -istnieć sytuacją, w któ­
rej następowałby wzrost płać bez 
osiągnięcia takiego postępu. Nego­
wanie tej zasady byłoby negowa­
niem istoty socjalistycznego podzia­
łu wg wkładu pracy.

Może jednak powstać taka sytua­
cja, w której przedsiębiorstwo" nie 
wykona zadań, od jakich uzależnio­
ny jest .wzrost premii dla pracow­
ników umysłowych, a ' tym samym 
i podwyżka- płac robotniczych, z 
przyczyn od zakładu niezależnych i 
wtedy rzeczywiście płace z tego ty­
tułu nie wzrosną. Nie" wzrosną, bo 
przedsiębiorstwo nie wypracowało 
ną ten cel żadnych środków. Gdy- 
byśmy w takim wypadku „rozgrze­
szyli” zakład-, zmienili mu zadania 
lub w ipny sposób doprowadzili do 
wzrostu płac, to rzecz jasna pra­
cownicy w tej konkretnej fabryce 
byliby ’ usatysfakcjonowani. ale 
czyim odbyłoby się to kosztem?' 
Przecież środki na płace nie pow- 
stają niezależnie'od tego, jakie wy­
niki przynosi nasza praca. Trzeba 
byłoby więc zabrać cześć środków 
tym przedsiębiorstwom, które osiąg­
nęły rzeczywisty postęp ekonomicz- 

ny i przydzielić je tym. które; te­
go postępu nie wypracowały. Trud- 
nó? byłoby uznać taką operację za 
słuszną i sprawiedliwą, bo odbywa- 
łaby sie ona kosztem cudzego wy- ; 
śiłku. Równocześnie podważałoby to ‘ 
istotę! samego systemu, bo? pracow­
nicy .dobrze pracujących zakładów 
mogliby słusznie powiedzieć, że z 
efektów; ich pracy korzystają . inni, 
którzy — niezależnie od przyczyn, 
takich 'efektów nie osiągnęli, i w 

" związku z tym zadać sobie pytanie, 
czy ha przyszłość dalsze zwiększa­
nie wysiłku ma dla nich sens, sko- ;

. ro i ci. którzy nie wypracowali 
efektów też otrzymują . podwyżki 
Płac.

Oczywiście pracownicy w zakła­
dzie. którzy z tak zwanych: obiek­
tywnych -przyczyn nie wykonali za­
dań przewidzianych w systemie pre­
miowym mogą poczuć się pokrzyw­
dzeni. Dotyczy to szczególnie robot­
ników.1 którzy nie maja wpływu na 
takie czynniki, jak zaopatrzenie, 
produkowany asortyment itp.. , lub 
mają wpływ niewielki; - Trzeba tu 
jednak podkreślić, że robotnicy w 
takim wypadku nie tracą, ich za­
robki bowiem w żadnym razie nie- 
ulegają zmniejszeniu. Nie uczestni­
czą oni tylko w. wynikającym z no­
wego systemu wzroście-plac, bo nie 
wypracowali na tó środków.-Trzeba 
bowiem raź jeszcze podkreślić, że 
od poprawy wskaźnika "syntetycz- 
nego i wykonania wskaźników od­
cinkowych nie zależy wysokość ca­
łej płacy robotniczej, a jedynie jej 
wzrost ponad poziom bazowy, to 
znaczy z 1970 roku.

Prócz tego pozostają nadal inne 
możliwości wzrostu płac róbotni-

czych (w przeciwieństwie do plac 
pracowników umysłowych). 1

; Zawierają sie one przede wszyst­
kim w możliwości wzrostu płacy 
robotników w zależności od wzrostu 
indywidualnej wydajności : pracy, 
niezależnie od efektów całego 
przedsiębiorstwa. Po drugie nowy 
system przewiduje, żę na podwyżki 
plac ; robotniczych. przeznaczane bę- 

; da oszczędności funduszu płac, wy­
nikające z likwidacji przerostów za­
trudnienia; Niewiele jest w Polsce 
zakładów przemysłowych, gdzie ta­
icie mniejsze lub większe przerosty 
by: nie istniały. Po trzecie wreszcie 
ód staranności w pracy robotników 
zależy w- poważnej mierze t jakość 
-produkcji. Dlatego nowy system 
przewiduje określone kwoty, wpły­
wające na fundusz podwyżek plac 
robotników w wyniku zmniejszenia 
ilości brąków. niezależnie od tego, 
czy inne wskaźniki zostały wykona­
ne w przewidzianej' wielkości, czy 
nie?

Jest jeszcze jedna,istotna sprawa, 
którą warto' W poruszyć. Ustalanie , 
konkretnych zadań, od których bę­
dzie uzależniony wzrost funduszu 
premiowego, a tym samym i wzrost 
płac robotniczych nie zostanie do- ; 
konane poza zakładem, bez udziału , 
kierownictwa przedsiębiorstwa i ; 
przedstawicielstwa „ałóg. Zadaniem" ; 
komisji, w których zagwarantowa­
ny jest istotny udział przedstawicie­
li ■ przedsiębiorstwa, będzie takie 
ustalenie zadań, by były one moż­
liwe do wykonania, a równocześnie ; 
nakierowywały, wysiłek całej załogi 
na najważniejsze — z punk- , 
tu widzenia ogólnospołecznego — 
sprawy.

OBBniasBi ;

W
 POPRZEDNIM artykule 
(Życie Gospodarcze, Nr 
8/70) omawiałem. postula­
ty, które winien spełniać 
wzorzec konsumpcji. 
Wśród tych postulatów 

wymieniałem potrzebę uwzględnia­
nia socjalistycznych zasad podzia­
łu, w tym potrzebę egalitaryzmu w 
dziedzinie konsumpcji. Sformułowa­
łem postulat-hasło: dyferencjacja 
dochodów, lecz egalitaryzm kon­
sumpcji. Sformułowanie to jest mo­
że zbyt enigmatyczne. Trzymając 
się przyjętej konwencji rozważań 
ogólnych będę usiłował wyjaśnić 
je bliżej. Podobnie jak uprzednio 
interesuje mnie' .tylko spożycie in­
dywidualne.

EGALITARNA KONSUMPCJA

Pojęcie egalitaryzmu, mimo iż 
często nim operujemy, nie jest pre­
cyzyjne. Na ogół rozumie się przez 
to równy podział wytworzonego 
produktu, co z kolei rodzi wątpli­
wości — choćby ze względu na zróż­
nicowanie potrzeb, a zatem możli­
wość nadmiaru i niedosytu. Mógł­
bym tu przytoczyć listę wątpliwo­
ści, typu: „co znaczy?”; „kogo do­
tyczy?” itd. O ile w poprzednim 
artykule namawiałem, żeby przez 
wzorzec rozumieć pożądaną tenden­
cję zmian a niekoniecznie ilościowe 
normy konsumpcji — gdyby nawet 
za tymi normami stał autorytet u- 
czonych — tak teraz namawiam do 
nietracenia czasu na spory defini­
cyjne i przyjęcia rozumienia uprosz­
czonego. Uważam bowiem, że ana­
liza jakościowa to niekoniecznie u- 
porczywe i wszechstronne definio­
wanie, lecz przede wszystkim war­
tościowanie procesów, ocena proce­
sów gospodarczych. Mówiąc o egali­
taryzmie, będę miał na myśli ten­
dencję egalitarną. Za tendencję e- 
galitarną przyjmuję rozszerzanie 
dostępności poszczególnych dóbr i 
usług dla przeważającej części oby­
wateli, powszechną dostępność, dóbr. 
Chodzi mi o możliwość korzystania 
z pożytku, jaki daje posiadanie 
dóbr, otrzymywanie usług przez 
możliwie największą część członków 
społeczeństwa. Powszechna dostęp­
ność dóbr i usług nie jest jedynym 
kryterium egalitaryzacji, ale o tym 
niżej. Teraz nieco historii.

EGALITARYZM PIERWOTNY

Egalitaryzm w dziedzinie kon­
sumpcji przyjmowany był żywioło­
wo we wszelkich ruchach plebęj- 
skich począwszy od czasów staro­
żytnych. Sprawiedliwość społeczna 
w odczuciu klas nieposiadających i 
uciskanych wyrażała, się w doktry­
nie egalitarnej. Ludzie są z natury 
równi i ich potrzeby winny być w 
zasadzie jednakowe. Ustrój spra­
wiedliwy winien wszystkim obywa­
telom dawać takie same szanse 1 
stwarzać jednakowe warunki .byto­
wania. Tak rozumiany egalitaryzm 
był składnikiem utopii społecznych, 
a najbardziej radykalny wyraz znaj­
dował w poglądach utopijnych so­
cjalistów. Głoszony był zresztą rów­
nież przez sekty religijne różnych od­
cieni. ' Słowem, stawał się wyzna­
niem wiary reformatorów i rewo­
lucjonistów wywodzących się z klas 
uciśnionych. Był wyrazem wielo­
wiekowych marzeń tych klas o 
sprawiedliwości społecznej. Socja­
lizm naukowy nawiązuje do tych 
idei równości i sprawiedliwości.

egalitaryzm 
MARKSISTOWSKI

Twórcy naukowego socjalizmu 
rozwinęli ideę egalitarną. W miejsce 
statycznych postulatów równego po­
działu wprowadzili — można po­
wiedzieć — rozumienie dynamicz­
ne. Wywodzi się ono z marksistow­
skiej teorii rozwoju społeczno-eko­
nomicznego. Ustrój socjalistyczny 
winien być egalitarny, lecz nie w 
niedostatku, a w warunkach obfi­
tości dóbr. Socjalizm ma stwarzać 
równe szanse startu jednostkom, 
szanse twórczego uczestnictwa w 
procesie produkcji i rozwoju życia 
społecznego. Uczestnictwo to ma się 

ogniskować w dążeniu do rozwoju 
sił wytwórczych, do tworzenia wa­
runków obfitości dóbr. Na bazie 
wysokiego poziomu rozwoju sił' wy­
twórczych społeczeństwa komunisty­
cznego nastąpi pełne zrównanie 
warunków życiowych. Z tego wyni­
ka, że podział równościowy, jeżeli 
nie sprzyja szybkiemu postępowi 
sił wytwórczych, przeczy treści ko­
munizmu.

Zróżnicowanie 

dochodów — 

egalitaryzacja
■ BIspożycia

Tworzenie równych szans startu 
życiowego przez powszechną dostęp­
ność dóbr elementarnych, rozwój 
oświaty, ochrony zdrowia i in., a 
jednocześnie materialne zaintereso­
wanie wynikami pracy — to głów­
ne przesłanki polityki podziału -w 
państwach socjalistycznych. W dzie­
dzinie indywidualnej konsumpcji — 
po zaspokojeniu na dobra najnie­
zbędniejsze do życia — dąży się do 
przestrzegania zasady podziału wg 
ilości i jakości pracy. Nie znaczy 
to jednak odstępstwa od zasad ega­
litaryzmu jako dalekosiężnego celu 
przeobrażeń socjalistycznych.

EGALITARYZM FAŁSZYWY 
ALBO MODNY

Myśl o egalitaryzmie nie jest 
martwa we współczesnych społe­
czeństwach klasowych. Świadczą o 
tym współczesne ruchy społeczne. 
Motyw egalitaryzmu wyszedł z nie­
oczekiwanej strony. Odpowiedzią 
ideologii burżuazyjnej staje się mo­
da na egalitaryzm. Egalitaryzm, lecz 
w warunkach istniejącej struktury 
własności. Głosi się postęp nauko­
wo-techniczny i masowa produkcja 
przynoszą uniformizm konsumpcji, 
zanika konsumpcja ostentacyjna, 
masowa produkcja powiększa z każ­
dym rokiem obfitość dóbr, społe­
czeństwo kraju wysoko rozwinięte­
go to społeczeństwo egalitarne, 
przynajmniej na zewnątrz. Wysokie 
zróżnicowanie dochodów i ostenta­
cyjna konsumpcja były pewnym 
przejściowym etapem rozwoju spo­
łeczeństwa przemysłowego.

Ideologia ta oparta jest o racjo­
nalną przesłankę, że postęp techni­
czny i postęp w rozwoju sił wy­
twórczych przynoszą szanse egali­
tarnego podziału i pełniejszego za­
spokojenia potrzeb społeczeństwa. 
W warunkach społeczeństwa kapita­
listycznego nie jest to egalitaryzm 
rzeczywisty, lecz fałszywy — przy­
najmniej z dwóch powodów:

(1) Nie wyklucza ostentacyjnej 
konsumpcji, choć może być ona 
czasem niemodna. Pozostają mate­
rialne i społeczne warunki produk­
cji dóbr ■ luksusu i ostentacyjnej 
konsumpcji oraz możliwości docho­
dowe, na skutek zróżnicowania do­
chodów płynących z różnic mająt­
kowych.

(2) Własność i płynący z niej pro­
fit służy nie tylko konsumpcji. Kon-

. KAZIMIERZ RYĆ

sumpcja jest jedną stroną społecz­
nego bytowania człowieka. Własność 
to władza, utrzymanie struktury 
własności to petryfikacja struktury 
władzy.

Tendencje egalitarne mogą wystą­
pić w pełni tylko w warunkach 
społecznej własności środków pro­
dukcji. Produkcja masowa nie jest 
dostatecznym warunkiem tendencji 
egalitarnej. Podział bowiem warun­
kowany jest przez stosunki produk­
cji.

SOCJALISTYCZNA 
PRODUKCJA MASOWA

Możliwości, które tkwią w pro­
dukcji masowej można pełniej wy­
korzystać w warunkach gospo­
darki socjalistycznej. Postępujący 
rozwój sił wytwórczych stwarza 
warunki zasadniczej poprawy po­
ziomu życiowego ludności. W roz­
ważaniach o przyszłości, a szczegół-’ 
nie w planowaniu perspektywicz­
nym trzeba brać pod uwagę mate­
rialne i społeczne skutki przybliża­
nia się do stadium produkcji ma­
sowej. Jeżeli uda się osiągnąć to 
stadium inaczej mogą wyglądać wa­
runki podziału. Czy w tym okresie 
sprawa egalitaryzmu jest bezprzed­
miotowa? Wydaje się, że jest od­
wrotnie — raczej nabiera znacze­
nia. Społeczna własność środków 
produkcji i masowa produkcja stwa­
rzają rzeczywiste warunki dla wy­
stąpienia tendencji egalitarnej. Sło­
wem, w masowej produkcji tkwi 
możliwość egalitaryzacji. Czy egali­
taryzacja pozostaje postulatem ety­
cznym, czy też istnieje po temu fak­
tyczna potrzeba? Aby dać przybli­
żoną odpowiedź na to pytanie; nie­
co o warunkach ekonomicznych two­
rzenia produkcji masowej.

WYDAJNOŚĆ I SKALA

Gospodarka nasza znajduje się w 
okresie wchodzenia w: stadium in­

tensywnego rozwoju. Następuje kon­
centracją wysiłku na rzecz przy­
spieszenia wzrostu wydajności pra­
cy, i. unowocześnienia struktury pro­
dukcji. Wzrost wydajności pracy i 
unowocześnienie struktury produk­
cji wiążą się z rozszerzaniem 
skali produkcji. Wydajność i skala 
— to atuty nowoczesnej gospodarki, 
a pełne wykorzystanie tych atutów 
pozwoli na stworzenie względnej 

obfitościdóbr. Wysoka wydajność w 
podstawowych gałęziach produkcji 
nie jest możliwa" bez wielkiej, skali 
produkcji. Dotyczy to zarówno' pro­
dukcji środków wytwarzania, jak i 
przedmiotów spożycia. . Wysoka 
wydajność pracy umożliwia ob­
fitość dóbr, zaś wielka skala 
skłania do unifikacji konsump- 
cji. Należy więc liczyć się z tym, "że 
wraz z postępem produkcji masowej 
będzie następować ’ proces . unifika­
cji konsumpcji.

Gospodarka socjalistyczna posiada 
dogodne waruńki dla produkcji na 
wielką skalę dzięki wysokiemu stop­
niowi podzielności struktury społe­
cznej. Na przeszkodzie produkcji na 
wielką skalę nie stoją bariery pry­
watnej własności. Proces koncentra­
cji może być przez tó stosunkowo 
szybki i pełny; - Jednocześnie egali­
tarna w swej, masie rzesza konsu­
mentów tworzy szeroki krąg , po­
tencjalnych nabywców ■ masowej 
produkcji. Związek jest więc .obu­
stronny: masowa produkcją, Wymaga 
względnej egalitaryzacji' a jedno­
cześnie ją pogłębia. Jeżeli nie wy­
stępują zasadnicze , różnice w pozio­
mie dochodów, wynikające z pry­
watnej własności środków produk­
cji, to masowa produkcja i egali­
tarna indywidualna konsumpcja 
stanowią dwie strony tego samego 
procesu: techniczną i społeczną.

SELEKCJA

Wysoka wydajność i; wielka skala 
produkcji wymagają —jak wspom­
niałem wyżej — koncentracji po­
tencjału materialnego i intelektual­
nego. Zasoby tych, potencjałów są o- 
graniczone. Rodzi się więc koniecz­
ność wyboru, selekcji kierunków 
rozwoju produkcji. Program inten­
sywnego rozwoju zakłada również 
selekcję.1 Znaczy to, że następować 
będzie silniejsza integracja gospo­
darki. narodowej .z gospodarką in­

nych krajów i rozwój międzynaro­
dowego podziału pracy.' Rozwój 
międzynarodowego podziału pracy 

rprowadzi m.in. dó unifikacji stylu 
konsumpcji w skali międzynarodo­
wej. Ściślejsza integracja krajów so­
cjalistycznych, krajów o. podobnej 
strukturze społecznej i dochodowej, 
przyniesie prawdopodobnie upo­
wszechnienie jednolitego wzorca 
konsumpcji masowej.

ZŁA OPINIA

Masowa konsumpcja ma złą opi­
nię. Podkreśla się ujemne następ­
stwa unifikacji. Unifikacja konsump­
cji nie musi oznaczać unifikacji o- 
gólnej. Można jak się wy­
daje wyprowadzić z tego .wnioski 
wręcz przeciwne. Nie bez znacze­
nia jest w ' tym względzie charak­
ter stosunków społecznych, który 
określa jak społeczeństwo może wy­
korzystać względną obfitość dóbr. 
Opiniowanie konsumpcji: "nie jest 
rzeczą ekonomisty.1 Jak wiadomo, e- 
konomię polityczną konsumpcja in­
teresuje tylko w takim stopniu, w 
jakim wiąże się z. procesem produk­
cji, a dokładnie — z procesem re­
produkcji społecznej. Ekonomista 
nie ustala pożądanych czy uzasad­
nionych norm spożycia. Ekonomista, 
może. natomiast powiedzieć,’ jaki 
wpływ ma, dana struktura; konsump­
cji na czynniki wzrostu gospodar­
czego, na dynamikę i strukturę pro­
dukcji, i odwrotnie — jak dany wa­
riant struktury produkcji. odbije 
się na tempie wzrostu konsumpcji i 
zmianach jej..... struktury. • Jeżeli 
przyjmę za kryterium wartościowa­
nia wzorca . proponowane przeze 
mnie kryterium (w cyt. art.) możli­
wie najwyższą; stopę wzrostu spo­
życia, to należy oczekiwać skutków 
takich, jakie przedstawiłem. Naj­
wyższa stopa wzrostu spożycia bę­
dzie możliwa w warunkach dążenia 
dó produkcji masowej i konsumpcji 
■względnie egalitarnej. Jeżeli nato-; 
miast'nie popełniam błędu w rozu­
mowaniu, to zarzuty należy kiero­
wać nie do produkcji masowej { zu­
nifikowanej konsumpcji, lecz do 
przyjętego kryterium wartościowa­
nia.,

ZRÓŻNICOWANIE DOCHODÓW

Dochodów zrównać ' nie , sposób. 
Byłoby to sprzeczne z prawem po­
działu wg ilości i jakości pracy. Ta 
zasada podziału winna wyzwalać wy­
siłek, pobudzać zainteresowania pra­
cą i jej rezultatami. Natomiast wyż­
szy lub niższy dochód nominalny ma 
znaczenie tylko wtedy, gdy może się 
przekształcić? w wyższy standard 
konsumpcji./ Wyższy dochód musi 
znajdować pokrycie" w towarach 
wyższego rzędu. Zróżnicowanie do­
chodów przynosi zróżnicowanie kon­
sumpcji a stopień zróżnicowania do­
chodów —stopień zróżnicowania 
konsumpcji. Zróżnicowaniu ‘-docho­
dów w formie wynagrodzenia nie 
musi Odpowiadać zróżnicowanie, 
standardu konsumpcji w skali 1:1. 
Odgrywa tu rolę liczba osób pracu­
jących w rodzinie (może się 
ona zmniejszać wraź ze-wzrostem 
płac,, ponieważ stopień aktywizacji 
zawodowej jest u nas bardzo wyso­
ki), liczba osób na utrzymaniu i ■ in. 
Różnice w dochodach może w pew­
nym stopniu niwelować system cen. 
Są to rzeczy; zbyt znane, aby je o- 
mawiać dokładniej: W każdym bądź 
razie różnicę w dochodach wyrażą 
się w postaci' różnic w poziomie 
konsumpcji. Nadto, w procesie prze­
chodzenia do intensywnego rozwoju, 
musimy pełniej wykorzystywać ini­
cjatywę, zdolności i pracowitość, co 
wiąże się z bodźcami materialnymi 
i może — przynajmniej przejściowo 
— spowodować wzrost zróżnicowa­
nia dochodów. Istnieje więc sprze­
czność pomiędzy postulatem egali­
taryzacji. w dziedzinie konsumpcji 
a postulatem zróżnicowania docho­
dów. Zróżnicowanie dochodów nie 
może koegzystować z równością 
konsumpcji- Jednak w warunkach 
zróżnicowanych dochodów może 
występować tendencja zrównywania 
konsumpcji, tendencja egalitarna.

Z przyczyn omówionych wyżej ten­
dencję tę należy wspierać.

Można sobie wyobrazić sytuację, 
że przy wysokim poziomie przecięt­
nych dochodów i przeciętnej kon­
sumpcji, spożycie • będzie.1 miało ce­
chy egalitarne - mimo różnie w po­
ziomie indywidualnych dochodów. 
Obraz ten opisuje się jako egali­
taryzm w wysoko rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych. Mówiłem, o 
tym wyżeji W- warunkach', społecz­
nej własności zróżnicowanie docho­
dów nie powinno być przepastne. 
Istnieć będą pewne różnice w kom­
forcie, w szybkości wymiany , dóbr 
itp. Problem jest w tym, jak ‘ do 
takiego stanu skutecznie się przy­
bliżać. .

KROK ZA KROKIEM

Nietrudno’ powiedzieć, że za lat 
20 większość dóbr będzie wszystkim 
dostępna jeżeli naturalnie,powie­
dzie się proces intensywnego rozwo­
ju. Wszyscy będą mieli równe' mo­
żliwości korzystania z pożytku dóbr 
i ,usług, choć część społeczeństwa 
będzie musiała zazdrościć svroim 
sąsiadom marki firmowej czy ' daty 
produkcji ich dóbr (o ile natural­
nie takie uczucie będzie żywe). 
Moim zdaniem takie zmartwienie w 
miejsce, zmartwień dzisiejszych.' bę­
dzie krokiem - w kierunku < egalita­
ryzmu — jeżeli jednocześnie „będą 
spełniorie. inne konieczne warunki, 
o których wspominałem. Lecz tę 
perspektywę, może nie dla każdego 
zachęcającą, trzeba osiągać w latach 
od-1 do 20. Czy musimy przecho­
dzić piekło dyferencjacji konsumpcji 
aby wejść do nieba — w postaci 
namiastki egalitaryzmu? Chyba nie. 
Trzeba, krok za krokiem zmierzać 
w tym kierunku.

Droga prowadzi przez upowszech­
nianie dóbr. Jeżeli decydujemy się 
na .upowszechnienie jakiegoś dobra, 
to trzeba od początku nastawiać się 
na wielką skalę produkcji i mińimali- ; 
zację kosztu jednostkowego.. Następ­
nie zaś konsekwentnie to dobro.: u- 
powszechniać..; Czas od pierwszych— 
egzemplarzy — objawów swoistego ■ 
luksusu — do pełnej powszechności 
musi się skracać. Powinniśmy decy­
dować, się na preferowanie takich 
dóbr, które następnie można stosun­
kowo szybko upowszechnić, a upo­
wszechnienie wihńó być rzeczywi­
ście powszechne. , i;

Aby taką politykę prowadzić, trze­
ba mieć . większą swobodę w dziedzi- 1 
nie; podziału., Podwyżki dochodów 
pieniężnych mniej się do tego celu 
nadają. Najlepiej nadaje się do te­
go obniżanie cen. Obniżanie cen 
dóbr przyjętych do upowszechnienia 
może być absolutne lub względne. 
Lepsze są obniżki absolutne.

Przejście dó takiej polityki wy­
maga uwolnienia gospodarki narodo­
wej .od napięć w dziedzinie produk­
cji i w dziedzinie równowagi rynko­
wej.. Trzeba wyraźnie podkreślić, że 
struktura konsumpcji nie może być 
wypadkową ograniczeń w strukturze 
produkcji. Musi być sterowana pla­
nowo, kształtowana świadomie. W 
tym celu gospodarka narodowa win­
na uzyskać pewne luzy, niezbędne 
pole manewru. Wymaga to istot­
nych zmian warunków gospodarowa­
nia.

Generalne przesłanki zmiany tych 
warunków stwarza polityka inten­
sywnego rozwoju. Mówiłem o praw­
dopodobnych przejawach i skutkach 
tej polityki w zakresie struktury 
konsumpcji. Jest to tylko jeden ele­
ment. Szczególnie ważne są proble­
my związane z fazą wchodzenia w 
stadium intensywnego rozwoju. Jest 
to jednak temat na inną okazję.
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Statystyka
inwestycji
i środków
trwałych
ZYGMUNT SAŁDAK

U
 PROGU 1970 r. otrzymaliś­
my trzecią publikację GUS 
z zakresu inwestycji i środ­
ków trwałych —• ROCZNIK 

-STATYSTYCZNY INWES­
TYCJI I SRODKOW TRWA­

ŁYCH 1968, Pierwsza ukazała się 
na początku 1968 r. i była szcze­
gółowo omówiona ną łamach na­
szego czasopisma*).  Obecne, trzecie 
wydanie tego rocznika jest najob­
szerniejsze i liczy 701 stron.- Mate­
riał statystyczny pogrupowany jest 
w siedmiu działach, poprzedzonych 
obszernymi uwagami wstępnymi o 
charakterze metodologicznym, zna­
komicie ułatwiającymi korzystanie 
z rocznika.

*) „żvcie Gospodarcze" nr « z dn. 
17.XI.1S6B r. : ,

DZIAŁ I — OGÓLNY — obejmu­
je najbardziej zagregowany mate­
riał liczbowy, jak globalne rozmia­
ry nakładów inwestycyjnych i na­
kłady w poszczególnych działach 
gospodarki oraz województwach, 
wielkości nakładów na kapitalne 
remonty, wartość brutto środków 
trwałych, ich podstawową strukturę 
oraz współczynniki odnowienia i 
likwidacji. Przede wszystkim jed­
nak dział ten pozwala na zobrazo­
wanie udziału inwestycji w docho­
dzie narodowym podzielonym w 
przeszło dwudziestoletnim przedzia­
le czasu.

Udział nakładów netto na środki 
trwałe jest z każdym rokiem więk­
szy, "wzrastając w latach 1965—1968 
z 19,0 do 21,9 proc, dochodu narodo­
wego podzielonego netto i aż od 
70,0 do 76,4 proc, akumulacji netto. 
W latach 1966—-1968, podobnie jak 
w okresie poprzedniego planu 5-let- 
niego, średnie roczne tempo wzro­
stu inwestycji produkcyjnych było 
wyższe od tempa wzrostu inwesty­
cji nieprodukcyjnych (10,3 proc, i 
7,4 proc.). W układzie działowym 
charakterystyczny jest szybki wzrost 
udziału — w całości nakładów in­
westycyjnych gospod arki — śred­
nich rocznych nakładów na rolnic­
two: z 9,6 proc, w latach 1951—1955 
do’ T5,5 proc, w latach 1966—1968. 
Co do struktury technicznej nakła­
dów inwestycyjnych — w okresie 
trzech lat bieżącej pięciolatki w po­
równaniu do poprzedniej wzrósł 
udział maszyn i urządzeń przecięt­
nie o 1.8 punkta. W strukturze 
środków trwałych maszyny, urzą­
dzenia i środki transportowe stano­
wiły na początku 1961 r. zaledwie 
15,9 proc, wartości brutto wszyst­

kich środków trwałych, a w końcu 
1968 r. współczynnik ten podniósł 
się do 21,9 proc.

EFEKTYWNOŚĆDZIAŁ II
ŚRODKÓW TRWAŁYCH I MAJĄT- 
KOCHŁONNOSC PRODUKCJI za­
wiera zespół syntetycznych współ­
czynników dla lat od 1961 do 1968. 
Statystyka tego działu daje skrócony 
obraz kapttałochłonności
narodowego w bieżącym dziesięcio­
leciu. -

Współczynnik majątkochłonności 
dochodu w skali całej produkcji ma-’ 
terialnej kraju obniżył się (w ce­
nach porównywalnych) z 2,96 w ro­
ku 1961 do 2.76 w roku 1968. Trend 
taki wykazują również współczyn­
niki oparte o ceny bieżące, z tym, 
że w przemyśle uspołecznionym ma- 
jątkochłonność produkcji czystej jest 
w zasadzie w tych latach niezmien­
na (niewielki spadek z 2,39 pa 2,31), 
co świadczyłoby o prowadzeniu po­
lityki neutralnego typu postępu, 
technicznego. Wyraźne obniżenie 
omawianego współczynnika wykazu­
ją jedynie przemysły: wytwarzania 
energii elektrycznej i cieplnej, che­
miczny, drzewny, środków transpor­
tu i włókienniczy, natomiast jego 
wzrost — przede wszystkim hutnic­
two żelaza, oraz przemysły: gumo­
wy, porcelanowo-fajansowy i szklar­
ski. Najniższą majątkochłonność 
produkcji globalnej wykazują aktu­
alnie przemysły: odzieżowy (0,11), 
skórzano-obuwniczy (0,26) i spożyw­
czy (0,34), a najwyższą — przemy­
sły: wytwarzania energii elektrycz­
nej i cieplnej (3,61). materiałów bu­
dowlanych (1,68). paliw (1,64) j por­
celanowo-fajansowy (1,63). W całym 
przemyśle spółdzielczym przeciętna. 
majątkochłonność .produkcji jest 
względnie niska i- ustabilizowana w 
okresie 8 lat bieżącego dziesięciole­
cia; na 1 zł wartości produkcji glo­
balnej przypada bowiem 25. gr war­
tości brutto produkcyjnych środków 
trwałych. -

DZIAŁ III — NAKŁADY INWE­
STYCYJNE ORAZ NAKŁADY NA 
KAPITALNE REMONTY .jest naj­
obszerniejszy i dzieli się na: nakła­
dy inwestycyjne w gospodarce na­
rodowej (część A), nakłady inwesty­
cyjne według województw (część B), 
nakłady na kapitalne remonty 
(część C).

Część A pozwala na -problemowe 
spojrzenie na proces inwestycyjny 

w sensie jego struktury, weymętrz-. 
nej. Z niezwykle bogatego zestawu 
wskaźników wybieramy’’ niektóre, 
rzadziej dotychczas omawiane. Na­
kłady na maszyny i, urządzenia in­
westycyjne z importu . poważnie 
wzrastają i to zarówno w wiel­
kościach bezwzględnych (z 10,4 
młd zł w 1961 r. v do 21,0 mld 
zł w: troku 1968), jak i w odset­
ku łącznych nakładów na zakupy 
gotowych dóbr inwestycyjnych : (z 
29,3 proc, w roku 1961 do 31,3 proc, 
w roku 1968). W roku 1968 nastąpi­
ła poważna zmiana w strukturze 
nakładów budownictwa inwestycyj­
nego z punktu widzenia podziału na 
zadania kontynuowane i nowe. Na­
kłady na te pierwsze wzrosły do 
75,7 proó. (tj. o 3,5 punkta ty po­
równaniu do roku ‘ poprzedniego). 
Dynamika nakładów w przemyśle 
uspołecznionym jest nadal Wysoka 
(rok 1968 : 1965 = 129,2). Najwyż­
sze tempo wzrostu ma miejsce w 
przemyśle śkórzanó -• obuwniczym 
(211,2), drzewnym (191,2) oraz w 
przemyśle chemicznym (175,4), zaś 
obniżenie poziomu nakładów (1968 : 
1965) stwierdzamy w przemysłach: 
solnym (69,9), porcelanowo-fajanso- 
wym (85,5) i paliw (93,5).

Część B pozwala. na szczegółową 
analizę rozmiarów, kierunków (wg 
działów gospodarki) 1 tempa inwe­
stowania w poszczególnych woje­
wództwach. W latach' 1961—1968 
najwyższą dynamiką nakładów (orzy 
średniej krajowej wynoszącej 171,7) 
szczycą się województwa: szczeciń- 

dochodu \ skie, zielonogórskie, koszalińskie i 
bydgoskie (woj. szczecińskie zajmu-
je równocześnie pierwsze miejsce 
w dynamice wzrostu nakładów in­
westycyjnych na 1 mieszkańca). 
Mieszkańcy wielu województw sta­
rają, się przyjść z pomocą, ekono­
miczną Państwu, reaiiżując niektó­
re inwestycje w formie czynów sipo- ' 
łecznych, W latach 1961—1968 naj­
większy w tym udział’ ma ludność 
województw: rzeszowskiego, kra­
kowskiego i lubelskiego; ńa końcu 
tej listy znajduje się m. Wrocław 
wraz z województwem wrocław­
skim oraz m. Łódź.

Część C pozwala nam stwierdzić 
rozmiary i wysoką dynamikę glo­
balnych nakładów na kapitalne re­
monty (w gospodarce uspołecznio­
nej rok 1968 : 1965 = 136,9). Za­
stanawia dynamika nakładów na 
remonty kapitalne budynków miesz­
kalnych, która jest najniższą zarów­
no w strukturze rodzajowej środ­
ków trwałych (125,8) jak i w po­
dziale ’ działowym (126,3).

DZIAŁ IV — INWESTYCJE OD­
DANE DO UŻYTKU otwiera tabli­
ca, podająca zagregowany w skali 
gospodarki narodowej wskaźnik 
efektu inwestowania —Wartość 
(koszt) oddanych do użytku inwesty­
cji w. zakresie tzw. budownictwa 
inwestycyjnego. Zebrany w tej ta­
blicy . materiał liczbowy pozwala 
np. zwrócić uwagę na niezwykle 
wysoką wartość inwestycji oddanych 
do użytku w 1966 roku, a W prze­
myśle uspołecznionym nie tylko 
wyższą od.r. 1965 o przeszło 9,2 mld 

' zł, ale nawet pd rpku 1967 ,(tj‘. na-’., 
stępnego!) o ponad 1,1 mld złotych. 
W zestawieniu z odpowiednimi ria-‘

tymkładami inwestycyjnymi
okresie potwierdza się. że w troku 
1966 zdecydowanie zahamowano 
proces dekoncentracji w działalno­
ści inwestycyjnej, a to w wyniku 
skupienia wszelkich możliwych 
środków rzeczowych i finansowych 
na zadaniach już zrealizowanych 
oraz -wydatnego ograniczenia ho- 

wych inwestycji. Widoczna i - tak 
bardzo pożądana poprawa koncen­
tracji nakładów pozostawała, zda­
niem autora, w bezpośrednim związ­
ku z realizacją uchwał IV Zjazdu 
Partii i IV Plenum KC PZPR (z 
lipca 1965 r.). Szczególnie skutecz­
ne okazały się reformy' zasad i try­
bu planowania i finansowania in­
westycji (przekazanie, uprawnień do 
«kształtowania szczegółowej struktu­
ry znacznej ilości ; inwestycji przez 
zjednoczenia; w „porozumieniu z ban­
kiem). ,. Niestety, .wprowadzone u 
progu bieżącego pięciolecia rozwią­
zania systemu inwestycyjnego nie 
były w latach następnych należycie 
przestrzegane, i eó doprowadziło do 
ponownego, pojawienia się. znanych 
nieprawidłowości,, a; koncentracja 
nakładów inwestycyjnych powróci­
ła w zasadzie do niekorzystnego po­
ziomu sprzed 1966 roku.

DZIAŁ V — FINANSOWANIE 
INWESTYCJI I KAPITALNYCH 
REMONTÓW zawiera statystykę 
środków (poziom, struktura, dyna­
mika) i wydatków, na odpowiednie 
rodzaje i grupy inwestycji oraz na 
kapitalne remonty. Dział ten po­
zwala odczytać nie tylko finansowy 
przebieg ’ procesu reprodukcji środ­
ków trwałych, ale również daje 
obraz zmian, zachodzących w meto­
dach zarządzania gospodarką naro­
dową. ■ ‘

I tak, w konsekwencji ■wzrostu 
samofinansowania inwestycji, udział 
wydatków na ten cel w łącznych 
rozchodach budżetu państwa 
zmniejszył się z prawie 25 proc, w 

. roku 1961 do niecałych 16 proc, w 
roku 1968. Natomiast w strukturze 
środków finansujących inwestycje i 
kapitalne, remonty — udział środ­
ków budżetowych zmalał w tym 
okresie z 45,5 proc, do 24.2 proc., 
przy wzroście kredytu bankowego 
z 3,5 proc, do 14,8 proc. Zastanawia­
ją wysokie stany (i duża ich dyna- - 
mika) niektórych środków i fundu­
szy, instytucjonalnie przeznaczonych 
na bieżące finansowanie nakładów 
(np. stan środków na inwestycje 
przedsiębiorstw i kapitalne remonty 
sięgający na Ultimo 1968 r. 9.269 
min zł, co powoduje potrzebę neu­
tralizowania takich nadwyżek, du­
że pozostałości nierozdysponowanej 
amortyzacji, funduszy mieszkanio­
wych itp.).

DZIAŁ VI — ŚRODKI TRWAŁE 
— zważywszy, że obiekty majątku 
trwałego są bezpośrednim owocem 
działalności inwestycyjnej — jest 
jak gdyby obszernym uzupełnieniem 
działu traktującego o efektach tej­
że działalności. Całość podana jest 
w zbiorach dla gospodarki narodo­
wej. dla przedsiębiorstw uspołecz­
nionych z dalszym -wydzieleniem 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Ną koniec 1968 roku posiadaliśmy 
środki trWale. o wartości brutto 
3.150 mld złotych, w czym gospo­
darka uspołeczniona partycypowa­
ła kwotą 2.337 mld zł. Produkcyjne 
środki trwałe stanowiły 56,6 proc, 
(w przedsiębiorstwach uspołecznio­
nych około 3/4) całości, a ich dy- 
namiką w latach"' '1960—1968 ‘była ' 
wyżśza od 'dynamiki ogółem-środ­
ków trwałych o 12,7 punkta. W „ 
przekroju działowym najwyższą sto­
pę wzrostu majątku trwałego ma­
my w budownictwie (218,6 przy śred­
niej krajowej 137.1), ą najniższą — 
w rolnictwie (119,4) i w leśnictwie 
(119,2), W zwitku z typi budownic­
two osiągnęło najwyższy współ­
czynnik odnowienia środków trwa­
łych do proc, przy średnimi krajo­
wym 5,5 -proc.). Rocznie wycofuje- 

skr°mna. Niedosyt materialni Hęt*  
bowego w tym zakresie potwier­
dzają trudności, z jakimi spotykają 
się ekonomiści przy próbie wyod­
rębnienia poszczególnych czynników 
wzrostu gospodarczego (vide m. in. 
dyskusja prowadzona W; -ostatnich 
miesiącach na łamach „Życia Go­
spodarczego”). Warto by GUS zasta­
nowił się nad możliwością zebra­
nia i pogrupowania danych w spo­
sób bardziej szczegółowy i bezpo­
średnio podporządkowany, bada­
niom relacji makroekonomicznych 
M-Z-P, oraz określania .udziału 
poszczególnych czynników (tj. wzro­
stu zatrudnienia, wzrostu wydajno­
ści pracy z dalszym wydzieleniem 
roli zmian organizacyjnych, kapita-’ 
łowych itd;) we wzroście ekono­
micznym kraju.

W dalszym ciągu podtrzymujemy 
propozycję poszerzenia zakresu te­
matycznego rocznika (w przekroju 
co najmniej organizacyjnym) o sta­
tystykę kształtowania się kosztów 
inwestycji. Chodzi zarówno o uję­
cie dynamiki ■ kosztów inwestycji 
jak i klasyfikacji kąsztów inwesty­
cji zakończonych. . Powracamy też 
do sugestii objęcia tym gatunkiem 
publikacji — cykli inwestycyjnych, 
a także zamrożenia'i zaangażowa­
nia nakładów. W zasadzie dla 
wszystkich tych' tematów zorgani­
zowana jest sprawozdawczość, a 
niektóre dane są przedmiotem od­
dzielnych publikacji. Włączenie ich 
do treści rocznika : uczyni' z tego 
wydawnictwa bardziej kompletna 
źródło danych, zwłaszcza dla' po­
trzeb obserwowania poziomu kon­
centracji nakładów inwestycyjnych 
w poszczególnych latach. Zarazem 
zapobiegnie próbom wyciągania nie­
trafnych, bo cząstkowych wniosków 
w tym przedmiocie, opartych o do­
tychczasowy zakres, tematyczny 
rocznika. W zakresie inwestycji po- 

; żądaną jest jeszcze statystyka ; 
kształtowania śię zapasów ńieżagó- 
snodarowanvch i niezamontowa- f 
nych maszyn i urządzeń technicz­
nych (w przekroju, organizacyjnym), 7 
a w części dotvczącej nakładów na 
robotv budowlano-montażowe r 
podział według . systemów wyko­
nawstwa. '

W odniesieniu do działu środków 
trwałych odnotuimv jedynie utrzy­
mujące się zapotrzebowanie mi in.' 
na. statystykę środków trwałych 
według wieku, w podziale na mia­
sto i wieś — W zakresie gospodar­
ki ńieusiDolecznionei oraz na pęw- 
ną rozbudowę informacji liczbowej 
o środkach nieczvnnvch i zbędnvch 
(no, o pochodzenie i ewent. też o 
wiek).

Obecna, trzecia , publikacja rocz­
nika pozbawiona została przeglądu ; 
międzynarodowego.’ który w po­
przednich wydaniach był bądź j 
przedmiotem oddzielnego działu, 
bądź częścią działu ogólnego. Duża 
.strata. 1

W sumie jednak — mimo kilku 
uwag krytycznych — ROCZNIK 
STATYSTYCZNY INWESTYCJI I 
ŚRODKÓW TRWAŁYCH 1968 nale­
ży „liznąć ża publikacje „ wartościo- ■ 
wąż (bogactwo: materiału, liczbowe- 
go) orąż niezwykle przydatną do 
prowadzenia makroekonomicznych 
analiz, zwłaszcza dla potrzeb, pro- - 
gramowania rozwoju, gospodarki 
narodowej i. planowania gospodar­
czego. Na podkreślenie zasługuje 
stałe doskonalenie zakresu tema­
tycznego oraz układu tego rOcz- 
nika.

my z eksploatacji 1 całkowicie lik­
widujemy 0.8 prób, wartości, brutto 
aktualnego stanu środków trwałych, 
c? w 1968 roku dało przeszło 25 
mld złotych. W prze^Lsiębionstwach ■ 
uspółecznionych około.' 1 proc, war­
tości' wszystkich środków trwałych 
stanowią -odki nieczynne gospo­
darczo i zbędne (np. w 1968 roku 
zamykały się one kwotą 16.4 mld 
zł), z tym, że w przedsiębiorstwach 
zaliczonych do działu budownictwa 
współczynnik ten jest' prawie dwu­
krotnie Większy. Przeciętne zużycie 
majątku trwałego przedsiębiorstw 
uspołecznionych pozostaje w’ ostat­
nich kilku latach bez zmian (36,6 — 
36.7 proc.), obniżając się jednak wy­
raźnie w przedsiębiorstwach rolnic­
twa i uudownictwa. Ogólną popra­
wę odczytujemy w strukturze ro­
dzajowej (grupowej) środków trwa­
łych. gdzie wokresie od 1960 roku 
do 1968 r. udział budynków i bu­
dowli zmalał z 80,7 proc, do 74,5 
proc., zaś maszyn, urządzeń tech­
nicznych i środków transportowych 
podwyższył się ź 15,9 proc, do 21,9, 
proc., a np. w przemyśle udział tej 
ostatniej grupy w całości środków ' 
trwałych działu stanowił w 1968 r. 
45,1 nroc.

DZIAŁ VII — PRZEKROJE 
ORGANIZACYJNE — grupuje ma­
teriał .liczbowy dotyczący nakładów 
inwestycyjnych, nakładów na kapi­
talne remonty oraz wartości środ­
ków trwałych według planów (cen-.' 
tralny, terenowy), grup i rodzajów 
inwestycji, resortów (często i zjed­
noczeń), prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych, central spółdziel­
czych. Statystyka środków trwałych 
w powyższym układzie pozwoliła na 
uzyskanie interesujących przekro­
jów; jak np. stopnia zużycia środ­
ków trwałych' według " wielkości 
przedsiębiorstw i innych.

*
Trzecie wydanie rocznika, w’ po­

równaniu do poprzednich, a zwła­
szcza do pierwszej w tym -przed­
miocie publikach, jest nie , tylko 
znacznie powiększone objętościowo, 
ale też częściowo ‘ zmienione pod 
względem treści. - Z satysfakcją 
stwierdzamy, że prepozycie sfor­
mułowane na łamach ..Życia Gospo­
darczego” we wspomnianej już na 
wstępie recenzji okazały sie zbież­
ne z kierunkami .dalszego doskona­
le da treści i układu . rocznika. 
Cześć naszych propozycji bela rea­
lizowana już w drugim wydaniu 
rocznika; mantr tu na myśli wpro­
wadzenie przekrojów m-ganjzacyi- 
nych (zarówno w edmesienin do 
inwestycii, jak i środków trwa­
łych), które ujęte zostały nawet w 
osobny dział, powiększony w trze­
cim wydaniu prawię , dwukrotnie 
oraz uzupełnienie działu traktu«n- 
cęso ó środkach trwałych — o sta­
tystykę środków trwałych nieczyn­
nych i zbędnych. . . ■

Na jbardziej . jednak cieszy " nas 
zgodne z naszymi' postulatami 
wprowadzenie noweeo działu, po­
świeconego efektywności środków 
trwałych i mąjątkpchłonności pro- 

> dukcji<;Ter^ te uważaliśmy -już
wówczas za wyjątkowo ' pożądaną.

: Dziś.. po uchwaląch II. a zwłaszcza 
IV Plenum KC PZPR, wszelkie źró­
dłowe materiały pozwalające na 
analizę i ocene kształtowania się 
wzajemnych relacji pomiędzy ma- 
'-tkiem. zatrudnieniem i produkcją 
zyskały’ jeszcze bardziej na żńa- 
czeniu. ■ ; .

W nowej sytuacji zawartość dzia­
łu II jest niewątpliwie jeszcze

Z SEJMU

UPOWSZECHNIANIE 
OŚWIATY ROLNICZEJ

Komisja Rolnictwa i Przemysłu 
Spożywczego, obraduiąca pod prze­
wodnictwem posła Franciszka Ge- 
singa, ropatrywala problemy upow­
szechniania oświaty rolniczej przez 
masowe środki przekazu.

W referacie podkomisji oświaty, 
nauki i służb rolniczych przedsta­
wionym przez posła Dyzmę Gała- 
ja stwierdzono m. in., że skuteczne 
oddziaływanie radia i telewizji w 
dziedzinie upowszechnienia wiedzy 
rolniczej uzależnione jest w pierw­
szym rzędzie od zabezpieczenia do­
staw taniego i sprawnie działają­
cego aparatu radiowego i telewizyj­
nego dla odbiorcy wiejskigo. W 
1969 r. tylko 46,5 proc, rodzin na 
wsi posiadało radioodbiorniki, a 18 
proc, rodzin wiejskich telewizory.

Daleko niewystarczająca jest rów­
nież produkcja filmów oświatowo- 
-rolniczych. W centralnej filmotece 
mamy 261 filmów o tematyce rol­
nej, z czego tylko 20 proc, wypro­
dukowanych w okresie ostatnich 
trzech lat.

Oceniając ogólnie sprawność dzia­
łania naszego systemu upowszech­
niania wiedzy rolniczej podkreślić 
należy, że w zakresie głównego’ ce­
lu naszej polityki rolnej: organizo­
wania stosunków w sferze produ­
cent—zżemia, spełnia on swoje za­
danie. Natomiast niedostateczne jest 
jeszcze oddziaływanie w sferze 
zmiany stosunków międzyludzkich, 
wprowadzenia nowej, opartej na 
naukowych zasadach, organizacji 
pracy,. zmiany psychiki rolnika w 
dziedzinie uznawania i wchodzenia 
w kompleks problematyki' nowych, 
działających na wsi instytucji.

Wiele do życzenia pozostawia 
również układ stosunków pomiędzy 
całym systemem unowszechnipńia 
wiedzy rolniczej a placówkami dy­
daktyczno-naukowymi. Jedną z 
przyczyn tego stanu rzeczy jest 
fakt, że w kulturze prac nauko­
wych zbyt mocno jeszcze tkwi po­
gląd, że najwyższą rangę zyskuje 
się głównie poprzez prowadzenie
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prac badawczych i dydaktycznych, 
a stosunkowo nisko szacuje się do­
robek wdrożeniowy pracownika na­
ukowego. W ' tej dziedzinie muszą 
nastąpić zasadnicze zmiany, które 
powinno zapoczątkować przede 
wszystkim Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego.

W dyskusji mówiono m. in. o tym, 
że w czasopismach rolniczych częś­
ciej opisuje się i ocenia fakty, ani­
żeli inspiruje i podpowiada, zwłasz­
cza służbie rolnej, jak rozwiązy­
wać problemy specyficzne dla da­
nego regionu. Słusznie poświęca się 
dużo uwagi problematyce hodowli 
bydła, natomiast problematyka ho­
dowli trzody zajmuje za mało 
miejsca; zbyt mało uwagi poświęca 
się również zagadnieniom budow­
nictwa inwentarskiego.

Rolniczy program telewizyjny bu­
dzi duże zainteresowanie, nadawa­
ny jest jednak w południe, a przy 
świetle dziennym, nawet przy za­
słoniętych oknach, jakość odbioru 
jest bardzo słaba, a ponadto pro­
gramy te rzadko są oglądane przez 
agronomów czy zootechników, gdyż 
w tym czasie nikt ich nie zwolni 
z pracy. Zgłoszono postulat nada­
wania tych programów w godzi­
nach wieczornych, podobnie jak 
wykładów politechniki.

Zwracano także uwagę, że sze­
reg filmów dotyczących oświaty 
rolniczej winno zostać wycofanych 
z obiegu, gdyż Już nie odpowiadają 
aktualnym potrzebom. Błędem nie­
których filmów jest to, że uczą 
one rolników jak działać w warun­
kach optymalnych, a przecież po­
winny one doradzać jak pracować 
w warunkach przeciętnych, dale­
kich od stanu optymalnego, ale 
przecież jeszcze u nas powszech­
nych. , (j)

HANDEL WIEJSKI
Komisja Handlu Wewnętrznego 

pod przewodnictwem posła T. II- 
czuka rozpatrzyła działalność CRS 
„Samopomoc Chłopska'”. Na wstę­
pie prezes T. Janczyk stwierdził, 
że realizowana przez placówki han­
dlowe CRS sprzedaż stanowi 30 
proc, ogólnych obrotów handlu u- 
spolecznionego. CRS posiada ponad 
60 tys. placówek handlowych. W 
organizacji tej szczególnie szybko 
rośnie udział towarów przemysło­
wych. Już w niektórych placów­
kach handlowych na wsi można 
wprowadzać sprzedaż na próbę te­
lewizorów I rozszerzyć zbiorową 

sprzedaż z dostawą do odbiorców. 
Natomiast-' obrót towarami kon­
sumpcyjnymi wymaga zwiększenia 
dostaw; przede wszystkim towarów 
żywnościowych, wyrobów przemy­
słu lekkiego oraz artykułów gospo­
darstwa domowego. Przy obecnych 
bowiem przydziałach mieszkańcy 
wsi. muszą kontynuować zakupy w 
miastach. Jednym z poważnych za­
dań okazuje się konieczność inten­
syfikacji sprzedaży węgla na wsi 
w miesiącach letnich.

Jeśli idzie o gastronomię wiej­
ską, to prezes T. Janczyk zauważył, 
że spółdzielczość zaopatrzenia i 
zbytu prowadzi przeszło 70 rodza­
jów usług gastronomicznych zwią­
zanych z zaspokajaniem potrzeb 
rolników.

Styczeń bież, roku okazał się 
miesiącem b. ciężkim dla placówek 
CRS. Na skutek trudności klima­
tycznych i transportowych plan 
sprzedaży w detalu wykonano- w 
97,2 proc., w gastronomii w 99 proc., 
w produkcji towarowej w 99,1 
proc., w hurcie w 96 proc. Poważ­
ne trudności dla spółdzielni samo­
pomocowych stwarza zmniejszenie 
ilości' stacji kolejowych.

Rozpatrzono także sprawozdanie 
dwóch zespołów poselskich z wizy­
tacji placówek CRS w terenie. Po­
słowie zwrócili uwagę na koniecz­
ność modernizacji pracy placówek 
handlowych na wsi.

Zwrócono także uwagę na trud­
ności w realizacji wielu inwestycji 
na wsi, przy czym posłowie stwier­
dzili, że wobec niesprzyjającej sy­
tuacji, należy dokonać rozsądnego 
wyboru priorytetowych inwestycji.

Zwrócono także uwagę na trud­
ności z werbunkiem personelu nie 
tylko do pracy w sklepach wiej­
skich, ale także pracowników .do 
piekarń. Nie mniejsze trudności u- 
trzymują się z wykorzystaniem 
urlopów przez pracowników CRS. 
Szczególnie trudna sytuacja utrzy­
muje się w transporcie spółdziel­
czości wiejskiej z powodu zbyt na­
piętych harmonogramów. Kierowcy 
pracują po kilkanaście godzin na 
dobę. Nie przestrzegany jest rów­
nież czas pracy w sklepach i ga­
stronomii wiejskiej.

Działanie handlu wiejskiego u- 
Itrudnia poważnie jednoosobowa ob­
sada, która_ utrzymuje się w 60 proc, 
sklepów. Tego rodzaju sklepy będą 
oddawane w ajencje.

Posłowie zwrócili uwagę na fakt, 
że szybciej rozwija się sieć placó­

wek . handlowych na wsi,, niż. ich 
zaopatrzenie. Dysproporcję tę może 
zażegnać . tylko uzyskanie daleko 
większej ilości lekkiego taboru do­
stawczego.

Na zakończenie debaty poseł T, 
Ilczuk wyraził w imieniu 'komisji 
uznanie pracownikom CRS za ich 
ciężką pracę, którą wykonują z 
całym poświęceniem i podkreślił, 
że większość z nich jednocześnie 
pełni wiele funkcji społecznych.

M. S.

GOSPODARKA 
ŁOWIECKA

Duża pokrywa śnieżna utrzymu­
jąca się na terenach nizinnych przez 
okres blisko czterech miesięcy spra­
wiła, że w wielu rejonach kraju 
zaobserwowano padanie zwierzyny 
łownej, tak grubej, jak i drobnej. 
Na ocenę strat trzeba będzie jesz­
cze poczekać jakiś czas. Według 
rozeznania Ministerstwa Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego dotychcza­
sowy stan łowisk można określić 
jako nadmierny jeśli chodzi o ilość 
saren, dzików, jeleni i niewystar­
czający w wypadku zajęcy, kuro­
patw, bażantów itp.

Oto informacja na ten temat'zło­
żona w Sejmie przez podsekretarza 
stanu w rfesorcie leśnictwa Walen­
tego Bartoszewicza na posiedzeniu 
Komisji Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego.

Prowadzenie właściwych prac ho­
dowlanych i roztoczenie opieki nad 
zwierzyną łowną umożliwiło w 
okresie ostatnich 10 lat znaczne 
zwiększenie odstrzału. I tak, od­
strzał zwierzyny grubej (jelenie, 
sarny, dziki) zwiększył się z 51 tys. 
szt. w 1959 r. do 84 tys. szt. w 
1969 r.; odstrzał zwierzyny drobnej 
(zajęcy, kuropatw, bażantów itp.) w 
tym- samym okresie z 633 tys. do 
1108 tys. szt. Wpływy dewizowe z 
tytułu eksportu dziczyzny wzrosły 
w tym czasie blisko 4-krotnie osią­
gając w 1968 r. — 19 min zł dew.

Zapobiegliwość hodowlana sprzy­
jająca zwiększeniu zwierzostanu 
doprowadziła jednakże i do pew­
nych zjawisk negatywnych, a mia­
nowicie nadmiernego wzrostu stanu 
zwierzyny grubej, znaczńie przekra­
czającego pojemność łowisk. Za­
chwiane zostały podstawowe pro­
porcje między ilością zwierzyny a 
możliwościami jej wyżywienia. W . 
następstwie tego faktu szkody wy­

rządzane przez grubą zwierzynę 
łowną w lasaćh i w gospodarce rol­
nej przekroczyły korzyści uzyskiwa­
ne z łowiectwa. Prowadzi tb do 
wniosku, że obecny zwierzostan nie­
zgodny jest z zasadami ochrony 
przyrody i racjonalnej gospodarki. 
Równocześnie prace hodowlane nie 
przyczyniły się w- sposób dostatecz­
ny do zwiększenia ilości zwierzyny 
drobnej użytecznej dla rolnictiva 
(kuropatwy, bażanty).

•• Jak wynika z inwentaryzacji,, w 
początkach 1969 r. mieliśmy w kra­
ju 50 tys. jeleni, co oznacza 14 tys. 
nadmiaru pogłowia tych zwierząt, 
59 tys. dzików — nadmiar 29 tys. 
Warto wskazać, że w 1937 r. było 
w Polsce 16 tys. szt. jeleni i 22 tys. 
szt. dzików; saren w 1937 r. było 
188 tyś. — obecnie 287 tys.

Nadmiar zwierzyny grubej po­
woduje w konsekwencji wzrost od­
szkodowań łowieckich, które w 
1968 r. osiągnęły kwotę 88 min zł 
(wzrost o 27 proc, w stosunku do 
1967 r.). .

Ilość zwierzyny drobnej, mimo 
stopniowego wzrostu, ,mie osiąga 
jeszcze stanu z 1937 r.' 1 tak np. w 
1937 r. odstrzał zajęcy osiągnął 3 
min szt. podczas gdy w 1969 r. tyl­
ko 63Q tys. szt., kuropatw — 1280 
tys. przed wojną i 365 tys. w 1969 r., 
bażantów — 250 tys, i 112 tyś.

W tej sytuacji rysują się dw’a 
kierunki działania: pierwszy — 
podjęcie kompleksowych działań 
mających na celu szybki rozwój ho­
dowli drobnej zwierzyny łownej; 
drugi’ — redukcja pogłowia zwie­
rzyny grubej do stanu odpowiadają­
cego pojemności łowisk i równolegle 
z tym uregulowanie sprawy odszko­
dowań łowieckich.

Za szybkim zwiększaniem pogło­
wia drobnej zwierzyny przemawia 
również i to, że otwierają się w tej 
dziedzinie poważne możliwości eks­
portowe, których — mimo stopnio­
wego wzrostu eksportu dziczyzny — 
nie jesteśmy na razie w stanie w 
pełni wykorzystać. Dodać należy, że 
jest to eksport wysoce efektywny.

Resort leśnictwa i przemysłu 
drzewnego podjął szereg kroków 
mających na celu zmniejszenie po­
głowia zwierzyny grubej. Stworzo­
ne zostały bodźce ekonomiczne 
zwiększające zainteresowanie myśli­
wych odstrzałem tej zwierzyny; m. 
in. zmniejszono opłaty kół łowiec­
kich’ za odstrzał oraz podwyższono 
ceny za odłowioną i odstrzeloną 
zwierzynę. W rezultacie obserwuje 

się wzrost odstrzału o ok. 20 proc, 
rocznie. Nadal jednak odstrzał 
zwierzyny grubej . jest niższy niż 
wynika to z potrzeb łowisk. Nie­
małą przeszkodą w zmniejszaniu 
pogłowia zwierzyny grubej jest 
przejawiające się w niektórych śro­
dowiskach niewłaściwe rozumienie 
ochrony przyrody, co w konsek­
wencji prowadzi do przewagi czyn­
ników emocjonalnych nad zasadami 
racjonalnej gospodarki.

W myśl przyjętych ustaleń, pełna 
zgodność pojemności łowisk j stanu 
zwierzyny ma być osiągnięta do 
1972 r. Wymaga to kompleksowego 
działania wszystkich zainteresowa­
nych tą dziedziną gospodarki orga- 

. nów i organizacji, w tym znacznie 
większej, niż dotychczas aktywności 
rad narodowych, (dz)

„ARS POLONA"
NA CENZUROWANYM

Komisja kultury i Sztuki obra­
dująca pod przewodnictwem posłów 
Witolda Lassoty i Mariana Kubic­
kiego rozpatrywała działalność Cen­
trali Handlu Zagranicznego „Ars 
Polona".

„Ar$ Polona" powołana została do 
eksportu polskich dóbr kultural­
nych w postaci książek, płyt, nut 
i: usług poligraficznych oraz impor­
tu takich dóbr kulturalnych z in­
nych krajów. Okazało się jednak, 
że dotychczasowa działalność . ..Ars 
Polona" nie przyniosła w prakty­
ce efektów ekonomicznych; przed­
siębiorstwo to nie real izowało też 
właściwej polityki kulturalnej.

Eksport dóbr kulturalnych do 
krajów . socjalistycznych spełnia 
określoną rolę polityczną i organi­
zowany jest na odmiennych zasa­
dach. Eksport dóbr kulturalnych do 
krajów kaoita! i stycznych osiągnął 
W roku 1969 6 450 tys. zł dewizo­
wych. Jednakże ponad 60 proc, tego 
eksportu to usługi poligraficzne, 
które trudno zaliczyć do eksportu 
dóbr kulturalnych, gdyż jest to naj­
częściej druk obcych książek na zle­
cenie zagranicy. Nawet nie na 
wszystkich książkach umieszczony 
jest nadruk „printed. In Poland", 
gdyż nie życzą sobie tego zlecenio­
dawcy.

Z materiałów NIK wynika, że 
eksport literatury pieknei w ostat­
nich latach systematycznie spadał: 
z 59,6 tys. egzemplarzy w 1966 r. 
do 20,9 tys. w 1969 r. Budzi także 
wątpliwość sprawa polityki cen. Za 
podstawę wyznaczenia ceny książki
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 EST -sprawą niewątpliwą, te 
organizacja życia szkolnego po-a 
winna być dostosowana do wy­
pełniania podstawowych za­
gadnień ,dydaktyczno-wycho- 

_ wawczych. W rezultacie wzra­
stająca funkcja pedagogiczna wpro­
wadza w mury szkolne coraz to no- 
we dziedziny pracy i zajęć. Wzrasta 
liczba godzin lekcyjnych, a co za - 
tym Idzie z roku na rok wydłuża 
się czas pobytu młodzieży w szko­
le zarówno średniej, jak i zasadni- 
czej.y Dotyczy to przede wszystkim 
uczniów szkół zawodowych, którzy 
równoległe z przedmiotami teorety­
cznymi odbywają zajęcia w war­
sztatach.

Nierzadko młodzież spędza poza 
domem 10, a nawet więcej godzin. 
W wyjątkowo niekorzystnej sytua­
cji znajdują się uczniowie docho­
dzący lub dojeżdżający ze wsi do 
szkól. Nie ulega wątpliwości, iż . w 
nieodpowiednim i ■ nieregularnym 
żywieniu tej grupy należy doszuki­
wać .się jej słabszego rozwoju w 
porównaniu z miejskimi rówieśni- 
kami.

Nie lepie] odżywiają się uczniowie 
pozostający na „stancji". Większość 
z nich po. lekcjach, zamiast obiadu 
ogranicza się do spożywania „na su­
cho” przywiezionych z domu produk­
tów. W większości przypadków 
rodziny, przyjmujące młodych sublo­
katorów, nie zapewniają im wyży­
wienia, umożliwiając zaledwie lep­
sze lub gorsze warunki do spania 
i odrabiania lekcji. W najlepszym 
razie zezwala się uczniom na doraź­
ne korzystanie z kuchni Dodać na­
leży, że młodzież ta ze śniadaniami 
i kolacjami nie ma tyle kłopotów, 
co z systematycznym spożywaniem 
obiadów.

Wszystko to rzutuje niekorzystnie 
zarówno na organizm, jak i na sa­
mopoczucie młodych ludzi. Biorąc 
pod uwagę ścisłą zależność między 
żywieniem, a rozwojem fizycznym 
i stanem zdrowia, mięazy'Właściwie 
funkcjonuiącym organizmem, a 
zdolnością umysłową i stopniem 
przyswajania wiedzy — problem od­
żywiania i żywienia młodzieży 
szkolnej uznać trzeba za niezwykle 
istotny.

Zachodzi więc potrzeba uwzględ­
niania żywienia uczniów w szko­
łach czyi; niepodzielnie łączące się 
z tym dostarczanie młodym organi­
zmom posiłków: drugich śniadań, 
obiadów, a nawet podwieczorków. 
Już trzy czy cztery godziny na lek­
cjach i zajęciach wymagają regene­
racji zarówno sił psychicznych, jak 
i fizycznych przez spożycie odpo­
wiedniego posiłku. Dlatego organi­
zacja żywienia uczącej się młodzie­
ży stanowi nieodzowny element 
działalności nowoczesnej, szkoły.

Racjonalnie przygotowany posiłek 
spożyty w czasie przerwy pozwala 
także na wyrównanie ewentualnych 
niedoborów i wad domowego ży­
wienia. Ponadto szkoła ze względu 
na prestiż w społeczeństwie, a jed­
nocześnie z uwagi na to, że swoim 
zasięgiem obejmuje populację' w 
wieku dojrzewania, może odegrać 
nie byle jaką rolę w kształtowaniu 
zwyczajów żywieniowych, zgodnych 
z postępem nauki, a odpowiadają­
cych warunkom ekonomiki kraju.

Problem stołówek szkolnych ma 
jeszcze jeden aspekt. Zwiększenie, 
sieci żywienia szkolnego i zapew­
nienie odpowiedniej ilości i jakoś­
ci posiłków uczniom zwalnia ponie­
kąd matki od obowiązku przyrzą-

dzanla obiadów w domti, umożli­
wiając aktywizację zawodową ko­
biet. Jest to najbardziej istotne w 
ośrodkach, gdzie występuje niedo­
bór siły roboczej. Nie znaczy to je­
dnak wcale, że szkoła ma zastąpić 
w tym- zakresie rodziców, raczej po­
winna pomóc w trudnych sytua­
cjach.

Problem stołówek szkolnych na­
biera istotnego znaczenia także ze 
względu na niepokojące spostrzeże­
nia lekarzy, mianowicie, na skutek 
nieprawidłowego żywienia zwiększa 
się liczba młodych pacjentów cier­
piących na choroby przewodu' po­
karmowego, a przede wszystkim 'żo­
łądka i jelit.

STOŁÓWKOWA KROPLA 
W MORZU

w samej Warszawie korzysta tyl­
ko 25 proc., na Śląsku — 29 proc, 
uczniów. Jeszcze niższe wskaźniki 
spożywania „na gorąco” wykazują 
inne województwa: łódzkie ■ tylkd 10 
proc;, w woj. olsztyńskim — 8 proc., 
a w rzeszowskim zaledwie 4 proc,.

W woj; warszawskim; ze stołówek 
internatowych’ korzysta ogółem’ 8 
tys. uczniów. W Krakowskim Okrę­
gu Szkolnym obiady wydaje 186 sto­
łówek w szkołach podstawowych 
i 36 w szkołach średnich.Ńa terenie 
województwa kieleckiego czynnych 
jest 49 stołówek przewidzia­
nych’ na 5 tys. uczniów, Tymczasem 
żywią one 10 tys. A przecież stano­
wi to tylko 10 proc, zapotrzebowa­
nia na posiłki w szkołach kielec­
kich. ■ '

natury finansowej są poważną'prze­
szkodą w prawidłowej działalności 
stołówek szkolnych- ,

' „ROZCIEŃCZONE” 
POSIŁKI I NIEUCTWO

o
Na podstawie uzyskanych danych 
stanie działalności stołówek szkol-

Jak się okazuje, przy obecnym
Na terenie naszego kraju w 1968 stanie sieci?'żywieniowej, niewiel-

roku czynnych było 1 726 stołówek ki odsetek młodzieży uczącej się
przy internatach, z czego dla ucz- może w szkole zjeść posiłek — mi-
niów szkół ogólnokształcących ■— trio że' stołówki na ogół wydają
336 i dla uczniów szkół zawodo- daleko więcej dań niżby to wyni-

nych i internatowych można twier­
dzić, że po pierwsze — często ilość 
kalorii w posiłkach w ' odniesieniu 
do przewidywań norm bywa wy­
raźnie zaniżana i po drugie — u- 
dział poszczególnych . składników 
pokarmowych nie odpowiada zasa­
dom racjonalnego żywienia. W 
wielu stołówkach jaskrawo uwida­
czniają się braki w zawartości ta­
lerza uczniowskiego tak pod wzglę­
dem jakościowym jak i ilościowym. 
Normy żywieniowe przewidują od­
chylenia dochodzące do 15 proc., 
tymczasem niedobory w kalorycz- 
ności posiłków dochodzą do 40 proc., 
a w grupie warzyw i owoców nie-

„Niedożywione”

stołówki

wych — 1 338. Z kuchni w inter­
natach. w wymienionym roku, ko­
rzystało 36 017 uczniów szkół ogól­
nokształcących i 202 589 uczniów 
szkól zawodowych, nie licząc nau­
czycieli i wychowawców, którzy
stanowią 
—20).

Koszty 
stających

niebagatelny procent (15—

żywienia uczniów korzy- 
z internatów pokrywane

MARIAN SIKORA

Wszystko to, przy powszechnym, 
braku maszyn i urządzeń gastrono­
micznych oraz chłodniczych, podra­
ża koszty produkcji, przyczynia się 
do pogłębienia marnotrawstwa, 
mank i niedoborów. -

Na przeszkodzie racjonalnej bu­
dowy. stołówek szkolnych stoją 
przepisy budowlane. W ogóle w bu­
downictwie szkolnym dostrzec moż­
na niejeden paradoks świadczący 
dość jednoznacznie o niedocenianiu 
potrzeb wznoszonych pomieszczeń 
stołówkowych. Dotychczasowe do­
świadczenia skłaniają do każdora­
zowego korygowania stereotypo­
wych planów i dostosowania ich 
do warunków i potrzeb lokalnyćh- 
-bieżących w powiązaniu z przysz­
łością. Jest to konieczne ponadto 
z tego względu, że dokonywanie 
wszelkich zmian w trakcie użytko­
wania wymaga zatwierdzenia przez 
Ministerstwo Oświaty i Szkół Wyż­
szych, nie mówiąc już o inspekcji 
sanitarnej.

• Reasumując nie można — nieste­
ty — pozytywnie ocenić aktualne­
go stanu i dotychczasowej działal­
ności stołówek szkolnych i inter­
natowych. Wynika to niewątpliwie , 
— jak już powiedzieliśmy — w du­
żej mierze z niedoceniania, znacze­
nia tej dziedziny przez władze 
oświatowe i komitety rodzicielskie.

KONFRONTACJE

w walucie obcej przvieto cene ka­
talogową sprzedaży detalicznej na 
rynku wewnętrznym, zamiast kosz­
tów własnych.

Realne możliwości rozwoju dzia­
łalności „Ars Polona” są poważne, 
wyniki mogłyby być znacznie lep­
sze pod każdym względem i we 
wszystkich kierunkach działania. To 
prawda, że język polski nie jest 
językiem światowym, ale Węgrzy, 
na przykład; nie są wcale w lepszej 
sytuacji, ale ich wyniki są trzy­
krotnie lepsze od naszych. Jednakże 
węgierskich dośwjadczeń nikt u 
nas nie analizować

Polonia zagraniczna jest jedną z 
największych mniejszości w świę­
cie. Ale niestety „Ars Polona" nie 
dotarła do tego, łaknącego polskiej 
książki, nabvwcv. Nie było przemy­
ślanej. konsekwentnej działalności 
w tvm kierunku. Do ośrodków po­
lonijnych nie docierały nawet ma­
teriały reklamowe „Ars Polona”. 
Trzeba było 'dopiero kontroli NIK, 
aby „Ars Polona” uświadomiła so­
bie. że tak dalej być nie może i 
podjęła nowe kroki, już w trakcie 
kontroli.

Potrzebne są edycje naszej lite­
ratury również w języku angiel­
skim. bo polska młodzież polonijna 
nie zna często jeżyka swych ojców. 
Nie sa także realizowane zamówie­
nia Polonii na' płyty. „Ars Polona” 
powinna uprościć procedurę stoso­
waną przy załatwianiu zamówień 
klientów zagranicznych, a nade 
wszystko wzmóc celowa reklame na 
własny koszt oraz reklame bezde­
wizową przez Towarzystwo ,.Polo- 
nia”. przez pisma polonijne z oka­
zji kongresów, z okazji imprez ar- 
tvstvcznvch. ruchu turystów czy 
na statkach polskich.

W dyskusji stwierdzono m. in„ ze 
w pracy „Ars Polona" aspekt kul­
turalno-polityczny powinien towa­
rzyszyć ekonomicznemu. Przypomi­
na to czasem taniec na linie, bo­
wiem chcąc szerszvm frontem wyjść 
z polską książką musimy podejmo­
wać pewne ryzyko. Nie zawsze na 
takie ryzyko pozwalają sztywne 
przepisy obowiązujące w naszym 
handlu zagranicznym.

Podkreślono także, iż niedobrz* 
sie stało, że nie zostały odpowied 
nio wcześnie podjęte, przez. zainte­
resowane resorty, kroki zmierzaia 
ce do przezwyciężenia niezadowala 
iacei sytuacji w dziedzinie ekspor­
tu dóbr kulturalnych. Jest to bo­
wiem dziedzina szczególnie wazn.- 
m. in. z uwagi na potrzebę zacie­
śniania więzi ze^ środowiskami polo­
nijnymi. (jJ r

są z budżetu w formie stypendiów 
lub odpłatności. W 1968 r. z pełnych 
lub niepełnych stypendiów żywie­
niowych korzystało ogółem 114 266 
uczniów w internatach. Z tego na 
uczniów szkół ogólnokształcących 
przykładowo 6 150 stypendiów, na 
uczniów szkół zawodowych — 
107 061 stypendiów. W stosunku do 
ogólnej liczby korzystających z in­
ternatów stanowiło to 49,1 proc.: w 
szkołach ogólnokształcących — 20,8 
proc., oraz w zawodowych — 52,8 
proc.

Jakkolwiek ogólna kwota stypen­
diów żywieniowych w skali rocznej 
wynosi 1 mld złotych, to dzienne 
stawki żywieniowe są skromne. I 
tak w szkołach górniczych, hutni­
czych, pielęgniarek, położnych oraz 
w państwowych szkołach rybołów­
stwa morskiego, wynoszą one 18,10 
złotych, w internatach innych szkól 
— 16,10 złotych dziennie.

Równolegle z żywienia w stołów­
kach szkolnych korzysta 1 049 633 
młodzieży. W stosunku do 1955 r. 
przyrost osiągnął 651 939 osób. O 
znaczeniu tego problemu świadczy 
także porównanie ze stołówkami 
przy zakładach pracy, gdzie z po­
siłków korzysta tylko 20 372 dzieci 
pracujących rodziców.

Mimo dynamicznego przyrostu ży­
wionych, ze stołówek funkcjonują­
cych przy internatach i w szkołach

kalo z możliwości wyposażenia, mo­
cy produkcyjnych, powierzchni sal 
konsumpcyjnych, ilości zatrudnio­
nych załóg.

Stan ten jest następstwem nie tyl­
ko szczupłej sieci stołówek, braków 
lokalowych, niedomogów wyposaże­
nia, niemożliwości zaangażowania 
personelu, ale również oporów wobec 
organizowania akcji żywieniowej. 
Stanowczo za mało inicjatywy prze­
jawiają szkoły nawet w populary­
zowaniu wśród uczniów spożywania 
mleka i jego przetworów w formie 
zupy mlecznej czy napoju mleczne­
go. Z tych względów nie dziwne, 
że, jak się okazuje, w samej stolicy 
zaledwie 10 proc, młodzieży szkol­
nej, a na terenie kraju jeszcze go-
rzej, bo tylko 3 proc., otrzymuje 
propagowaną swego czasu „szlankę 
mleka”.

Jak z powyższego, co prawda wy­
rywkowego, zestawieniąi wyriika, rei 
alizacja obowiązku, .prowadzenia ;ży-- 
wienia. dla młodzieży szkolnej nie 
jest traktowana z jednakowym zro­
zumieniem.

Trzeba dodać, że przy tej formie 
żywienia Państwo pokrywa remonty 
kuchni, koszty energii elektrycznej 
itp. wydatki nie wydzielone z ogółu 
wydatków na oświatę oraz partycy­
puje w opłatach za posiłki dla mło-
dzieży zakwalifikowanej do 
cy żywieniowej.

Część kosztów dożywiania 
wienia uczniów z obowiązku 
towego pokrywają komitety.

pomo-

cielskie. Naturalnie wysokość

i ży- 
statu- 
rodzi- 

: ich
zależy od zamożności i inicjatywy 
danego komitetu.

Rodzice opłacają 8—12 złotych za 
obiad. Nie jest to wiele, niestety 
często wydatek ten stanowi punkt 
kontrowersyjny. W ogóle sprawy

jednokrotnie do 60 proc. Konkretu 
nie, różnice między zawartością ka­
loryczną produktów żywnościowych 
wydawanych z magazynów a war­
tością kaloryczną gotowych potraw 
wahają się w granicach 150 do 200 
kalorii.

Z podsumowania niedociągnięć i 
błędów w działalności żywienia 
szkolnego wynika .konieczność zer­
wania z dotychczasową improwiza­
cją i nięfachowością. ( Stołówki 
szkolne nie mogą tkwić w nieusta­
jącym impasie jako działalność., 
uboczna.

Uwydatnia się więc problem pod-, 
jęcia słusznych decyzji celem uje­
dnolicenia przepisów normatyw­
nych i wzmocnienia działalności 
stołówek szkolnych nie tylko przez 
postulaty, ale konkretnie.

Ą zatem w propozycjach pożą­
dane byłoby ustanowienie w po­
wiatowych inspektoratach szkol- - 

' nych stanowiska inżyniera-żywie- 
niowęa. Zarządzający stołówkami 
szkolnymi powinni posiadać ukoń­
czone technika gastronomiczne, a 
kucharki — zasadniczą szkołę gas-
tronomiczną. Jest to tym ' bardziej

W ' . • ______ -i- —j na czasie, źę kierownicy szkół, ha.Powszechnie obserwuje się nadr których ciąży odpowiedzialność za
miar .węglowodanów i niedobór wi- . . ” ■ . ■ . .
tarnin oraz pokarmów białkowych.
Menu .stołówkowe najczęściej bywa
skromne i cechuje je niedostatek 
różnorodności potraw. Często w 
kuchniach szkolnych przetrzymuje 
się posiłki w nieodpowiednich wa­
runkach higienicznych lub ponad 
okres ich trwałości. Przy braku lo­
dówek doprowadza to do szybkie­
go, zwłaszcza w porze letniej, psu­
cia się przechowywanych potraw.

Równocześnie za mało uwagi 
przywiązuje się do warunków hi­
gienicznych przygotowywanych po-

racjonaine żywienie swoich pod­
opiecznych, nie są przygotowani do 
pełnienia tego, rodzaju obowiązków. . 
Prowadzenie stołówki; bez żywie­
niowca nie tylko stanowi dodatkowe 
obciążenie, ale odciąga ich od dosta­
tecznie licznych normalnych zajęć 
■pedagogicznych i wychowawczych. ,

Jeżeli w szkole nie ma warun-
ków do prowadzenia stołówki, na­
leży wejść w porozumienie z za­
kładami mleczarskimi, aby dostar­
czały po cenach hurtowych tzw. 
mleko szkolne, pasteryzowane w 
buteleczkach o pojemności 0,25 li­
tra.- Spółdzielnie mleczarskie mo- • 

-więć? że gastronomia szkolna 'per- głyby także służyć własnym trans?' 
mąnentnie popada w kolizje z wy- portem. Również w razie niedostat-

siłków, jak i w ogóle do przestrze­
gania przepisów bhp. Nie dziwne

maganiami stacji sanitarno-epide­
miologicznych.

Poważny mankament stanowią 
niedostateczne kwalifikacje pęrso-
nelu pracującego W stołówkach, 
szkolnych. Mimo organizowania 
przez kuratoria szkolne kursów do­
kształcających dla personelu ku­
chennego w zakresie racjonalnego 
dożywiania i żywienia, wciąż pra­
cują tam osoby przypadkowe, Ku­
charki przyrządzają posiłki według 
własnych sposobów i zwyczajów. 
W dodatku nierzadko występują 
nieuczciwości i kradzieże.

Niemniej poważnym utrudnie­
niem jest złe zaopatrzenie w pro­
dukty spożywcze. Stąd nagminne 
dokonywanie zakupów w sklepach 
detalicznych.

ku zaplecza kuchennego/ obiady 
można dowozić ze spółdzielczych 
lub państwowych placówek żywie­
nia masowego transportem handlu - 
czy gastronomii,

Kierownicy szkół i komitety ro­
dzicielskie powinny poważnie za­
troszczyć się, aby z posiłków ko­
rzystali wszyscy uczniowie danej 
szkoły. Nie wolno także zapominać, 
że podawanie drugiego „mlecznego”, 
śniadania czy „wzmocnionych zup”, 
nie może zastąpić pełnowartościo­
wego obiadu.

W świetle powyższych rozważań 
należy jeszcze raz podkreślić, że 
troską o intelektualny i fizyczny 
rozwój młodzieży szkolnej wymaga 
zapewnienia jej. regularnych posił­
ków — odżywczych i tanich.

Wydany w tych dniach Mały Ro­
cznik Statystyczny 1970 zawiera 
podstawowe dane liczbowe charak­
teryzujące rozwój gospodarki naro­
dowej i życie społeczno-kulturalne 
kraju w 1969 r. (z podaniem w sze­
rokiej retrospekcji) oraz wybrane 
porównania międzynarodowe. Umo­
żliwia to czytelnikowi uzyskanie — 
już w niecałe 3 miesiące po zakoń­
czeniu roku 1969 — pełnej oceny 
sytuacji gospodarczej kraju (wyda­
ny wcześniej komunikat GUS o 
wykonaniu NPG zawiera tylko sto­
sunkowo nieliczne wskaźniki).

A oto niektóre z bardziej intere­
sujących informacji statystycznych 
za rok 1969, zawartych w MRS 1970:

Ludność Polski 31.XII.1969 r. wy­
nosiła 32 671 tys., w tym ludność 
miejska stanowiła 51,5 proc, (o 0,3 
proc, więcej niż w' 1968 r.). Na 100 
mężczyzn'nadal przypadało 106 ko­
biet. Przyrost naturalny wyniósł 
8,2 na 10Ó0 ludności (o 0,4 proc, 
niższy niż w 1968 r„ najniższy w 
25-leciu PRL). Wskaźnik naj­
wyższy notowano w Olsztyńskiem 
(13,6) i Koszalińskiem (12,9), a naj­
niższy w Łodzi (0,4) i Warszawie 
(0,6).

Zatrudnienie w gospodarce naro­
dowej (łącznie z właścicielami i 
pomagającymi członkami rodzin — 
bez czynnyćh zawodowo w rolni­
ctwie indywidualnym) wyniosło 
9 963 tys. osób. W tym przemysł za­
trudniał 4,2 min, budownictwo — 
1,1 min, transport i łączność oraz 
obrót towarowy po 0,9 min osób.

Co nowego 
w Małym Roczniku 
Statystycznym ?
Zatrudnienie w gospodarce uspo­
łecznionej wyniosło 9 515 tys., W 
czym kobiety stanowiły ponad 39 
proc.

Dochód narodowy podzielony 
wzrósł w porównaniu z rokiem po­
przednim o 4 proc. Udział spożycia 
w tym dochodzie wynosił 72 proc., 
wobec 71 proc, w 1968 h

Nakłady Inwestycyjne wyniosły 
(w cenach bieżących) 197 mld zł (w 
tym w gospodarce państwowej — 
149 mld). Najwyższe kwoty przypa­
dają na: przemysł — 79 mld zł, go­
spodarkę komunalną i mieszkanio­
wą — 37 mld zł, rolnictwo — 32 
mld zł, transport i łączność — 22 
mld zł.

W .produkcji globalnej przemysłu 
obniżył się udział takich gałęzi, jak 
przemysł paliw — z 8,2 proc, w 
1965 r. do 7,5 proc, w 1969 r. oraz 
przemysł spożywczy — z 19,9 do 
16,1 proc, a wzrósł udział takich 
gałęzi, jak np.: przemysł maszyno­
wy i konstrukcji metalowych (od­
powiednio z 7,2 do 8,5 proc.), elek­
trotechniczny (z 4,9 do 5,8 proc.), 
środków transportu (z 8,8 do 10,8

proc.), metalowy (z 4,9 do 5,2 proc.) 
i chemiczny (z 8,1 dó 9,8 proc.).

Zbiory 4 zbóż wyniosły 17,9 min 
ton (najwyższe w okresie powojen­
nym). Notowano dalszy wzrost po­
głowia na 100 ha użytków rolnych; 
bydła z 55,9 szt. w 1968 r. do 56,5 
szt., trzody chlewnej z 71,1 do 73,4 
szt. Produkcja mięsa i podrobów 
wyniosła 2 260 tys. ton (wzrost o 
100 tys. t), mleka — 14,4 mld 1 
(wzrost o-0,2 mld 1), jaj .6 700 mld 
szt. (wzrost o 0,4 mld szt.).

Liczba mieszkań Oddanych do 
użytku wyniosła 196,3 tys., z cze­
go w miastach — 146,5 tys. (w ro­
ku 1968 — analogicznie 189,3 i 140;5 
tys.).

Spożycie na 1 mieszkańca w 1969 
roku w stosunku do 1968 r. wzro­
sło: mięsa i tłuszczów zwierzęcych — 
z 60,4 do 60,9 kg, mleka i prze­
tworów — z 386 .do 398 1, jaj z 172 
do- 183 szt., cukru z 37,5 do 38,7 
kg, wódek (w przeliczeniu na spi­
rytus) ź 3,3 do 3,4 1, wina — z 5,0 
do 5,6 1, kawy — z 435 do 480 g, 
wyrobów tytoniowych — z 2,0 do 
2,1 kg.

*
Obok tematów prezentowanych 

w poprzednich MRS — w obecnie 
wydanym znajdujemy . wiele no­
wych, takich jak np.:

W dziale „Ludność” — zgony nie­
mowląt według przyczyn, przyjaz­
dy z zagranicy i wyjazdy za gra­
nicę na stałe.

W dziale „Zatrudnienie” — tabe­
le ó zatrudnieniu: łącznie z właś­
cicielami i pomagającymi człon­
kami rodzin (bez gospodarki chłop­
skiej) według działów gospodarki 
narodowej, w podziale na sferę 
produkcji materialnej i poza pro­
dukcją materialną, pracowników z 
wykształceniem wyższym i śred­
nimi zawodowym w gospodarce 
uspołecznionej.

W dziale „Przemysł” — zatrud­
nienie według wykształcenia, zmia- 
nowość pracy robotników bezpo­
średnio produkcyjnych, rozwój 1 
struktura górnictwa.

W dziale „Nauka” — wydatki 
budżetu państwa na naukę, nakła-’ 
dy finansowe na prace naukowo- 
badawcze i rozwojowe.

W dziale „Finanse” — fundusz 
emerytalny, .fundusz za osiągnięcia 
ekonomiczne i fundusz premiowy.

Ponadto wiele tablic poszczegól­
nych działów MRS rozszerzono o 
nowe tematy. MRS 1970 zawiera 
ogółem 443 tablice (o 19 więcej niż 
MRS 1969) 1 liczy 460 stron. Cena 
10 zl (w okładce płóciennej —15 zł). 
Nakład: 45 tys. egz. 150 tys. dla 
potrzeb szkolnictwa. W księgar­
niach znajdzie się w końcu marca 
l w kwietniu. (S)

ORZECZNICTWO
UTRATA ZAUFANIA 
DO pracownika 

NA KIEROWNICZYM 
STANOWISKU

’ W jakim stopniu ze wzmożonej, 
ochrony przed zwolnieniem, zapew­
nianej jedynym żywicielom rodzi­
ny mogą korzystać pracownicy, 
zwłaszcza na stanowiskach kierow­
niczych, do których pracodawca 
utracił zaufanie? Czy .można im wy- • 

■powiedzieć stosunek pracy, mimo 
iż są jedynymi żywicielami! rodziny? 

■ 1 Na pytania te udzielił niedawno 
: odpowiedzi Sąd Najwyższy, przy 
■czym stan faktyczny sprawy przed- 
stawiał się w skrócie następująco: 

■ Mieczysław G. był kierownikiem 
samodzielnej jednostki uspołecznio­
nej, podległej bezpośrednio jedne­
mu z resortów ministerialnych.

W dniu 25 września 1968 r. resort 
wypowiedział Mieczysławowi 
G. stosunek pracy z zachowaniem - 
3-miesięcznego okresu wypowie- 
dzenia.

Mieczysław G. uważając, iż na- ; 
ruszono jego prawa, wniósł pózeW 
do sądu o uznanie wypowiedzenia 
za nieważne i bezskuteczna 
podkreślając, iż: jest jedynym ży­
wicielem rodziny, miał pozytywne ? 
osiągnięcia w pracy, a jeśli chodzi 
o zarzucane mu uchybienia i nie­
prawidłowości, to. były one już po­
przednio znane resortowi i resort 
nie zwracał na nie szczególnej 
uwagi.

Zarówno Sąd Powiatowy, jak też ; 
Sąd Wojewódzki u w.zglę d n i ł y 
powództwo Mieczysława G. orzeka­
jąc bezskuteczność jego 
zwolnienia z pracy.

Ze stanowiskiem obu sądów nie 
zgodził się Minister Sprawiedliwo­
ści. który założył rewizję nad­
zwyczajną.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę w dniu 27 listopada 1969 r. 
(nr III PRN 84/69), uchylił o ba 
wyroki, przy czym wypowiedział 
m. in. następujący pogląd prawny:

1. Zwolnienie z pracy jedynego 
żywiciela rodziny mogłoby być 
uznane za nadużycie prawa pracc- 
dawcy dó wypowiedzenia stosunku 
pracy tylko wówczas, jeżeli­
by czynienie z niego użytku było 
sprzeczne z zasadami ; współżycia: 
społecznego, zasady te nie mogą 
być jednak powoływane na korzyść 
pracownika, który nienależy­
cie wykonywał swoje obo­
wiązki pracownicze.1

SĄOkoliczność, iż pracodawca po- 
przednio nie zwracał uwagi na 
n i e p r a w i d 1 o w o ś c i pracowni- 
ka w pracy, nie stwarza dla. tegoż 
pracownika żadnych uprawnień, 
zwłaszcza do mniej rygorystycznej 
oceny jego uchybień.

3. S t ano w i sko k i erow n 1- 
c z e należy do stanowisk wymaga- 
jącyćh' szczególnego: zaufania do 
zajmującego go pracownika ze:»; 
względu na interesy tak pracodaw­
cy jak i pracowników danego za­
kładu. ^Niewłaściwa a t m o- 
s f e r a pracy, będąca następstwem 
cccii osobistych pracownika na kie­
rowniczym stanowisku, nóż e 
uzasadniać utratę do niego: zaufa- 

,nia i rozwiązanie z nim stosunku 
pracy.

W uzasadnieniu ; swego wyroku 
Sąd Najwyższy.zaznaczył m, in.:

„(.;.); rozstrzygnięcie sprawy. za­
leży od wyjaśnienia przesłanek 
prawnych ochrony -stosunku pracy 
jedynych żyw:cieii rodzin w świetle 
obowiązującego prawa. Zagadnienia 
te były przedmiotem rozstrzygnięcia 
w licznych orzeczeniach Sądu Naj-' 
v. yższego. W orzeczeniu z dnia 15 
października 1969 r. I PR i 274/69 
Sąd Najwyższy wyraził następujące 
zapatrywanie:; ,.W aktach praw­
nych składających Się ha prawo 
pracy nie zostalv przewidziane'żad- 

‘ ne sankcje w razie wypowiedzenia 
umowy, o pracę - jedynemu 'żywicie­
lowi, postanowienia zaś pisma okól­
nego nr’ 47 Prezesa Rady .Ministrów 
z dnia 19 kwietnia 1960 r. w spra- 
i"ie jedynych żywicieli rodzin, ze 
względu na swój charakter nie mo­
gą być uważane za źródło praw 
podmiotowych; Są one bowiem tyl­
ko wytyczną określającą zasady po­
stępowania zakładów pracy (...) W; 
niektórych jednak uzasadnionych 
wypadkach zwolnienie i pracy je­
dynego żywiciela rodziny może być 
\ manę za nadużycie prawa wypo­
wiedzenia stosunku pracy, a to 
wówczas? gdy czynienie użytku z te­
go prawa jest sprzeczne z zasadami 
współżycia społecznego w Państwie; 
Ludowym. Aby jednak . pracownik, 
jedyny żywiciel rodziny, mógł sko­
rzystać skutecznie z zarzu tu nadu­
życia prawa, niezbędne jest 
stwierdzenie, że nie można mu 
prżyoisać; żadnych uchybień w dżie-‘ 
dzińie wykonywania swoich obo­
wiązków. Zasady współżrcia . spo­
łecznego, stanowiąc w takim wy­
padku podstawę wzmożonej ochro­
ny pracownika, a w konsekwenefi 
przemawiając za jego prawem do 
dalszego zatr- nienia wbrew sta­
nowisku pracodawcy, nie mogą być. 
powoływane na korzyść osoby, któ­
ra nienależycie wykonywała swoje 
obowiązki pracownicze. Gdyby się 
nie br-’o bod uwagę tego momen­
tu o charakterze wychowawczym, 
moyłoby to prowadzić — przynaj­
mniej w niektórych wypadkach — 
do nieuzasadnionego przekonania 
pracowników, te bez względu na 
ich stosunek do obowiązków pra­
cowniczych mogą oni korzystać z 
przywilejów, z których nie mogliby 
według obowiązującego prawa ko-
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rzystać wzorowi pracownicy;' ale nie 
‘ należący ; do kategorii, jedynych ; ży­
wicieli. (...)
; Sąd ’ Po'~iatowy w zaskarżonym 
wyroku -sfierdz.ł. pewne uchybie-’ 
nia obowiązkom, , jakich, dopuścił się 
pow l. ale nie uzna! ich za „poważ- - 
jie uchybienia".' W tym zakresie 
należy, stwi rdzić, ze u podstaw

• ocen Sądu 'Powiatowego znalazło się 
niezasadne rozumowanie, że skoro 
.poprzednio pracodawca nie zwracał 
uwagi, na: nieprawidłowości w pra­
cy powoda, to tym samym już 
mniej, rygorystycznie należy „oceniać 
uchybienia w tym przedmiocie. Ten 
punkt widzenia'.'ńię może, .być uzną- 
ny za -miarodajny. przy obiektywnej 
ocenie sposobu wykonywania yswo- 
ich-; obowiązków: przez', pracownika.

Wy rewizji nadzwyczajnej wywo­
dzi się,/ że . uchybienia,' jakich do­
puścił- si£'powód,''mogły;.też podwa­
żyć zaufanie - pracodawcy,' do niego, 
jako' kierownika samodzielnej jed­
nostki.- ' ■'. . ' . '

Nawiązując, do- tego wywodu, na­
leży' śtw-ierdzić. -że' Sąd ."Powiatowy 
nie -miał' na względzie przy ofcenie 
wagi uchybień powoda powyższej 
okoliczności, że powód -zajmował 
stanowisko kierownicze.. Stanowisko 
zaś- tego rodzaju należy do, stano­
wisk wymagających ■ szczególnego 
zaufani.- ze względu . na interesy 
.pracodawcy i pracowników danego ■ 
zakładu pracy. (...)

Sąd Powiatowy w zaskarżonym 
wyroku wyraził pogląd, że powód 
niewątpliwie był'jednostką bezkom­
promisową i . jako talii budził 
sprzeczne odczucia. środowiska, 
jednak istotne były ostateczne wy­
niki'-jego' pracy, a te były pozytyw­
ne”. W ■rewizji nadzwyczajnej pod­
nosi się, że w powierzonej powodo­
wi placówce, była niewłaściwa atmo­
sfera w pracy będąca następstwem 
cech osobistych powoda. Zarzut ten 
jest uzasadniony w tym sensie, że 
Sąd Powiatowy nie dość wnikliwie 
d bez miarodajnych ocen — opar­
tych- na zasadach współżycia-, spo­
łecznego— określił stosunek po­
woda do ' pracowników, którzy mu 
podlegali, co mogło przyczynić się 
również do tego, że strona pozwa­
na utraciła zaufanie do powoda ja­
ko kierującego P. D. Z. (...)”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

OCHRONA LASÓW 
PRZED SZKODLIWYMI PYŁAMI

I GAZAMI

W celu zapobiegania powstawaniu 
szkód w lasach', ograniczenia ujem­
nego oddziaływania szkodliwych 
pyłów i gazów wydzielanych przez 
zakłady przemysłowe oraz usuwa­
nia skutków tego oddziaływania 
Rada Ministrów powzięła uchwafę- 
(nr 18 z dnia 31 stycznia 1970 rj 
w sprawie ochrony lasów przed 
ujemnymi wpływami szkodliwych 
pyłów i gazów wydzielanych przez 
.zakłady przemysłowe (Monitor Pol­
ski Nr 4, .poz. 33). '

W myśl uchwały, przeznaczanie 
gruntów na cele budowy zakładów 
przemysłowych i innych zakładów 
wydalających szkodliwe pyły i gazy 
powinno być dokonywane z 
uwzględnieniem w możliwie naj­
wyższym stopniu ochrony lasów.

Przeznaczenie lasów i gruntów 
leśnych na cele wyżej określone do­
puszczalne jest w braku nieużyt­
ków oraz użytków rolnych słabszej 
jakości lub innych terenów, nada­
jących się pod zabudowę.

Przeznaczenie obszaru lasu lub 
gruntu, leśnego na wspomniane ce­
le wymaga uprzedniego uzgodnienia 
z właściwym — w myśl uchwały — 
organem, przy czym powinno być 
ono oparte na ocenie przewidywa­
nych skutków ujemnego oddziały­
wania pyłów i gazów wydalanych 
przez zakład na środowisko leśne.

Zakłady wydzielające szkodliwe 
pyły i gazy obowiązane są do po­
noszenia kosztów przebudowy drze­
wostanów leśnych, niezbędnej dla 
ochrony przed skutkami wydalania 
szkodliwych pyłów i gazów, oraz 
do- wynagradzania szkód wywoła­
nych ujemnymi, wpływami tego 
wydalania na lasy i grunty leśne.

Uchwała wejdzie w' życie z 
dniem 12 maja 1970 r,.

ZA TWIERDZ ANIE TYPU 
NARZĘDZI POMIAROWYCH 

PRZEZNACZONYCH
DO PRODUKCJI SERYJNEJ

Zarządzenie Prezesa Centralnego 
Urzędu Jakości i Miar z dnia 23 
stycznia 1970 r. (Monitor Polski Nr 
4, poz. 39) ustaliło nowe wyk 3- 
zy: 1) narzędzi pomiarowych „nie 
objętych obowiązkiem legalizacji, a' 
podlegających obowiązkowi ■ zatwier­
dzenia typu i 2) narzędzi pomiaro­
wych podlegających zatwierdzeniu 
typu do produkcji seryjnej w try­
bie uproszczonym.

Wykaz pierwszy zawiera 62 ro­
dzaje narzędzi, .zaś wykaz drugi — 
52 różne pozycje.

Nowe wykazy uzyskają moc obo­
wiązującą od 1 kwietnia 1970 r.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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» „ - • 1968 r. 28 307- kółek pro-
ł A / wadziło na swój rachu- 
A # nek operacje, które' pod- 
W V * legają rozliczeniu i zbi- 
J y lansowaniu na koniec ro­

ku’). Tyle kółek złożyło 
sprawozdania finansowe, co w pra- _ . 
ktyce i oznacza, że prowadziły .one : przez kółka rolnicze punktów sku- 
dzialalność gospodarczą. pu buraka cukrowego. Jeszcze bar-

Przeciętna wartość produkcji i u- dziej znamienny jest przykład z
sług na jedno kółko wzrosła z 125 rozprowadzaniem przez kółka, na-
tys. zł: w 1964 ri do 140 tys. w 1966 wpżów mineralnych. ; Kółko ztjiera
r. i 245 tys. zł w 1-968 r. W tych 
liczbach suma produkcji i usług 
przypadająca na MBM wynosiła ók.„ 
730 tys. zł'w 1966 r. i ok. T 420 tys. 
zł w 1968 r. Przeciętna suma w wo­
jewództwie wykazującym najwięk- : nićzy tylko 
sze obroty na jedno kółko była 0- 
koło czterokrotnie wyższa niż w wo-
jewództwie wykazującym najniższe 
obroty, Różnica ta .-nie. wykazuje 
wyraźniejszej tendencji do zmniej­
szenia, „W dalszym ciągu istnieje 

..wielka liczba „małych” kółek (w 
sensie rozmiarów gospodarowania), 
chociaż równolegle coraz- bardziej 
w;żrasta liczba „dużych” jednostek.

Z punktu widzenia ‘ teorii organi­
zacji przedsiębiorstw może wyda­
wać się anachronizmem poczynanie 
kółka, które nabywa 20 siewników 
i żniwiarek, rozdziela je na grupy 
rolników, zbiera opłaty ża usługi, 
gromadzi fundusz na amortyzacje i 
prowadzi zespołową gospodarkę ma-' 

szynami — co bardzo odpowiada 
rolnikom. Stan talii jest jednak 
społecznie uwarunkowany ’, a przy­
czyny tej gospodarki sięgają do sa­
mego rodowodu kółek , i nie przesta- 
ją oddziaływać na profil organiza­
cyjny ich działalności gospodarczej 
także" dzisiaj.

Tendencje płynące ze środowiska 
chłopskiego do rozwijania w kół­
kach różnorodnej aktywności pro­
dukcyjnej i usługowej — nawet w 
małych i bardzo małych rozmiarach 
— znajdują poparcie ze strony róż­
nych gałęzi gospodarki narodowej, 
które kooperują z gospodarką chłop­
ską. Wielkie organizacje gospodar­
cze zobowiązane do stałych więzi z 
gospodarstwami chłopskimi poszu-

Rozwój działalności gospodarczej kółek

TABLICA 1 

rolniczych w przekroju rodzajowym 

w min zl

Wyszczególnienie 1962 1964 - 1966 a) 1968 a)

Usługi' mechanizacyjne 
Produkcja zespołowej gospo-

1 013,7 2 121,8 3 764,6 5 891,4

darki rolnej 137,6 273,8 480,2 505,4
Produkcja mat. budowlanych 44,0 68,3* 229,6 322,9
Usługi rem,-budowlane 
Zaopatrzenie w środki pro-

90,2 573,7 767,4
dukcji 40,9 ■ 82,6 145,4 313,5
Inne usługi 135,9 155,1 297,0 377,8

a) W 1966—68 wszystkie jednostki łącznie tj. KR, KR-MBM, MBM-POM, SUW 
i SOR.

Widzimy, że tempo wzrostu war­
tości usług jest bardzo wysokie. Ab­
solutne liczby wartości produkcji i 
usług niewiele jednak mówią, jeśli 
chce się mieć miarę znaczenia tej 
działalności w gospodarce , chłops­
kiej. Spróbujmy przeto odnieść te 
liczby do sum zakupów towarów i 
usług na cele produkcyjne. Rolnicy 
wydatkowali na te cele 27,6 mld zł 
w 1965 r.. 29.4 mld w 1966 r. i 35,5 
mld w 1968 r. Wartość usług kółek 
dla rolników wynosiła w tych la­
tach kolejno: 2,3 oraz 3,9 i 5,4 mld 
zł. Usługi kółek w stosunku do po­
wyższych sum wzrosły więc z 8,3

TABLICA 2

Globalna wartość usług produkcyjnych na rzecz produkcji rolnej 

w min zl

Lata Ogótem
Gosp. 

uspołecz­
nione

Gosp.' 
chlooskie

Usługi 
kółek dla 

gosp. 
chłopskich

%

1963 9 933,4 6 051,5 3 881,9 1 574,0 41
1964 12 579,8 7 083,5 5 496,3 2 197,0' 40
1965 16 538,9 9 034,8 7 474,1 2 760,0 38
1966 21 836,1 12 765,5 9070,6 3 869,0 42
1967 24 500,0 14 400,0 10 100,0 4 669,0 46
1968 . brak da nych 5 392

Liczby tab. 2 podzielone przez 
areał użytków rolnych wykazują, że 
sumy usług na 1 ha są w PGR ok. 
10 razy wyższe niż w gospodarce 
chłopskiej. Wynosiły one w 1963 r. 
2 368 zł w PGR i 221 zł w gosp 
ind. a w 1966 r. odpowiednio 4 511 
zł i 487 zł. Różnice te będą mniejsze 
jeśli nie uwzględnimy budowric- 
1 wa; wtedy suma usług w PGR na ■ 
1 ha była w 1963 r. ok. 7 razy, a

kują na zewnątrz- siebie pośrednika, 
który wziąłby na siebie obowiązek 

. obsłużenia wielkiej- ilości prywat­
nych gospodarstw chłopskich. Z wie­
lu faktó w przytoczę przykład prze­
mysłu cukrowniczego, ' który propa­
guje ód: pewnego czasu prowadzenie

wróżów mineralnych. : Kółko zbiera
zamówienia rolników na listę, za­
mawia w GS-ie nawóz i po przyj- 
ściu ładuhky. „transportem kółka:. — 

■ rozwozi go do gospodarstw. Kółko 
: nie : magazynuje nawozów. ..pośred-

organizacyjnie. Jest.
. zbiorowym klientem, a nie jeszcze 

jednym ogniwem obrotu towarowe­
go. ' , ’..

Jednak , pod naciskiem organizacji 
handlowych, nie mogących uporać 
się. z dystrybucją' wzrastającej ma­
sy nawozów, kółka zamieniane są 
w ogniwj ■ obrotu towarowego. 
Przejmują nawozy do rozprowadze­
nia nie mając uprzedhio zamówień
rolników..- Nabyte za' własne środki 
lub na kredyt nawozy kółko sprze- 

• daje, biorąc na siebie' całkowicie 
ryzyko handlowe. Takie zjawiska 
„podnajmowania” kółek z‘darzają się 
w dziedzinie ochrony roślin, budo­
wnictwa i .w transporcie. Nie jest to 
jednak główny nurt działalności go-

ZESPOŁOWEJ
GOSPODARCE
KÓŁEK

ROLNICZYCH
LEON JANCZAK

spodarczej organizacji kółkowej. Po­
daj ę te przykłady dlatego, gdyż u- 
naoczniają lepiej istotny fakt.

Działalność gospodarcza kółek rol­
niczych zrodziła się i nadal pow- 
staje z dotkliwie odczuwanego .za­
potrzebowania gospodarki chłopskiej 
na usługi produkcyjne oraz z chę­
ci usprawnienia zbytu płodów rol­
nych i zaopatrzenia w przemysło­
we środki produkcji. Brak tych u- 
sprawnień lub ich słabe postępy, ze 
strony powołanych . central gospo­
darczych, rodzi żądanie wsi pod a-- 
dresem kółek, by się tym zajęły.

*
Produkcja, i usługi kółek rolni­

czych osiągnęły już znaczne rozmia­
ry. Spójrzmy na liczby tablicy 1.

prbc. w 1965 r. do 13 proc, w 1966 r. 
i 15 proc, w 1968 r.

Udział kółek rolniczych w zaspo­
kojeniu potrzeb gospodarki chłops­
kiej występuje’ jeszcze - wyraźniej, 
gdy rozpatruje'się sprawę» na .tle- 
całości usług' produkcyjnych dla rol­
nictwa. (Obecnie 16 instytucji wio­
dących koordynuje te.' usługi, które 
obejmują bardzo szeroki zakres — 
od budownictwa i elektryfikacji, re­
montów’ i wypożycźariia sprzętu, aż 
do czyszczenia nasion i zabiegów 
weterynaryjnych.) Spójrzmy na licz­
by tab. 2.

w 1966 r. ok. . 6 razy, wyższa niż 
w gospodarce chłopskiej.

' Dopiero w świetle powyższych 
liczb można zrozumieć wielkie na­
tężenie żądań chłopskich, by kółka 
i MBB miały więcej nowoczesnych 
maszyn, by świadczyły nimi usługi, 
a nie. uciekały do transportu. Tych 
maszyn kółka rolnicze posiadają 
wciąż za mało i-to limituje, w de­

cydujący . sposób, ilość- prac, które 
mogą wykonać na polach rolników.

Na koniec 1969 roku kółka rolni­
cze i międzykółkowe bazy posiadały 
84 600 traktorów., jednakże uzbro­
jenie zestawów „w maszyny rolnicze 
jest wyraźnie niedostateczne. W 
1968 r. na 100 traktorów przypada­
ło = 9 zbożowych i 8 nawozowych 
siewników„ 25 kosiarek, 50 wiązalek, 
29 kopaczek, 22 opryskiwaczy. Licz­
ba pozostałych maszyn towarzyszą­
cych była wręcz znikoma: 3 sadzar- 
kiż do’ ziemniaków, 2 ładowacze o- 
bornika,' 8' roztrząsaczy obornika 
oraz 8 rozrzutników wapna. W 1969 
roku sytuacja w ? zaopatrzeniu w 
maszyny nie uległa poprawie.

.: Na podstawie obserwacji można 
powiedzieć,' że■ niektóre' najbardziej 
uciążliwe i ' pracochłonne zajęcia 
gospodarstwa . mechanizowarie są 
przy pomocy; sprzętu kółkowego. A- 
gregaty kółkowe wyparły zupełnie 
nie tylko ręczną młockę, ale wypie­
rają już niskowydajne - maszyny W o­
młotowe. Śnopowi.ąząłki kółkowe 
zastępują już powszechnie nieod­
łączną niegdyś w czasie żniw kosę. 
Wielki jest* popyt, na kółkowe łado­
wacze i roztrząsacze obornika. Zu­
pełnie . niezadowalająco natomiast 
wygląda sprawa z usługami przy 
wysiewie nawozów mineralnych.

Według opracowania B. Karasińskiego 
w 1966 r.. sprzętem mechanizacyjnym 

wykonano następujące ilości usług: ok. 
2,5 min ha. orki (30- proc, gruntów pod 
zbożami w kraju); ok. 1,4 liiln ha kosze­
nia zbóż (16 proc, powierzchni zbóż, w 
kraju); 1,6 min ha podory wki; wykopa­
no ziemniaków z ok. 35U tys. ha (oko­
ło 14 proc, całego areału)), omlócono 
zboża, z ok. 3 . min ha. Wykonawcami 

, tych usług w 1966 r. były kółka rolnicze
w 92 proc., POM w 5 proc., inni w 3 
proc.'*’ " ■ " ■ '■ '

W znacznie lepszej sytuacji jesteśmy, 
gdy chcemy ocenić udział kółek w che­
micznej ochronie- roślin. W 1966 r. apa­
raturą kółek wykonano zabiegów ochro­
ny roślin na 2 272 tys. ha, w 1967 r. — 
na 2 584 tys. ha, w 1968 r. na 2'642 tys. 
ha; stanowiło to około 80 proc, zabie­
gów wykonanych usługowo.

Rozmiary usług mechanizacyj-. 
nych kółek nie są limitowane wy­
łącznie niedostatecznym zaopatrze­
niem w maszyny. Niekiedy sytuacja 
finansowa w danym roku me poz­
wala chłopom sięgać zbyt szczodrze 
po usługi kółek. Część gospodarstw 

• nie może- korzystać z tych usług 
wskutek rozdrobnienia.

Liczby dotyczące dynamiki posz- 
czególnych usług świadczonych obrotowe 4 090 zł. Obecnie kółka
przez kółka wykazują, że wartość rolnicze, chociaż każdego roku na-
uslug podanych w 1968 r. w porów- bywają znaczne ilości sprzętu, mają
naniu z 1963 r. wzrosła blisko 3- na jeden zestaw 10 800 zl własnych
krotnie, usług agregatów ómłoto- środków obrotowych (3LXIL1968 r.).
wych ponad 2-krotnie, podczas gdy Suma własnych środków ■ inwesty-
transportu rolniczego aż 8-krotriie, cyjnych’—łącznie z funduszem ka­

nostki; powstają. : MBM-y ; powstają 
- na zasadach umów kilku kółek rol- 

___ ___ ___________________ niczych. Trzeba, żeby te-umowy nie
a transportu pozarolniczego 3,4- PitaLnych remontów -.wynosi na je- były ? formalnością • potrzebną:, do
krotnie. den zestaw 44 700 zL Wartość ze- przejęcia sprzętu i FRR. aie zeby

Aio stawu traktorowo-maszynowego były podstawą rzeczywistego dq-
waha Się w granicach • 160-180 tys. 'chodzenia przez kółko „przyłączom»” 

chłopskiego towarzyszy silny wzrost swojego udziału „we współrządzeniu,
usług transportu - pozarolniczego dla Działacze kółek rolniczych traktu-
instytuęjŁ uspołecznionych. Udział . Duże znaczenie w doskonaleniu j roz- ją dorobek aktywności ich organi-
gospoaarki uspołecznionej w sumie woju ‘gospodarki kółek odgrywa naii- zacji na polu . gospodarczym jako
wartości usług „świadczonych~ przez czanie funduszu- z podziału’ nadwyżek, cenny wkład w teraźniejsze życie

Ta nadwyżka dochodów z działalności j; przyszłość wsi. Utwierdza nas w
' ' - • • • - • tym przekonaniu również Uchwała

V „Zjazdu PŻPR mówiąca m. in,: 
„Naczelną zasadą polityki rolnej : 
pozostAje kojarzenie, szybkiego 

. . . __ -- wzrostu produkcji z procesem so-
Problem ten jest już gorąco dys- ; i. 106,4 proc.), w 1966 r. 5 743. kółek, 1967 cjalistycznych przeobrażeń społecz-

kutowany w środowisku działaczy r. — 4 482, a w 1968 r. — 2 913 kółek no-gospodarczych na wsi. Konsek^
kółek,' a to dlatego, że wiąże się z zamknęło swe-bilanse deficytem, z wentna realizacją' tej zasady zapew-

nadwyżek odlicza się 46 proc, na fun- nić. powinna dalszy wzrost produk-
dusz zasobowy i ok. is proc, na premio- cji we wszystkich. sektorach rolnic­

twa oraz stały wzrost majątku zes­
połowego na wsi”. ■
; Ten' zespołowy majątek w indy­
widualnym rolnictwie, traktory i 
maszyny kółka rolniczego — to 
fundament soolecznej mechanizacji 
gpśpodarki chlóoskiej. Nie jego ab- 

- . solutna wielkość wyrażona w licz-
do 73,8 min zł. Wzrastającą popularnoś- bach — chociaż bardzo okazała —- 
ćią cieszy się Fundusz Pomocy Gośpo- ma, W tym- wypadku, największe 
darczej gromadzony przy Wojewódz- znaczenie. , Funkcjonowanie W sfe- 
kich Związkach Kółek Rolniczych, a j^e produkcji rolnej.: wialnie in- 
przeznaczony na udzielanie pożyczek dyyńdualnego go^oodarowania ze 
i dotacji tym jednostkom, które ponio- spo!ecznvmi środkami produkcji, 
śły przejściowe straty. Wzrósł on z 32,6 zaspokojenie konkretnych potrzeb 
min zł w 1966 r. do 47,6 min zł w 1966 r. ogromnej liczbv SosooGaritw

kółka wzrósł z 20 proc, w 1966 r. do
29 proc, w 1968; odpowiednio'udział gospodarczej nad jej kosztami (po od- 
ten w MĘM prowadzonych przez uczeniu sum strat kółek deficytowych) 
kółka, wzrósł z 24 do 31 proc., a W wynosiła W 1966 r. 253,4 min żł, w 1667 
MBM prowadzonych przez POM z r. _ 3S1,7 min zł. w im r. - «s,4 min 
27 do 39 proc. ..................... zł (wskaźnik ' rentowności" IK,5, ,I66JI

Problem ten jest już gorąco dys-

obawami chłopów, by kadra zatrud­
niona przy obsłudze ■ parku kółko­
wego nie szukała łatwiejszych prac wy (dla aktywu społecznego i pracow- 
poza rolnictwem ze szkodą dla go- ników). Ponadto "nalicza się tzw. fiin-
spodarki chłopskiej. Obawy te nie dusz postępu rolniczego , (popieranie,
są nieuzasadnione; chociaż przyczy- przedsięwzięć nowatorskich- w dziedzi­
ny, zjawiska są złożone. Jedną z nie ągró* i zootechniki) ofaz fundusz 
najpoważniejszych przyczyn jest kulturalno-oświatowy. Ten jńerwśzy 
chęć utrzymania kadry traktorzy­
stów, która przecież chce mieć stale 
zarobki. Prace połowę zaś wykonuje 
się sezonowo. Zarażeni obawy te 
potęguje niezwykle niskie zaangażo-
wanie się innych organizacji "(poza 
kółkami) w świadczenia usług dla 
gospodarki chłopskiej.

Według obliczeń prof. B. Strużka 
dokonanego dla 1967 ; roku odsetek 
wartości usług nabywanych przez 
ludność chłopską w ogólnej wartoś­
ci; usług danej: organizacji wynosił:

Przedsięb. wylęgu drobiu 
Kółka rolniczą i MBM 
Jednostki budżetowe (weteryna­

ria,' inseminacja itp.)
Spóldz. zaopatrz, i zbytu
SUW-y
Pozostałe -gałęzie spóldz. 

klej
POM-y

Zaledwie 17,6 proc, 
min zł) dla. ludności 

wiejs-

— 80,0 
— 72,8

— 45,7 
— 17,0 
— 5,1

zmiany.

usług (495 
chłopskiej z

tak rozgałęzionego i potężnego apa­
ratu* jaki posiada spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu „Samopomoc 

. Chłopska” oraz 1,7 proc. (135 min 
zl) z sieci przedsiębiorstw mechani- 

zać j i rolnictwa --r to jest stan, któ­
ry w sposób konkretny dochodzi do 
świadomości rolników? i urabia ich 
opinie, jaką drogą nie powinny, a 
jaką „powinny iść kółka.

Wysokie zaangażowanie kółek w 
świadczeniu usług dla., rolników 
(73 proc.) .jest dowodem .prawidło­
wości- wykorzystania Funduszu RÓZt- 
woju 'Rolnictwa, który został stwo­
rzony, by być źródłem finansowania 
mechanizacji indywidualnej gospo- 
darkh

Kółka posiadają majątek trwały o 
wartości początkowej 19.6 mld zł. O- 
znacza to, że już na każdy hektar u- 
żytków rolnych gospodarki indywidual­
nej przypada ponad 1 666 zł wartości 
maszyn zespołowych i innych środków. 
Średnia jest tylko orientacyjną, gdyż 
majątek nie jeśt tak . rozproszony. 
Zgodnie z polityką koncentrowania 
sprzętu głównie w rejonach .intensyw^ 
nej gospodarki rolnej, najwięcej środ­
ków trwałych znalazło się w dyspozycji 
kółek rolniczych i MBM woj. opolskie­
go (blisko 2 066 zł na hektar uż. ról.), 
następnie w kółkach woj. bydgoskiego 
(1 718 zł) oraz wój. poznańskiego (1 569 
zł). \ 

Przecież jednostki gospodarcze zna­
cznie lepiej zorganizowane niż, kół­
ka nie ewidencjonują i nie, rozli­
czają się z tego, co muszą robić kół­
ka rolnicze. Kto zapisuje i kto kie­
dy opublikował dane ile 'godzin 
pracują ciągniki w PGR-ach bądź 

.......... w-spółdzielniach ? produkcyjnych: i 
Fakt, że w systemie organizacji kól- przy jakich? pracach? ; I któ się O 

kowej udało sie powiązać obsługiwanie to pytał?
pótrzeb produkcyjnych gospodarstw in- Nje mam tego' za złe PGRrOm, 

•dywidualnych z zespołowymi środkami przecjwnie< uważam, że słusznie pO- 
produkcji, ma bardzo „duże znaczenie stPpUią■ upraszczając maksymalnie 
i dlatego, Że inwestycje z FRR. w zespo- ewidencje i rachunkowość. , Kółka 
łowy majątek kółek stanowią dość po- rolnicze . muszą również dążyć do 
ważną część całkowitych inwestycji maksymalnego uproszczenia dcku- 
produkcyjnych gospodarki chłopskiej. m9h^Cu j ewidencji. Nie chodzi 
Stosunek sum inwestycji kółek i MBM futaj o ksipgowość, lecz głównie O 
do sum inwestycji indywidualnych; w dokl!menitację eksploatacyjną. Jest 
gospodarce chłopskiej wzrósł z 46 proc. to zagadnienie trudne, wy-
w łatach 1961—1965 do 46 proc, w 1966 r., magajace odrębnego omówienia.
51 „proc, w 1967 i 1968 r. wyniósł on 47 _ .. , , .. , •' -i
proc. Analogiczne odsetki w wojewódz- Sezpnowosć produkcji rolnej naj- 
twach Ziem zachodnich i północnych dotkliwiej ciąży na^ekonomice kó-
oraz w woj. bydgoskim i poznańskim ^k W związku z zatrudnieniem star

łych pracowników. Minęło juz, parę 
lat- jak ■ Związki Kółek zmuszone 

, płynnością- kadr mechanizatorów o- 
deszły ód systemu sezonowego trak­
torzysty. i. zaczęły zachęcać i zobo­
wiązywać, kółka do zatrudniania 
traktorzystów na stale. Aktualnie 
zatrudnionych jest w kółkach i 
MBM-ach ponad . 134 000 ludzi; w 
tym ha stałe około 70 proc. TraK-

wynoszą ok. 60 proc.

W takiej sytuacji jest zrozumiałe, 
że o rozwijaniu produkcji rolnej, o 
sprawnym przebiegu prac w gospo­
darstwach indywidualnych decydu­
je w Coraz większym stopniu funk­
cjonowanie aparatu gospodarczego 
kółek, sprawność maszyn i elastycz­
ność organizacji. usług,; a przy tym 
ścisła więź tego zespołowego gospo­
darstwa z użytkownikami.

Kółka rolnicze prowadzące dzia­
łalność gospodarczą okrzepły ekono- 

Podstawą ich funkcjono-micznie.
wania jest zasada pełnej opłacal­
ności tzn., że osiągnięte dochody 
muszą pokryć wszystkie koszty ope­
racji łącznie z amortyzacją. Wskaź­
nik pokrycia kosztów , dochodami 
jest także najczęściej używany : w 
praktyce. Innym tego rodzaju wska­
źnikiem jest liczba godzin pracy na 
1 ciągnik — tzn.-dążenie do osiąg­
nięcia i przekroczenia • 1 000 godzin; 
Poczynając od 1964? r. ciągniki kó­
łek osiągnęły i przekraczają ten 
wskaźnik produktywności, - a, sprawą 
codziennej troski jest możliwie;naj­
lepsze wykorzystanie wszystkich 
maszyn;

Sprawą codziennej • troski . jest 
także gromadzenie funduszu amor­
tyzacyjnego. Jeśli .się Weźmie .p.od 
uwagę ogromną ilość jednostek;bi- 
lansujących, jakiej nie zna żaden 
inny pion gospodarczy oraz niski 
(mimo udoskonaleń) ich stan- orga­
nizacyjny — to trzeba powiedzieć, 
że gromadzenie funduszu amortyza­
cyjnego przebiega pomyślnie. W la­
tach 1959—1968 ■ kółka' nagromadziły 
na rachunek tego funduszu 4 539 
min zł; roczne naliczenia realizowa­
ne są w około 95-93 proc.

W początkach działalności kółka 
, odczuwały dotkliwy brak środków 
obrotowych. Trzeba zaznaczyć, że

• kółka tylko w wyjątkowych wypad­
kach .korzystają z kredytów banko­
wych, Obowiązywał wymóg, że kół­
ko, które pragnęło nabyć zestaw 
maszyn, powinno mieć jako środki

kulturalno-oświatowy.
wzrósł z 43,1 min sł w 136: r. do*ss min
zł w 1968 r., a ten drugi z 52,l ńilu zl

Nie wymaga uzasadrtieńia, że 
sprawa kosztów usług,*zwłaszcza u-
slug mechanizacyjnych świadczo- ... _ , . , -- ;— in­
nych ’ przez kółka gospodarce
chłopskiej ma . kapitalne znaczenie. ^o^a^wać _inic,atywv j poczy- 
Struktura kosztów usług mechani- kotek-^odeimowane na wlas-
zacyjnych kółek i MBM wykazuje n>’ch rachunek jako samorządnej 
charakterystyczne, choć niewielkie organ izacjr.

I tak udział opłaty za pracę w sumie Dane za 1989 rok nie są jeszcze 
’-----‘f- -......————— ----------- kompletne. Dlatego podaj? wszędzie

rok 1968 jako , ostatni, , co nie wypacza 
ogólnej tendencji.

2) W porównaniu ze sprawozdaw­
czością CZKA udział opłaty za pracę 
skorygowano przez przeniesienie ekip 
załadunkowych z pozycji „Ir ne” ora» 
plac z pozycji „koszty ogólne’'.

kosztów wykazuje tendencję rosnącą 
(z 29,4 proc w 1964 r. do 32,7 proc, w 
1968 r. pł; tendencję rosnącą wykazują 
też remonty bieżące (wzrost t 18,9 tło 

W niewielkim' stopniu20,5 proc.).
zwiększył się w tych latach udział ko­
sztów „innych” (z 7,2 do 8,4 jroc.) i 
„ogólnych” (z 3,7 do 4,6 proc.). Nato­
miast zmniejszył się udział kosztów pa­
liwa (z 14,0 do 10,8 proc.) oi*z amorty- 

caejl I kapitalnych remontów (1 W 
proc.-do 23»S proc.).

Z zagadnieniem kosztów wtąze się 
ściśle dyskutowana swego czasu 
sprawa: mało czy dużo ma być w 
kółkach „biurokracji”. Wzgląd na 
koszty administracyjne , jak i inne 
okoliczności sprawia, że organizato­
rzy ; działalności gospodarczej kółek 
stają. raz1 po -. raz ■ między . dwiema 
pokusami: rozbudować bogato sys­
tem dokumentacji i sprawozdawczo­
ści kółkowej, by zaspokoić wszyst­
kie- i wszystkich, zainteresowania (a 
także zgromadzić materiał do od­
powiedzi krytykom kółkowego pro­
gramu), bądź też upraszczać i ogra­
niczać do niezbędnego minimum ca­
łą dokumentację.

Ewidencja i dokumentacja - w kół­
kach powinna być na pewno dosko­
nalona. Należy się jednak przeciw­
stawić tendencjom jej rozszerzania.

torzystów z tego jest około 80 tys.

Charakter produkcji rolnej oraz nie­
zbyt zróżnicowany jak dotąd profil go­
spodarczy kółka rodzi, trudności efek­
tywnego wykorzystania ludzi. ’ Orienta­
cyjny pogląd ną to zagadnienie dają 
liczby, według których na 166: zl wyna­
grodzenia zatrudnionych ogółem w . kół­
kach przypadała wartość, \produkcji 
i usług w l pólroczu 1967 r. 38.6 zł, a 
: w całym roku 425 zł; odpowiędnio w 
pierwszym półroczu ■ 1968 r. 358 zł, a w 
całyht rokii. 417 zł. Ą zatem wydajność 
pracy^ w 1 półroczu jest znacznie niższa^ 
co „odbija się niekorzystnie na ekono­
mice kółek.

■ • Perspektywa dalszego wzrostu sze- 
regów kadr inechanizatorów stawia 
problem dwuzawodowego kształce­
nia traktorzystów, tak by mogli być 
efektywnie wykorzystani.. w . sezo­
nach martwych dla prac polowych 
względnie również transportu rolni­
czego?

■ Całe dotychczasowe doświadczenie 
szerokiej działalności gospodarczej 
kółek rolniczych przekonuje nas,? ze 
w dalszym rozwoju powinny postę­
pować równolegle:^ doskonalenie or­
ganizacji usług, podnoszenie kwali­
fikacji kadry," metod zarządzania, a 
zarazem kształtowanie stylu pracy 
kółek, • ich zarządów, rad użytkow­
ników tak, by sami rolnicy — 
członkowie kółka ■ decydowali, o 
■wszystkich jego sprawach.

Doniosłą sprawą organizacyjną na 
porządku dnia jest stałe poszuki­
wanie sposobów, pogodzenia wymo-: 
gów, które, narzuca konieczność ra­
cjonalizowania form gospodarczej 
aktywności kółek, co znajduje \vy- 
raz w koncentracji sprzętu i two­
rzeniu ftlBM z potrzebami, gospo­
darki chłopskiej. W odniesieniu do 
MBM może to następować przez u- 
mocnienie zasad, na których te jed- 

ogromnej liczby gospodarstw — 
wszystko to czrni z majątku kółek 
wartość społeczną, jakiej nie może 
oddać sama suma bilansowa. Z ta-



W
 CIĄGU ostatnich paru 

tygodni .miałem '' . za­
szczyt ■ uczestniczyć — 
jako przedstawiciel re­
dakcji — w pracy gru­
py eks- Jtów ETO, 

przygotowującej jedną z wersji pro­
gramu rozwoju informatyki w Polsce. 
Te parę tygodni umocniły mnie w 
przekonaniu, jak bardzo trafna jest 
linią działania, przyjęta przez obec­
ne kierownictwo Komitetu Nauki i 
Techniki; „wyzwalanie rezerw do­
brej woli”, dzięki wciągnięciu sze­
rokiego kręgu fachowców do opi­
niowania. propozycji oficjalnych, 
dzięki zachę do wysuwania wła­
snych konstruktywnych propozycji 
— jakże korzystnie wpływa to na- 
atmosferę środowiska i nie tylko na 
nią! Przypadek, którego mogłem 
być ..obserwatorem uczestniczącym”, 
dowodzi tego najlepiej — grupa lu­
dzi zapracowanych, jak się to mó­
wi, po uszy, poświęca resztki swo­
jego prywatnego czasu, bezpłatnie 
i bez oglądania się na ekwiwalent 
pieniężny, po to, by móc instan­
cjom decydującym o przyszłości 
informatyki w Polsce przedstawić 
właściwszy, zdaniem autorów, wa- 
r:ant rozwiązań.

Zasadnicze motywy tego warian­
tu spróbuję poniżej zaprezentować, 
co konieczne jest również z tego 
względu, że przed kilkoma tygod­
niami, omawiając kolejną wersję 
rozwoju informatyki (przygotowaną 
przez Biuro Pełnomocnika Rządu 
d/s ETO), zastrzegliśmy się z red- 
K. Szwarcem, że przy poprawnej 
już konstrukcji myślowej wersja ta 
zawiera szereg mankamentów, wy­
magających nie tyle usunięcia, ile 
poważnych wręcz „przeróbek" w 
wielu punktach.

Chcieliśmy tym razem poczekać 
do chwili, gdy sformułowane pi­
semnie konkluzje ekspertów dadzą 
możliwość potraktowania tematu 
„na tak”. Obecnie dysponujemy 
taką możliwością i chociaż nie ma 
mowy o wyczerpaniu tu całości 
problemu, spróbuję podjąć to przy­
najmniej, co wydaje się aktualnie 
najważniejsze.

NIECO O SYSTEMACH

W wypowiedzi. drukowanej na 
naszych łamach (której nie chcę jej 
autorom wypominać przytaczaniem 
ich nazwisk) przebijał strach przed 
„zasystemowaniem” naszej kompu­
teryzacji; dziś ten. „strach” zdaje 
się minął, bo w wersji projektu, 
omawianej u nas w skrócie przed 
trzema tygodniami. mieliśmy już 
do czynienia z preferowaniem ujęć 
„systemowych”.

Winienetn tu Czytelnikowi „Życia”, 
nie zorientowanemu bliżej w zagadnie­
niu, wyjaśnienie, o co właściwie cho­
dzi. Rzecz jest skomplikowana o tyle, 
że w samej elektronicznej techn!ce 
obliczeniowej pod pojęcie „system” 
podkłada się dosyć różnć treści, wszela­
ko — nie przekraczające percepcji in­
teligentnego lalka. W grę wchodzi tu 
zarówno pierwsza definicja Wielkiej 
Encyklopedii Powszechnej Jak I druga 
pod tym samym hasłem: pierwsza cha­
rakteryzuje „system”- jako „skoordynó- 
wSnpo wewnętrznie - W wykazujący okre­
śloną strukturę . układy s.. elementów” 
(„układ taki rozpatrywany od zewnątrz 
Jest całością, rozpatrywany od we­
wnątrz — zbiorem, do którego przyna­
leżność warunkuje związki wzajemnej 
zależności między wszystkimi jego ele­
mentami” — WEP, t. 11, s. 174) 1 to 
mamy na myśli, kiedy mówimy o 
współczesnej „technice systemów”, 
przedstawianej w znanej książce War­
rena E. Wilsona „Projektowanie tech­
niczne w ujęciu systemowym”. O to 
również chodzi w przypadku „syste­
mów zintegrowanych” w zarządzaniu 
obiektowym (zarządzaniu zakładem) czy 
też „systemów informacyjnych”. Czym 
Jest „system zintegrowany”?

anaHry ekonomicznej, przestaną być 
normom!, ponieważ komputeryzacja po­
zwala operować danymi pierwotnymi „ 
przedmiotami, czasem, złotówkami, ma- 

. szynami, towarami, nie zaś „umaszyno- 
wieniem”, czyli słynnym „ustolowle- 
niem”, które oczywiście . w dowolnej 
chwili można obliczyć.

Jakie „systemy informacyjne" 
można w Polsce i warto obecnie 
tworzyć, do tego jeszcze wrócimy; 
na razie wyjaśnijmy, że Planning 
Programming Budgeting System 
odpowiada z kolei drugie] definicji 
WEP.. — „zespół sposobów (metod) 
działania, - wykonywania złożonych 
czynności”. Chodzi tu o wiązanie ze 
sobą w .odpowiednich przedziałach 
czasowych — celów działania (pla­
nu) z elementarnymi przedmiotami, 
czynnościami i kosztami potrzebny­
mi do zrealizowania tych celów, 
składającymi się na „program” i 
jego odpowiednik budżetowy.

„Systemem” z kolej w znaczeniu 
pierwszym będzie/'hp. zestaw ma-

konsekwencje —pewne „spłaszcza­
nie się” struktur zarządzania, eli­
minację; pewnych szczebli niezbęd- 
rych przy tradycyjnych technikach. 
Pojawienie sie zaś koncepcji po­
wiązania typu „wspólnoty" (powią­
zanie nie wedle specjalności tech­
nicznej. lecz ood kątem wspólnie 
produkowanego łącznego' produktu 
finalnego), której można rokować 
szybką karierę, oznacza, że tworze­
nie rozbudowanych systemów w 

ektórych resortach • i branżach 
byłoby rzeczą co najmniej przed- 
w-zesną,

Eksperci, z którymi miałem za­
szczyt współpracować, jeżeli z jed­
nej strony inaczej rozkładają w 
czasie proces tworzenia ogólnokra­
jowych systemów informacyjnych, 
to — z drugiej strony —podkreśla­
ją'w swym opracowaniu priorytet 
pewnych systemów, możliwych do 
zrealizowania w bardzo krótkim

ETO

nych; (powszechnie dostępna sieć ląca- 
noścl), natomiast w oparciu o kompute­
ry „wielodostępne”, zdolne wykonywać 
w tym samym czasie szereg programów 
dzięki odpowiedniej strukturze logicz­
nej.

Oszczędność czasu, jaką zysku je 
się na miniaturyzacji elementów 
komputera (HI generacja kompute­
rów opiera się na • obwodach scalo­
nych) i na wielodostępności, jest 
nieporównanie tańsza od oszczędno­
ści czasu, uzyskiwanej dzięki przy­
spieszaniu transmisji (danych. Miast 
budować sieć transmisji danych o 
średniej szybkości do1 niewiadomych 
jeszcze celów, bardziej warto za- 

_dbać o jakość, i zasięg usług .obec­
nej sieci łączności, zostawiając so­
bie na lata 1974—75 pewną rezerwę 
'Pieniężną na ew. budowę 1 do 3 li­
nii szybkiej transmisji danych tam, 
gdzie to okaże się naprawdę uza­
sadnione.

przed decyzjami

łych maszyn matematycznych, któ­
re powiązane ze sobą tworzą jeden 
łącznie pracujący układ. I tak da­
lej, i tak dalej... Jak widać, nie
ma w tym żadnej abrakadabry.

Tyle gwoli jasności. Wracajmy 
programu rozwoju informatyki 
Polsce.

do 
w

OGRANICZENIA I PRIORYTETY

Wspomniana kolejna wersja, 
przedstawiona przez PRETO, mó­
wiła o systemach bardzo wiele. Sęk 
i/ tym. że z góry próbowano prze­
sądzać, jakie ogólnokrajowe syste­
my informacyjne należy budować 
i w jakim czasie, określając dla 
niektórych systemów „szczegóło­
wych” o zasięgu krajowym terminy 
wcześniejsze, niż terminy ukończe­
nia prac nad choćby projektem — 
całości...

Jest to nieporozumienie. Po 
pierwsze — tworzenie w perspekty­
wie odrębnych systemów, infonpa- 
cyjriyth dla’ np. Komisji j^tónową- 

i 'Głównego Urzęjiu .Statystycz­
nego ■’' p'ódv?aiz£„. "' ^eńs ~ istnienia 
GUSu; czymś innym jest posiadanie 
własnego ośrodka obliczeniowego i 
samodzielne nrzetwarzanie informa­
cji ze wspólnego „banku danych” 
na własny użytek, a czymś innym 
— samodzielna dublująca się wza­
jem organizacja dwóch systemów 
informacji.

Po drugie — „pionowe” systemy, 
zapewniające przepływ informacji 
„dół — góra — dół”, muszą być za­
projektowane tak, by z czasem mo­
gły pracować w sposób właśnie

STEFAN BRATKOWSKI

czasie, natomiast -wysoko „efek­
tywnych”. Niektóre z nich są tak 
wysoko efektywne, a zarazem tak 
tanie i proste w przygotowaniu, że 
opłaca się je uruchomić nawet w 
sytuacji, gdy przyjdzie je za trzy 
lub cztery lata modyfikować co do 
organizacji sieci. Dotyczy to przede 
wszystkim: optymalizacji planów 
inwestycyjnych i produkcyjnych w 
skali branż, resortów, województw 
i kraju już w odniesieniu do Pla­
nu Pięcioletniego. Szereg branż, a 
nawet jeden z resortów robi to ak­
tualnie na własną rękę, bez ogląda­
nia się na Komisję Planowania, 
która — zdaje się — nie odkryła 
jeszcze nowych możliwości. Koniecz­
ne jest także i możliwe — szybkie 
uruchomienie systemu analiz opera­
cji handlu zagranicznego; kiedyś za­
częło się to przed laty bardzo obie­
cująco, niestety, część ekonomistów 
„przykroiła" nowe metody do swych 
starych nawyków. Wreszcie — cen­
tralne stejpwanie przewozami kole­
jowymi, Mamy- odpowiednio przygo­
towanych^,- (^ąkpmi ty ch, fachowców; 
istnieje' sieć transmisji danych dla 
takiego systemu, prace należy pod­
jąć w czasie możliwie najbliższym,, 
ponieważ dzięki temu uzyskamy o- 
gromne oszczędności w nakładach 
na nowi’ tabor kolejowy. Ale już i 
ten svstem powinien rodzić się w 
powiązaniu z systemem zarządzania 
branżą węglową i systemami za­
rządzania nainoważniejszych użyt­
kowników kolei...

Tu przechodzimy do innej propo­
zycji ekspertów. Do planowania
rozwoju informatyki
planowania 
cyjnego.

.kroczącego’
na zasadzie 

i”, sekwen-

I Z
TANIEJ 

MOŻLIWOŚCIĄ
WARIANTOWANIA

Plan w tym projekcie jest obli­
czony na lat 10, nie tylko dlatego, 
że niektóre działania rozłożą się na 
dłuższy niż pięcioletni okres cza­
su, ale i dlatego, że w.najbliższym 
Planie Pięcioletnim trzeba zreali­
zować pewne zadania, które warun­
kują spełnienie następnych. Z takie­
go planu 10-letniego zostały wypro­
wadzone zadania dla lat 1971—1975, 
i to w rozbiciu na dwa podokresy,' 
1971—73 i 1974—75, z których pier­
wszy znowu' warunkuje spełnienie 
zadań drugiego; zadania drugiego 
podokresu nie 'są. możliwe do ści-. 
slego sprecj^owąnia^ jich warianty 
Będą 'zależały <kT'rfealiżacji planu l

duk^ję' kra3ową, przy zakupach za­
granicznych "dopuszczalnych tylko w 
uzasadnionych naprawdę mery to- 
rycznie wypadkach; lata 1971—75 
byłyby więc również ‘latami stwo­
rzenia własnej polskiej bazy sprzę­
tu, co ma niebagatelne znaczenie z 
bardzo wielu względów. Przede 
wszystkim długotrwały import ma- 
szyp rzutowałby ujemnie na koszt 
,/uzbrojenia technicznego” polskiego 
przemysłu T nauki. Po drugie — 
przemysł ■' „informatyczny” trzeba 
dziś traktować, jako przemysł prio­
rytetowy, tak, jak w latach powo­
jennej odbudowy traktowaliśmy 
przemysł ciężki; informatyka stano­
wi dziś pozainwestycyjny czynnik 
wzrostu gospodarczego o niebywa­
łej sile; przynosi bowiem pełniejsze 
wykorzystanie - majątku trwałego, 
lepszą gospodarkę zasobami rzeczo­
wymi i pieniężnymi, co pozwala o- 
trzymywać zwiększone fundusze 
„swobodnego manewru”. W dodatku 
— koszt sumy elementów składają­
cych.się na komputer jest — znowuż 
nieporównywalnie! — niższy od ko­
sztu komputera; jako urządzenia w 
całości; płaci się przede wszyst­
kim za jego „zdolności”.

Ale i w tym -wypadku nakłady na 
rozwój 'przemysłu . „informatyczne­
go” są znacznie niższe w „wyda-

runkach może rozwiązywać - Infor­
matyka. Ta wiedza — bez umiejęt­
ności osobistego portugiwsuiia Ńę 
metodami matematycznymi I kom­
puterami —jest niezbędna- tym, 
którzy w niedalekiej przyszłości bę­
dą inicjować lub nadzorować ‘pro­
jektowanie systemów na różnych 
szczeblach zarządzania, czy tę W 
skali makro czy też mikro. Podob­
na, choć nie tak -szeroka więdła P®* 
trzebna jest ogółowi społeczeństwa,, 
by mogło ono akceptować „wtopie­
nie" informatyk w; ; nasz system 
społeczny i, pomaga? w jej' Wyko­
rzystywaniu. Ale jed,.o i drugie me 
pokrywa się z wiedzą potrzebni) 
ekonomistom i inżynierem, przy­
szłym użytkownikom E'iO; trzaoa 
im przyswoić co najmmej — me­
tody planowania w ujęciu Minimal­
nej Aksjomatycżnej Teorii Plano-

• wania Gospodarczego dr. Krzysztofa 
Reya, programowanie liniowe, ■ me­
tody sieciowe, oraz Planning Pro­
gramming Budgeting System (który 
— niniejszym —proponuję-nazywać 
w jeżyku polskim 'Systemem „Cele- ‘ 
Srodki-Koszty”). Umiejętność .posłu­
giwania się komputerem w latach

. 1971—1975 powinna stać się z-kolei 
dostępna dla studentów wszystkich 
uczelni technicznych i i ■ ekonomics-

- nych w Polsce,, oraz dla studentów 
. wybranych wydziałów uniwersytec-

niu” grupy ekspertów, niż w ,,wy- to warunek dalszego/roz­
daniu” Biura PRETO. ' Występują woju informatyki w Polsce; maszy- 
oni energicznie przeciwko mnóże- ny na użytek szkolenia będą cczy- 

wiście wykorzystywane w sposób 
mniej doraźnie efektywny- finanso­
wo, niż maszyny, na których np; 
przeprowadza się analiży optymali­
zacyjne planów inwestycyjnych,; da­
jące dziś do jednej trzeciej oszczęd­
ności w porównaniu; z ■ pierwotnie

niu typów maszyn o zróżnicowa­
nym „oprogramowaniu” („software”). 
Doraźne korzyści handlowe, po-
wstające dzięki eksportowi lepszej
maszyny polskiej ' przy imporcie 
gorszej, a zbliżanej kategorią ma­
szyny zagranicznej, uważają za do­
wód krótkowzrocznych kalkulacji, 
za kosztowną — na dłuższą metę 
l bezsensowną rozrzutność. Podob­
nie'— przechodzenie, przy możliwo- ; 
ści rozwijania produkowanej już 
polskiej maszyny, do produkcji ma­
szyn ó gorszej organizacji logicznej sję .........  . ... ...
1 odmiennym, gorszym oprogramo- Teorii Planowania Gospodarczego 1 
wanlu, co pociągnie za sobą nie . 
tylko koszty przygotowania produk­
cji; ale przesźkalania kadr oraz do­
datkowych prac nad oprogramowa­
niem...

preliminowanymi kosztami, jednak­
że i szkolenie powinno, być w mia- 
rę możliwości prowadzone, na .przy­
kładach praktycznych ze specjalno­
ści adepta (studenci1 ekonomii. *
Uniwersytetu Warszawskiego ueżą 

; Minimalnej . Aksjomatycznej

Potrzeby rótaej *ĄąH ośrodków oblicze, 
ulowych od biur, konztrukcyjnych ał 
po duże ośrodki przetwarzania danych 
zaspokoić mogą różne. warianty systemo­
we maszyn polskich, produkowanych w 
wersji Odra 130* iOdra 1304 A (na obwo- 
dach scalonych) oraz . mlnikomputero- 
wcj. Warurtkiem jest módularność Wszy­
stkich rozwiązań, także w. sferze urzą­
dzeń „peryferyjnych” dlą komputerów, 
by użytkownik mógł .kompletować do­
wolne zestawy stosownie do swoich po­
trzeb. W porównaniu „ dotychczasową 
praktyką byłaby to istotna zmiana; dziś 
eprąedaje . się wraź z komputerem stan­
dardowe, jednolite wyposażenie, podczas 
gdy w przyszłości rozwiązywać przyj­
dzie nam ten problem inaczej; Co do 
minikomputera, znając nazwisko jego 
projektanta, przypuszczać można. że bę­
dzie to maszyna o organizacji logicznej 
nie,, ustępującej czołowym rozwiązaniom 
światowym.

programowania , liniowego, ■■ współ­
pracując z fachowcami ^ .przemy­
słu przy analizach • optymalizują­
cych pięcioletnie plany ■‘branżoweI).

Czy rzeczywiście w ciągu . naj­
bliższych pięciu. lat możemy dóko- 
nać skoku w naszym poziomie t.zin- 
f ormatyzowania" ?

W pierwszej fazie wykorzystywa­
nia komputerów, którą John Die- 
bold, jeden z najwybitniejszych 
znawców problemu, szef najpotęż­
niejszej obecnie firmy doradczej, 
określił jako „nadrzędne stadium 
mechanizacji”, każdą rzecz w 
przedsiębiorstwie liczono i liczy się 
przy pomocy komputera — osobno. 
Osobno fakturowanie, osobno ra­
chunkowość, osobno płace itd. itp. 
Ujęcie systemowe prowadzi do te­
go, że te same informacje „pracu­
ją” w różnych układach ich wyko­
rzystania, przechodzą jakby z jed­
nego do drugiego układu wykorzy­
stania, albo jako, podstawa do róż­
nych przetworzeń, albo — prze* 
tworzone — jako baza do następ­
nych przetworzeń. Takie ujęcia sy­
stemowe nie pokrywają się ze sobą 
zasięgiem obejmowanych proble­
mów; dobry, pełny system zintegro­
wany rozwija się zwykle przez parę 
lat, nim się należycie „dotrze”. 
Zmienia on właśnie zasadniczo 
funkcję komputera w przedsiębior­
stwie; w rozwiniętym systemie zin­
tegrowanym np. komputer pozwala 
plan miesięczny przedsiębiorstwa 
„przetłumaczyć” automatycznie na 
zadania poszczególnych stanowisk 
pracy, na szczegółowy harmono­
gram zaopatrzenia itp., a jednocze­
śnie — „na bieżąco” kontrolować 
przebieg wykonania. Wyższym eta­
pem rozwoju jest faza „automa­
tycznego zarządzania”, kiedy ma­
szyna „wyręcza” człowieka w de­
cyzjach. wymagających dla podję­
cia jedynie parametrów ilościowych 
(np. uruchamia się automatycznie 
system zaopatrzenia w razie osiąg­
nięcia przez zapasy ustalonej z gó­
ry wielkości krytycznej).

„zintegrowany”. Czeka nas spora

W warunkach kapitalistycznych Jedy­
ną praktycznie drogą systemowych za­
stosowań komputera Jest droga „od 
dołu do góry”, od zarządzania obiekto­
wego aż po szczebel centralnego kiero­
wania wielką korporacją przemysłową, 
na którym to pułapie możliwości się 
kończą. „Wyżej”, w polityce gospodar­
czej kapitalistycznego państwa (Jeśli po­
minąć państwowe przedsiębiorstwa) mo­
żliwe są Już tylko rachunki typu eko- 
nometrycznego, przybliżone, oparte na 
wielkościach szacunkowych, ponieważ 
autentycznych „informacji pierwotnych" 
państwo uzyskać nie może. Inaczej w 
naszych warunkach,. Możemy budować 
•ystemy, w których dokonywać się bę­
dzie przepływ informacji od najnjnicj- 
®zej jednostki organizacyjnej w polskiej 
gospodarce aż po szczebel centralnego 
planowania ł kierowania, 1 vice versa. 
Prowadzi to — zaznaczmy przy okazji 
— do radykalnych zmian w metodach 
planowania, ponieważ można wreszcie 
odejść od planowania „wskaźnikowego 
które było ziem koniecznym wobec do- 
tychczaaowych technik kontroli staty 
etycznej. Wskaźniki wrócą do swej 
właściwej roli, instrumentów; opisu I

(ale nie na skalę czyszczenia stajni 
Augiasza) praca nad ujednoliceniem 
ewidencji i klasyfikacji, czyli „in­
deksowaniem” potrzebnych danych, 
dostarczanych przez różne systemy. 
Nie musi to wcale nastąpić od ra­
zu, przeciwnie, będzie to proces do­
syć rozciągnięty w czasie, choćby 
dlatego, że nie wszystko będzie 
niezbędne od razu, ale projektować 
całe ogólnokrajowe systemy tak, by 
po kilku latach całą robotę zaczy­
nać od nowa, byłoby absurdalną 
rozrzutnością. Co ' to znaczy w 
praktyce? Przemysł odzieżowy i 
handel już dziś mógłby otrzymywać 
aktualizowane corocznie dane 
antropometryczne dotyczące swego 
odbiorcy poniżej lat 18 — cała 
młodzież szkolna przechodzi wszak 
okresowe badania lekarskie i prze­
prowadzenie (w ich ramach) odpo­
wiednich pomiarów nie byłoby ni­
czym trudnym technicznie; przemysł 
i handel dowiedziałby się tym spo­
sobem nie tvlko. jak szyć, ale na­
wet. gdzie ile czego dostarczyć, z 
dokładnością wręcz do zaopatrzenia 
sklepu! Tzw. informacje o obywa­
telu” rozrzucone są po dziesiątkach 
różnego rodzaju kartotek, których 
kart nie można wsadzić w urzą­
dzenia przygotowujące „żer” dla 
komputera, 1 w efekcie Spis Po- . 
wszechny musi rnz na 10 lat obej­
mować swymi ankietami pytania, 
na które będziemy mogli w przy­
szłości uzyskać odpowiedź — szcze­
gółową i precyzyjną! — w każdej 
chwili, gdy okaże się to potrzebne. 
Sama ewidencja dochodów indywi­
dualnych. stanu rodzinnego obywa­
teli i miejsc zamieszkania da w 
połączeniu bezcenne informacje o 
sile nabywczej określonych grup 
ludności wraz z rozrzutem teryto- 
:-^lnym! Można by to wyliczenie 
ciągnąć dalej; chodzi — w skrócie 
— o to, że najpierw trzeba należy­
cie zaprojektować koncepcję na­
szych systemów informacyjnych, by 
móc je zdefiniować co do zadań 
szczegółowych, w czym problem 
indeksowania właśnie odgrywa ro­
lę znacznie ważniejszą od' samej 
możliwości korzystania z kompu-

Jest jeszcze drugi argument prze­
ciw zbyt wczesnemu przesądzaniu, 
jakie ogólnokrajowe systemy infor­
macyjne tworzyć — z kolei — w 
naszej gospodarce. Otóż prawdopo­
dobne są dosyć poważne zmiany 
w naszej strukturze organizacyjnej; 
informatyka w ogóle przynosi jako

W stosunku do wersji PRETO są to 
wszvstlko różnice dosyć zasadnicze; ma­
ją one swe konsekwencje dla sfery na­
kładów. Otóż w wersji PRETO przewl- 
dule się specjalne wydatki na urucho­
mienie transmisji danych o tzw. śred­
niej szybkości już w ciągu najbliższych 
lat: w sytuacji, gdy nie wiemy. Jakie 
systemy ogólnokrajowe w Jakiej kolej­
ności zaczniemy uruchamiać (wspomina­
ne powyżej nie wymagają sieci, transmi­
sji danych, albo — Jak kolejnictwo — 
mają już własną), wydawanie pieniędzy 
na taka sieć byłoby 1 kosztowne 1 nie­
racjonalne. Z dwóch przyczyn. Przez 
najbliższy okres planu pięcioletniego (1 
później też!) jako podstawa wystarczy 
nam sieć „wolna” (o szybkości przesyłu 
50 bodów, czyli 50 bitów/sek.), czyli ak­
tualnie nam „panująca” sieć łączności. 
Przygniatająca większość usług kompu­
terowych w USA realizowana Jest wła­
śnie poprzez taką wolną transmisję da-

1971—73, „znormatywizować” da się 
dla całości pewne liczby, definiują­
ce skalę przedsięwzięcia co do ilo­
ści komputerów kadr i nakładów.

Có osobiście uważam za najistot­
niejszy walor tej „wersji” planu roz­
woju informatyki, to ujęcie cało­
ści danych liczbowych w taki spo­
sób, że wyliczalne stają się względ­
nie dowolne warianty planu w za­
leżności od wielkości nakładów 
łącznych bądź zmiany priorytetów 
w rozdziale środków. W planie sa­
mym podsurdowano dwa warianty, 
zdaniem autorów, skrajne — „pesy­
mistyczny” i „optymistyczny”, ale 
nie przeszkadza to możliwościom 
wszelkich rozwiązań pośrednich. 
Dodajmy, że globalne nakłady.
przewidywane przez tę grupę eks­
pertów/, są odpowiednio grubo niż­
sze od danych, określonych , przez 
Biuro PRETO. wbrew utartym wy­
obrażeniom na temat fachowców, 
którzy jakoby zawsze „starali się 
wyciągnąć ze skarbu państwa jak 
najwięcej pieniędzy dla swojej dzie­
dziny”. „Oszczędności” wynikły zaś 
z kalkulacji, która wiązała dobór 
maszyn do zadań danego ośrodka 
obliczeniowego i wielkość ośrodka z 
jego funkcją, nie zaś pobożne życze­
nia z pobożnymi życzeniami.

Kalkulacja ta oparła się na zao­
patrzeniu w komputery przez pro-

Znak jakości
OBSERWUJE się od pewnego czasu 

wzmożone zainteresowanie poszcze­
gólnych resortów gospodarczych 

działalnością Biura Znaku Jakości 1 in­
nych instytucji uprawnionych do Przy­
znawania znaku jakości. I tak np. w 
ubiegłym roku do orzecznictwa zgłoszono 
9755 wyrobów, tj. o *5 proc, więcej w 
porównaniu z ilością deklarowaną przez 
resorty w rocznym planie zgłoszeń, ale 
tylko o wartości 30,4 mld zl, czyli o 
9 proc, wyższej w stosunku do plano­
wanej (46,4 mld zł). Stąd płynie wnio­
sek,. że poszczególne resorty Interesują 
się głównie ilością wyrobów zgłoszo­
nych do' orzecznictwa, w mniejszym zaś 
stppnlu wartością ich produkcji w ska­
li roku.

I tak np. Ministerstwo przemysłu 
Maszynowego w rocznym programie de­
klarowało zgłoszenie do orzecznictwa 
3326 wyrobów o wartości 19,5 mld zł. 
W rzeczywistości zgłosiło w ub. roku 
ponad 1,6 tys. wyrobów więcej (4863), 
ale o wartości 15,9 mld xl, czyli o 3,6 
nud niższej w stosunku do planowanej.

Niektóre resorty zgłosiły więcej wyro­
bów tak pod względem ilości, jak i 
wartości. Np. Ministerstwo przemysłu 
Ciężkiego zamiast 116 wyrobów o war­
tości 0,6 mld zl, zgłosiło do orzecznic­
twa 556 wyrobów o wartości produkcji 
rocznej w wysokości 1,1 mld zł. Z tym 
Jednak, że pozytywną ocenę uzyskały 
tylko 2*3 wyroby o wartości 315,1 min 
zl; ponad 50 proc, ocenianych w ub. 
roku wyrobów z MPC uzyskało nega­
tywne opinie. Podobnie wyglądają spra­
wy w resorcie budownictwa, który zgl®- 
sił 873 wyroby o wartości 0,6 mld zl, za­
miast deklarowanych *0 wyrobów o 
wartości 0,* mld zl. Rzeczoznawcy zdy­
skwalifikowali ok. 58 proc, wyrobów te­
go przemysłu (pod względem wartościo­
wym).

Stosunkowo najkorzystniej prezentuje 
się Ministerstwo Przemyślu Spożywcą»

go i Skupu; deklarowało zgłoszenie *13 
wyrobów o wartości produkcji w skali 
roku 3 mld zł, natomiast zgłosiło 63* 
wyroby o wartości 8,3 mld zl, przy 
czym znakomita większość wyrobów te­
go resortu uzyskała pozytywną ocenę 
(z (83 badanych o wartości 8,7 mld zl 
— 480 wyrobów o wartości 6,7 mld zl

'Nie będziemy tu dalej wgłębiali 
się w szczegóły. Interesujące już ra­
czej specjalistów od ETO; zwróćmy 
jedynie uwagę, że cytowani tu eks­
perci rozwiali jeszcze jedno niepo­
rozumienie dotyczące — projektan­
tów systemów. Otóż zgodny pogląd 
całej grupy, zróżnicowanej wszak 
co do specjalności, brzmiał, że pro­
jektantami systemów 'muszą być 
znawcy poszczególnych dziedzin, 
którzy przejdą odpowiednie prze­
szkolenie w zakresie informatyki, 
nie .zaś matematycy, którym trzeba 
byłoby w tej chwili całych lat na 
opanowanie • obfitych tajników da­
nych branż czy pionów administra­
cji...

Skok jest o tyle prawdopodobny, Se— 
startujemy z'bardzo niskiego/ poziomu- 
dysponując natomiast wcale nletie.ro»- 
budowaną kadrą fachowców; jak: gćzyky 
po deszczu rodzą się kolejne tywfotów* 
zastosowania, stąd wielu' luózi ńa Włatną 
rękę „odkrywa” rozwiązania zreallaoWane 
jut gdzie indziej t Ęy t uniknąć lego na 
dalszą metę należy dokonać daleko Idąc 
cych zmian w strukturze naszego zarzą­
dzania. Otóż ita całym świecie informa­
tyka i organizacja odgrywają coraz Więk­
szą ' rolę jako, niemajątkowy czynrjJk 
wzrostu gospodarczego. Od najwy^zęgo 
szczebla- zarządzania-ńt pp szczebel 
przedsiębiorstw, informatyką zajmuje się 
zwykle zastępca ■ kierownika danej in­
stancji, z podległą mu służbą inlorma- 
tyczną. W tę stronę powinny chyba zmie­
rzać i nasze zmiany; niezależnie od te­
go przydałoby się powołanie organu .do­
radczego Prezydium Rady Ministrów, słp-. 
żonego z przedstawicieli administracji 
państwowej i gospodarczej, odpowiedział- . 
nych za sprawy informatyki i organizacji, 
oraz z imiennie powołanych ekspertów; 
można by wówczas liczyć nie tylko ha 
koordynację działań między resortami, 
ale i na stały rozwój inicjatywy W tym 
zakresie.

MIEJSCE DLA INFORMATYKI 
I ORGANIZACJI

Informatykę nie przypadkiem ; 
czy się z organizacją. Doradztwo or-: 
ganizacyjne niemożliwe jest -dziś 
bez informatyki, choć się z nią we 
wszystkim wcale’ nie pokrywa; po­
dobnie — vice versa — z informa­
tyką. Cytowani eksperci są zdania, 
że w oparciu-o sieć placówek-ETO 
mających za sobą już praktyczny 
kontakt z przemysłem, łatwiej- bę-
dzie tworzyć sieć usług doradztwa 
organizacyjnego, > niż. tworzyć od-W popularyzacji i szkoleniu roz- : .------- - - .

różniono poszczególne poziomy i kie- rębne przedsiębiorstwa, które ' sa-
runki, wraz z określeniem służących motnie musiałyby dopiero przecie-
do tego celu środków. Jest np. rze- rać sobie drogę i... korzystać w o-
czą niesłychanie ważną przeszkolę- gromnej mierze z usług kempute-
nie w możliwie krótkim czasie ka- rów na własny użytek. W -tej chwl-
dry kierowniczej naszego przemy- li organizacja jest kopciuszkiem;
siu !.-administracji państwowej/ tak przy boku i przy pomocy swojej
by jej przedstawiciele orientowali „modnej" siostry, informatyki, mo. ;
się w pełni, jakie zagadnienia, ja- że rozkwitnąć na miarę naaxych
kimi metodami i przy, jakich wa- potrzeb.

■i

Pozą wspomnianą Już skłonnością pro­
ducentów do zabiegania ó przyznanie 
znaku jakości ze względów prestiżowych 
lub. ■ eksportowych dodatkowym czynni­
kiem utrudniającym klientowi trakto­
wanie znaku Jakośeł. jako pomocy w 
odróżnianiu: wyrobów:' bardzo dobrych 
ód takich sobie 1 kiepskich Jest rosną-
ca przewaga podzespołów 1 części wśród 
artykułów oznaczonych. I tak np, BZU 
w ub.roku wydało 58 zezwoleń na 
oznaczanie-wyrobów „elektrycznych, w 
tym tylko 5 zezwoleń. na wyroby final­
ne (magnetofon ZK-120, odbiornik tran-
aystorowy „Kamila” 1 trzy aparaty tele- 

, — ---- s ----- - foniczne), pozostałe dotyczyły części 1
zakwalifikowano do znaku Jakości). Z podzespołów.'Dodajmy Jeszcze, że efekt
tym Jednak, że kontrole stwierdziły, ił „znaczenia magnetofonu" znakiem Jako-
poważna część oznaczonej produkcji te- s j kłopoty z- taśmą, aparatów
go resortu przeznaczona jest na eksport telefonicznych • zaś - trudności z ich
(konserwy mięsne, przetwory owocowo- nat)yc[era w wolnej sprzedały.
warzywne). W innych resortach obser­
wuje się podobne zjawisko, np. 80 
proc, mebli oznaczonych znakiem jako- 
ścl kierowanych jest na eksnort.

W kierowaniu pa eksport wyrobów 
że znakiem Jakości nie ma, oczywiście, 
nic nagannego, Jeśli jednocześnie roz­
wijana Jest produkcja ze znakiem jako­
ści adresowana na rynek wewnętrzny. 
Tak Jednak nie jest, niestety. Liczne 
kontrole (objęły one w ub. roku ponad 
*,*■ tys. wyrobów) wykazują, że przed­
siębiorstwa wstrzymują się od produk­
cji oznaczonej na rynek, a ponadto w 
sprawozdaniach wykazują wyższy udział 
tej produkcji w dostawach rynkowych. 
Kontrole BZJ wskazują na niezgodność 
pomiędzy sprawozdaniami resortów obję­
tych statystyką GUS, a rzeczywistością

Uwzględniając Paweł skłonności reior- 
tów do zaniżania w sprawozdaniach 
wartości produkcji podlegającej ozna­
czaniu trudno oprzeć aię wrażeniu, żo 
pomiędzy tempem wzrostu Ilości wyro­
bów oznaczonych, a tempem Ich do­
pływu na rynek występuje zasadnicza 
różnica. Ponad 10 tys. wyrobów ze zna­
kiem jakości powinno być widać na 
rynku, szczególnie w sytuacji, gdy z ro­
ku na rok przybyło aż 3 tysiące arty­
kułów opatrzonych „1”, literką ,,Q” lub 
znakiem kontrolnym. Jest Jednak ina­
czej. Dlaczego?

’ Z tych m. In. przyczyn znak jakości 
nie może spełniać tej roli m nxizym 
rynku, jaką powinien. Rozumiemy róż­
nego rodzaju kłopoty z kooperacją i 
potrzebę zainteresowania producentów
częśel I. podzespołów poprawą jakości, 
niemniej wydaje się, że obejmowanie 
oznaczaniem tej grupy teyrobów w co­
raz szerszej skali zaciemnia prawdzi­
wy obraz. Dobitnie mówi o tym fakt, 
Je Minister Handlu Wewnętrznego coraz 
częściej zmuszony jest do wydawania 
zakazu zakupu towarów- rynkowych. 
Konieczność podejmowania tego rodza­
ju decyzji od innej strony potwierdzs 
m. In. to. Je wśród 35 producentów 51 
wyrobów, którym w wyniku kpntroll 
cofnięto w ub. roku prawo do oznacza­
nia znajdują się zakłady przemysłu 
kluczowego o znanej na rynku marce: 
„Wawel”. „Chełmek”, Zakłady Wytwór­
cze Lamp Blektrycznyeb im.- R. Luksem­
burg, Polskie Zakłady Optyczne '(znak 
„Q”), „Szwa”, „Sandra” i Inne. Dodaj­
my, ।Je nie chodziło bynajmniej o wyro­
by akompłikowaBe technicznie, z wy­
jątkiem PZO (maskownica fotograficz­
na) t Pomorskich Zakładów Budowy 
Massyu (kruszarka szczękowa). Okazu­
je się, Je dzbanek do wody i miednicę 
emaliowaną (Rybnickie Zakłady Meta­
lowe) lub patelnię emaliowaną z trzon­
kiem * tworzywa sztucznego (Myszkow-

*ka F-ka Naczyń , Emaliowanych) fet 
można robić w sposób nie odpowiadają­
cy ustalonym ‘ l kryteriom Jakościowym.

Tego rodzaju sygnały dohttnfe prze- 
konują, źe resorty gotpodareze .powinny 
poważnie zająć się problemami jakości 
I mniej formalnie traktować oznaczani* 
wyrobów. Wniosek ten potwlerdaa fakt, 
te z 2768 zezwoleń, wydanych. W ub. ro- 
ku na oznaczanie 7080 wyrobów at > IW 
zezwoleń,I obejmujących 3103 wyrobów, 
przyparta na artykuły, którym wcześniej 
przyznano znak ' jakości , (prżertfHttnl* 
decyzji o oznaczaniu). Dzięki tym głów- ' 
nie artykułom ogólna ilość wyrobów w 
znakiem jakości wzrosła w ub. raka 
o 3 tys. '

BZJ I innym Instytucjom ’ ocnaekafą- . 
cym wypada przypomnieć,-te .znak 
kości ma służyć głównie klientowi I » 
tegó punktu widzenia keitlcezn*' Jest 
skoncentrowanie uwagi 1.nż artykułach, 
które odgrywafą powainą rolę w budla< 
tach rodzinnych. Nieodzowne j«st przy 
tym dążenie do pewn.J kompleksowości . 
w pracy orzecznictwa. W tym sensie,'t9 
artykuły, które klient ; używa łacnie, 
powinny być równiej łacinie badan*, 
niezależnie od tego, te produkowana sa 
przez różne resorty. Oznaczanie np. Ja­
kiego -magnetofonu znakiem Jakości w 
warunkach, gdy nie ma do niego odpo­
wiedniej taśmy może sprawić wraienfo, 
te BZJ uprawia sztukę dla sztuki. Btt 
taśmy najlepszy magnetofon maapreMo- 
matyemą Wartość, niezależni* <|d Wgo, 
ery jest oznaczony znakiem Jakośęl. ezy 
tei. nie..

Wniosek ten odnosi się do wteta arty­
kułów. które wprawdzie klient kuftd* 
oddzielnie, ale utyw* w określonyata 
etawach.
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P
ODSTAWOWYM- - kryterium 
specjalizacji ;. przedsiębiorstw 
‘ w ; przemyśle. Niemieckiej Re- 
, publiki Demokratycznej, a 
•zwłaszcza w przemyśle ma­
szynowym był dotychczas 

produkt końcowy, a więc np. goto­
wa, pojedyncza maszyna. Jak 
stwierdzają, ■ ekonomiści . NRD-ow- 
scył), ,w tej dziedzinie osiągnięto 
już bardzo wysoki- stopień specjali­
zacji przedsiębiorstw, eliminując 
praktycznie wszelki paralelizm pro­
dukcyjny. Na tej drodze byłoby 
więc bardzo trudno podnieść sto­
pień specjalizacji. Inaczej rzecz' się 
przedstawia, gdy spojrzeć na spec­
jalizację w częściach i zespołach. 
Tu obserwuję się jeszcze duże roz­
proszenie i dublowanie, produkcji. 
Stąd też w planowym kształtowaniu 
podziału pracy i kooperacji zwraca 
się obecnie w przemyśle maszyno­
wymNRD główną uwagę nie na 
pojedynczą-, maszynę, lecz z jednej 
strony —• na zespoły maszyn, a z 
drugiej —' na ich części i elementy. 
Na takiej bazie powstaje w branży 
nowy podział pracy, który np. w 
budowie maszyn rolniczych obej­
muje następujące, składniki: 1. pro­
dukty , poszczególnych . faz procesu 
■technologicznego (części i większe 
elementy); 2. rodzaje maszyn (dla 
uprawy ziemi, żniwne i inne) oraz 
3. zespoły maszyn albo linie tech­
nologiczne (zespoły . maszyn do 
uprawy zboża, db uprawy kartofli 
itp.).
\‘Na. tle omówionych tu krótko 
tendencji, - bardziej zrozumiałe sta- 
ńię7 się dążbnie do tworzenia no- 
wych:;form organizacyjnych w- prze- 
myśle NRD. Wynika ono bowiem 
w’'ix>ważnej' mierze również z ko- 
nięcżności nadrabiania pewnych 
bpńźnięń w budowie pionowych sy­
stemów produkcyjnych’. O ile w 
pfzetnyśle - ■ wysokorozwiniętych 
państw' kapitalistycznych pionowa 
integracja przedsiębiorstw stanowi 
dominujący typ integracji, o tyle w 
krajach socjalistycznych, w tym 
również w NRD, przeważa ciągle 
organizacja pozioma, co jest jedną 
z przyczyn - trwających trudności 
kooperacyjnych i obniżonej efek­
tywności produkcji . w przemyśle 
maszynowym w NRD.

Drugą przesłanką " tworzenia no­
wych ■ • organizacji przemysłowych 
jest chęć osiągnięcia korzyści pły- 
nących z koncentracji, produkcji i — 
co jest ostatnio w NRD mocno pod­
kreślane — koncentracji potencjału 
naukowo-technicznego, ściśle po­
wiązanego z przemysłem. Ta prze­
słanka łączy się oczywiście bardzo 
ściśle z poprzednio omówionymi

KOMBINATY W NRD (1)

Zasady organizacji
problemami podziału pracy i koo­
peracji.

Trzecia przesłanka wynika z tzw. 
polityki strukturalnej, zmierzającej 
do szybkiego unowocześnienia 
struktury gospodarczej'NRD w ogó­
le, a struktury przemysłowej w 
szczególności. Kierownictwo .gospo­
darcze NRD upatruje w nowych, 
wielkich jednostkach przemysło­
wych szczególnie skuteczne narzę­
dzie realizacji swojej polityki, struk­
turalnej. .

Jednostką,, która ma zapewnić 
realizację wszystkich wymienionych 
tu przesłanek, jest nowy, typ kom­
binatu przemysłowego, stanowiący 
jedną z wielu możliwych mutacji 
przedsiębiorstwa wielozakładowego. 
Jak stwierdza ustawodawca, przy 
tworzeniu kombinatów należy wy­
chodzić z założenia, że ich funkcja 
„polega na efektywnej koncentracji, 
centralizacji, kooperacji i kombinacji 
przedsiębiorstw państwowych” 
Wynika stąd, że zespolenie kilku 
przedsiębiorstw w jedno, wielkie 
przedsiębiorstwo nie może być wy­
nikiem mechanicznego ich połącze­
nia. Takie zjawiska zdarzały się np. 
w budownictwie dość często i były 
ostro krytykowane. Chodzi tu ra­
czej o nowy podział specjalizacyj­
ny grupowanych ■ przedsiębiorstw, o 
system bardziej efektywny, niżby to 
wynikało z prostego, dodania rezul­
tatów ich pracy w' dotychczasowym 
układzie3).

CENTRALIZACJA — 
DECENTRALIZACJA

Wiele gorzkich słów wypowie­
dziano w maju ub. roku na X Ple­
num KC SED pod adresem zarzą­
dów niektórych kombinatów. Na«- 
piętnowano szczególnie tendencje 
owych zarządów do centralizowania 
zadań i funkcji, należących jedno­

SZYMON JAKUBOWICZ

znacznie do kompetencji zakładów 
wchodzących w skład kombinatu, 
w wyniku czego uniemożliwiono 
ich załogom rozwinięcie inicjatywy 
w wykonywaniu planów oraz po­
noszenie odpowiedzialności za włas­
ną gospodarkę. Postawienie tego 
problemu przez kierownictwo partii 
na plenarnym posiedzeniu Komi­
tetu Centralnego świadczy, iż nie 
jest to sprawa błaha. Rozumieć na­
leży raczej, że zaliczyć ją trzeba do 
podstawowych, przy budowie kom­
binatów zagadnień.

. Niebezpieczeństwo nadmiernej 
centralizacji ujawniło się już nie po 
raz pierwszy po wprowadzeniu no­
wych zasad systemu ekonomicznego 
NRD. W swoim czasie (r. 1967) 
równie ostro krytykowano zjedno­
czenia za przesadną ingerencję w 
sprawy przedsiębiorstw, nie oszczę­
dzono także nowo powołanych w 
r. 1966 ministerstw'przemysłowych. 
Narzuca się więc pytanie, czy no­
wy system planowania i zarządza­
nia nie- zawiera pewnych elemen­
tów prowadzących do centralizacyj- 
nych wypaczeń?

Z drugiej strony zgodzić się na­
leży, że znalezienie optimum relacji 
centralizacja — decentralizacja w 
organizacji procesu produkcyjnego i 
zarządzania zakładami kombinato­
wymi nie należy do zadań łatwych. 
Z istoty kombinatu wynika przecież 
konieczność centralizacji wielu za­
dań i funkcji na szczeblu zarządu 
kombinatu. Najczęściej wymienia 
się następujące możliwości:

1. centralizacja zadań w dziedzi­
nie przygotowania produkcji,

2. centralizacja zbytu,
3. centralizacja procesów pomoc­

niczych (transport, konserwacja itp.),
4. centralizacja w planowaniu i 

zarządzaniu (prognozy, badania 
rynku itd.),

5. centralizacja środków finanso­
wych (środki na badania, zysk, 
amortyzacja, rezerwy itp.).

Uważa się równocześnie, że cen­
tralizacja musi być ekonomicznie 
uzasadniona. Oznacza to, iż koszty 
powinny w konsekwencji zmaleć 
przy zachowaniu takich warunków, 
jąk: pełne zaspokojenie zapotrzebo­
wania na dany wyrób, odpowiednia 
jego jakość, zdolność do szybkiego 
reagowania przedsiębiorstwa • na 
wymogi rynku i rdwolucji nauko­
wo-technicznejł). Tak sformułbwa- 
na efektywność centralizacji a za­
tem również jej granice zależą od 
bardzo wielu czynników. Wymienić 
tu można przykładowo: organizację 
kombinatu (pionową czy poziomą), 
wielkość i znaczenie zakładów, któ­
re weszły w skład, kombinatu, li­
czebność i kwalifikacje kadr," odle­
głość zakładów wzajemnie od siebie 
i od1 zarządu kombinatu, rozbudo­
wę systemu informacji itd. itp.

*) Por.: Dkonomtsche Modellierung In 
volkseigenen. kombinatem und Grossbe-:. 
triebem. Information zu aktuallen Pro­
blemem der Plahung und Leltung der 
Volkswirtschaft nr 2/1969. Wyd. Okoń o- 
mlsches Forschungsfnstltut der Staatll- 
chen Plahkommision. Biuletyn powiela­
ny. ' ■ '■ ';

•) Por.: Verordmmg Ober die Bildung 
von , volkseigenen Kombinatem. § 10. Ge- 
setzbiatt der DDR Tell n Nr 121 z 1963 r.

i aparaturę kontrolno-pomiarową, a 
ostatnio w dużych ilościach urzą­
dzenia techniki obliczeniowej, a 
zwłaszcza biurowe kalkulatory elek­
troniczne.

Co się tyczy polskiego eksportu 
inwestycyjnego do Bułgarii, to głów­
ną pozycję stanowią w nim środki 
transportu drogowego a więc samo­
chody osobowe i ich pochodne. Du­
żą rolę odgrywają maszyny włó­
kiennicze, automatyka i' aparatura 
kontrolno-pomiarowa, maszyny bu­
dowlane' i drogowe, obrabiarki do 
metali, silniki okrętowe i wyposa­
żenie dla statków, urządzenia dla 
przemysłu hutniczego, elektroniczne 
maszyny matematyczne jak również 
kompletne obiekty, dostarczane dla 
różnych gałęzi przemysłu Ludowej 
Republiki Bułgarii.

Bardzo wysokie przekroczenia za­
łożeń obecnej umowy wieloletniej 
nastąpiły w dziedzinie wzajemnych 
dostaw . towarów konsumpcyjnych 
przemysłowych. Dzięki temu towa­
ry konsumpcyjne pochodzenia prze­
mysłowego zaczynają odgrywać w 
polsko-bułgarskim handlu zagranicz­
nym wcale nie pośrednią rolę. Jest 
to wynik' poważnych postępów jakie 
w ostatnim dziesięcioleciu dokonały 
się w obydwu krajach w przemyśle 
lekkim i w tych dziedzinach prze­
mysłu elektromaszynowego, których 
produkcja; przeznaczona jest na bez­
pośrednie potrzeby konsumenta.

Uzyskiwane z tytułu różnicy mię­
dzy polskim eksportem a importem 
w zakresie maszyn i urządzeń oraz 
towarów konsumpcyjnych przemy­
słowych dodatnie saldo płatnicze po­
zwoliło zwiększyć w -poważnym 
stopniu import do Polski bułgar­
skich artykułów rolno-spożywczych, 
a także zwiększyć zakres wydatków 
na podróże turystyczne obywateli 
polskich do Bułgarii.

Czasami w niektórych środowis­
kach bułgarskich padają uwagi o 
rzekomej nieekwiwalentności pokry­
wania importu inwestycyjnego eks­

i nie usług, a także na polepszenie zaopa- 
, trżenia rynkowego będą udzielane przez 
; bank nie. jak dotychczas — na 3 lata, 
lecz. na 5 lat. Dotyczy to także: dziedzin 

: gospodarki produkujących na eksport.
.(kk)

POŻARY W ANGLII
' Pożary ' są l klęską społeczną nie tylko 
; w Polsce. Jak podaje British Insurance 

: Aśsociatlon, straty spowodowane poża- 
i rami w Anglii w roku ubiegłym wynoszą 
olbrzymią sumę 120,4 min funtów. JesS 
to o 20 proc, więcej niż w roku poprzed- 
nim 1968. Na przestrzeni ostatnich 25 lat- 

i jest to największy wzrost szkód spowo­
dowanych pożarami.
' Wobec takiej sytuacji na odcinku po­

żarowym British- Insurance Assoclation 
zapowiedziała podniesienie opłat ubezpie- 

: czeniowych ■ od pożarów, zwłaszcza w ła­
twopalnych gałęziach przemysłu, ■ jak 
przemysł chemiczny, drzewny, tekstylny 
itp. (MP)

PLAN ROZWOJU 
EKONOMICZNEGO 

ALGIERII
.W planie rozwoju gospodarczego kraju 

rząd Algierii na inwestycjo w okresie 
19T0—1973 przeznaczył sumę 21, 709 min di- 

i narów (2 350 min fhntów). w związku z 
tym przewiduje się, iż produkcja prze­
mysłowa wzrastać będzie o 13 proc, ro­
cznie, a globalny produkt narodowy 7 
:15 840 min dinarów obecnie wzrośnie w 
1973 roku do 22 200 min- dinarów.

: Na Inwestycje w rolnictwie przeznaczo­
no w planie tylko 15 proc, całości’sum 
inwestowanych, chociaż rolnictwo zatrud­
nia 75 proc, ludności kraju, wynoszące! 
obecnie. 13 min osób. Algieria bowiem 
poprzez Industriallzaclę chclalaby jak 
najrychlej'skończyć z zacofaniem gospo­
darczym 1 kulturalnym kraju. (MP)

WZROST REZERW ZŁOTA 
I DEWIZ WE FRANCJI

Francuskie .ir.nLsterstwo Finansów ńnla
2 lutego podało do wiadomości, że rerer. 
wy złota 1 dewiz Francji w styczniu ble- 
żącego roku zwiększyły się o 52,2 min 
dolarów dochodząc do 3 884,7 min doi

V® -ezerw złota I dewiz "w 
styczniu wpłynęły . głównie wpłaty wy­
równawcze z Funduszu Hojnego Euronel.

Wspólnoty Gospodarczej, których 
wysokości nie ogłoszono, (MP)

Jeżeli przyjrzeć się tylko dwóm 
ostatnim czynnikom, to uwidocznią 
się jaskrawo obiektywne granice 
centralizacji zarządzania w kombi­
nacie. W NRD przywiązuje się bar­
dzo duże znaczenie do rozwoju sy­
stemu informacji, opartego na elek­
tronicznym przetwarzaniu danych. 
Jednakże system ten jest jeszcze 
stosunkowo słabo rozbudowany, 
stąd też proces podejmowania w 
zarządzie kombinatu decyzji doty­
czących zakładów, odległych niejed­
nokrotnie o kilkaset kilometrów, jest 
utrudniony.

Innymi słowy, obiektywne warun­
ki, w jakich pracują kombinaty 
NRD-owskie, jak również dążenie 
do wykorzystania inicjatywy kie­
rownictwa i załogi zakładów pro­
wadzi do wypracowania modelu 
kombinatu, w którym zakładom po­
zostawia się tyle samodzielności, na 
ile to tylko jest możliwe bez mar­

nowania; efektów koncentracji ’ - it 
centralizacji.

SYTUACJA PRAWNA

Wykorzystując doświadczenia 
własne i innych krajów socjali­
stycznych (a zwłaszcza czechosło­
wackie) , • stworzono w NRD ; kon­
cepcję ; modelu przedsiębiorstwa 
wielozakładowego,; nazwanego kom­
binatem. w którym sytuacja' zakła­
dów kształtuje się następująco;

1. Przedsiębiorstwa, które weszły 
w skład kombinatu nie muszą, być 
skupione na wspólnym terytorium.

2. Przedsiębiorstwa te trącą w 
zasadzie osobowość prawną i prze­
kształcają się w zakłady.

3. Zakłady zachowują wiele cech 
przedsiębiorstw4, zwłaszcza w zakre­
sie odrębności ekonomicznej,

4Ą Dyrekcją ' zakładu wiodącego 
(Stammbetrieb) pełni równocześnie! 
funkcje zarządu kombinatu.

Piszemy, że . przedsiębiorstwa, 
które weszły w skład' kombinatu 
tracą „w zasadzie” osobowość praw­
ną. Otóż w istocie jest to zasada 
generalna, od której mogą' istnieć 
wyjątki. Ustawodawca przewidział- 
mianowicie, że • w przypadkach 
szczególnych, na podstawie decyzji. 
kierownika odpowiedniego resortu, 
przedsiębiorstwo podporządkowane 

. zarządowi kombinatu może zacho­
wać osobowość prawną3). -W takim 
przypadku kieruje się ono w zakre­
sie swoich praw i obowiązków za­
sadami zawartymi w zarządzeniu z 
10.2:1967 o przedsiębiorstwach pań­
stwowych.

Brak nam informacji aby, stwier­
dzić, czy stworzona w ten sposób 
przez ustawodawcę możliwość zo­
stała w którymkolwiek kombinacie 
wykorzystana. W kombinacie Zeissa 
istniały podobno tendencje do‘ na­
dania wszystkim zakładom i osobo­
wości prawnej. W takim przypadku 
ugrupowanie , to straciłoby jednak 
charakter przedsiębiorstwa wieloza­
kładowego, a przyjęłoby, raczej po­
stać socjalistycznego koncernu. W 
sytuacji zaś, w której dó kombina­
tu, czyli zgrupowania zakładów, 
wchodzi przedsiębiorstwo z pełny­
mi prawami, mogą powstać sytuacje . 
konfliktowe. Trudno sobie bowiem 
wyobrazić, aby dyrekcja jednego, 
przedsiębiorstwa zarządzała innym 
przedsiębiorstwem o równych pra­
wach.

Opisane wyżej sytuacje będą na­
leżeć, jak wynika z intencji usta­
wodawcy, do wyjątkowych. Po- 

' wszechnym warunkiem , wejścia 
przedsiębiorstwa w skład kombina­
tu jest natomiast utrata osobowości

prawnej,-Ustawodawca posuwa się , 
jednak dość daleko w dążeniu do 
zachowania prestiżu i prawnych peł­

nomocnictw byłych przedsiębiorstw. 
Przede wszystkim nie nazywa icn 
zakładami (Werke), lecz „przedsię­
biorstwami państwowego kombina- 
tu" (Betriebe des volkseigenen Kom- 
binates); Więc nie „przedsiębiorstwo 
państwowe” (volkseingene Betrieb), 
ąle' jednak — przedsiębiorstwo.
’ Następnie, dyrektor kombinatu 

może przenosić pewne uprawnienia 
kombinatu, jako osoby prawnej, na 
dyrektorów zakładów. Może on np. 
zaakceptować .lub zlecić dyrektorom 
zakładów zawieranie umów z ich 
kontrahentami. Na wniosek dyrek­
tora kombinatu zakład może nawet 
zostać wpisany do rejestru przed­
siębiorstw państwowych, oczywiście 
na>karcię rejestracyjnej kombinatu.

Ustawodawca .przewidział wresz­
cie, że zakład ma prawo wnoszenia 
przeciw kombinatowi roszczeń na 
drodze prawnej., Takie roszczenia, 
wynikające ż działalności gospodar­
czej' zakładu, mają być rozpatrywa­
ne przez odpowiednią placówkę 
arbitrażową (Vertragsgericht).

W jaki sposób nowa organizacja 
przemysłu NRD odbija się na sy­
stemie ' finansowym i stosowaniu 
rozrachunku gospodarczego? Jaki 
kształt, przybierają konkretnie sto- ■ 
sunki między' kombinatem i zakła­
dami wchodzącymi w jego skład?' 
Jakie następują rozgraniczenia 
kompetencji i odpowiedzialności?; 
Te sprawy postaram się szerzej: 
przedstawić w następnym artykule, 
poświeconym kombinatom w NRD.

,*), Por.:. Harry Nick — Zu elnlgen 
Problemem der Wirtschafisorganisation 
ais einem Wactistumsfaktor der sozlall- 
stischen Produktlon, „Wlrtschaftswlssen- 
schaft” nr 1/1070. Ł

h Por.: Uchwala Rady Ministrów NRD 
z: dn; 21.5.1969 w „Gesętzblatt der Deut- / 
schen Demokratischen Republik”, ' Tell 
n> nr 46.

•) Szerzej na ten temat: Kombinaty W 
NRD,. „ŻG” nr 10/1969.

partner
handlowy

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
W wieloletnich i rocznych umo­

wach- handlowych celowe byłoby 
określać .zobowiązania na postawy 
większości artykułów rolno-spożyw­
czych i towarów kpnsumpcyjno- 
przemyslowych kwotami globalny­
mi bądź też zastosować w odnie­
sieniu do nich formę zliberalizowa­
nej wymiany towarowej. Potwier­
dziła' to m. in. praktyka polsko-buł­
garskich stosunków handlowych. 
Umiarkowane bowiem założenia w 
Umowie wieloletniej w zakresie 
Wzajemnych dostaw tych towarów 
zostały znacznie przekroczone w to­
ku realizacji umowy w drodze bez­
pośrednich ■ kontaktów między 
przedsiębiorstwami ' handlu zagra­
nicznego bez konieczności korzy­
stania z instrumentów polityki in­
terwencyjnej władz państwowych 
obu krajów.

Analiza realizacji aktualnej pol- 
sko-bułgarskiej pięcioletniej umo­
wy handlowej wskazuje na to, że w 
większości przypadków założenia te] 
umowy zostaną znacznie przekroczo­
ne z korzyścią dla obydwu krajów. 
Biorąc pod uwagę fakt, że został 
już podpisany protokół o wymianie 
towarów na 1970 r. można, w opar­
ciu o dotychczasową realizację wie­
loletniej urnowy i wolumenu obro­
tów przewidzianych w bieżącym ro­
ku, określić, że polsko-bułgarska 
wymiana towarowa w obecnym pię­
cioleciu ukształtuje się następująco:

•) obliczenia wstępne
••) szacunek

Rok
w min rubli dęw.

Import z LRB Eksport z ERB

1966 39,4 40,1
1967 40,4 46,2
1968 42,6 57,1
1969 •) 57,5 72,1
1970 ••) 68,5 b6,b
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Jak wynika z powyższych danych 
założenia polsko-bułgarskiej wielo­
letniej umowy handlowej na lata 
1966—1970 określające na ten okres 
ogólny wolumen, wzajemnych do­
staw towarów w wysokości ponad 
330 min rubli o 26 proc, wyższy niż 
w latach 1961—1965 zostały osiąg­
nięte już w roku 1969. W ten s.po- 
sób pięcioletni plan wzajemnej wy­
miany zawarty w wieloletniej u- 
mowie’ został wykonany- w ciągu 
czterech lat, a ściślej > mówiąc w 
ciągu trzech i pół roku. Na tle do­
tychczasowych pozytywnych i po­
myślnych doświadczeń można prze­
widywać. że faktycznie zrealizowa­
na wzajemna polsko-bułgarska wy­
miana towarowa osiągnie w bieżą­
cym pięcioleciu wartość ponad 530 
min rubli i przewyższy założenia 
umowy wieloletniej o ponad 60 proc.

Do najważniejszych czynników, 
które wpłynęły na tak. pomyślne 
rezultaty wzrostu wymiany handlo­
wej zaliczyć należy przede wszyst­
kim: '

— bardzo szybki wzrost wzajem­
nych dostaw maszyn i urządzeń;

— znaczne zwiększenie polskiego 
importu z Bułgarii towarów rolno- 
spożywczych;

— poważny wzrost wzajemnej 
wymianj’ towarów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego.

Należy podkreślić, że dynamiczny 
rozwój polsko-bułgarskiej wymiany 
towarowej zwłaszcza w zakresie 
maszyn i urządzeń osiągnięty został 
nie w drodze klasycznego handlu 
zagranicznego. Jeąt on w dużym 
stopniu wynikiem pomyślnie rozwi­
jającej się współpracy gospodarczej 
organizowanej i realizowanej w ra­
mach powołanej w 1958 r. w myśl 
ustaleń wspólnej deklaracji między 
delegacjami - partyjno-rządowymi obu 
państw, Polsko-Bułgarskiej Komisji 
Współpracy /Gospodarczej.

W dziedzinie przemysłu maszyno­
wego przedstawiciele odpowiednich 
resortów, zjednoczeń i zakładów obu 
krajów współpracują w zakresie bu­

downictwa okrętowego, przemysłu 
elektronicznego, elektrotechnicznego, 
teletechnicznego. Pomyślnie rozwija 
się współpraca gospodarcza, specja­
lizacja i kooperacja w przemyśle 
obrabiarkowym, hutniczym w za­
kresie automatyki L aparatury ..kon­
trolno-pomiarowej i w szeregu in­
nych brąnżach przemysłu elektro­
maszynowego obu krajów.

W wyniku stosunkowo zaawanso­
wanej współpracy w przemyśle o- 
krętowym, w bieżącym pięcioleciu 
Bułgaria dostarcz]7 Polsce 16 ^tatków 
o nośności 3200 ton każdy. Statki te 
budowane są na podstawie polskiej 
dokumentacji, a ich silniki główne 
oraz znaczna część wyposażenia jest 
polskiej produkcji.

Godnym uwagi jest fakt, że wraz 
z rozwojem potencjału gospodarcze­
go i przemysłu elektromaszynowego 
Ludowej Republiki Bułgarii z każ­
dym rokiem zwiększa się nie tylko 
wolumen bułgarskiego eksportu in- 
westycjnego do Polski, ale również 
asortyment wyrobów.

Bułgaria eksportuje do Polski nie 
tylko tradycyjne towary, takie jak 
wagony towarowe, wózki akumula­
torowe, elektrowciągi czy wyroby z 
zakresu elektrotechniki silnoprądo- 
wej, ale również wspomniane już 
statki pełnomorskie, wyroby prze­
mysłu elektronicznego i teletechni­
cznego, półprzewodniki, automatykę 

portem towarów rolno-spożywczych. 
Wyjaśnić tu trzeba, że w ogóle nie 
jesteśmy zwolennikami bilansowa­
nia struktury towarowej handlu za­
granicznego, albowiem o strukturze 
towarowej powinny decydować wza- 
jemnę,.po,Łrzeby_i; dostaw
towarowych. Jeśli jednak rżecz idzie 
p pozornej nieekwiwalentności im­
portu inwestycyjnego w zamian za 
eksport towarów rolno-spożywczych, 
to ńie wypada zapominać, że import 
maszyn i urządzeń pomnaża poten­
cjał gospodarczy każdego kraju, 
zwiększa siły wytwórcze i środki 
produkcji, zaś import towarów rol­
no-spożywczych jakkolwiek ważny 
dla zabezpieczenia potrzeb rynku, 
wewnętrznego i konsumenta — cze­
go nikt nie kwestionuje — ma jed­
nak charakter konsumpcyjny.

Pomyślnie rozwija się specjaliza­
cja produkcji i dostaw w dziedzinie 
wyrobów hutniczych. Oparta o takie 
przesłanlci wymiana wyrobów wal­
cowanych sięga ostatnio od 15—20 
tys. ton w eksporcie każdej ze stron 
w stosunku rocznym. Przykład wza­
jemnej specjalizacji w zakresie wy­
robów ’ hutniczych powinien być za­
stosowany również do innych do­
staw surowcowych, a zwłaszcza w 
dziedzinie chemii. Byłaby to nie­
wątpliwie korzystna dla obu kra­
jów droga wzajemnego zwiększenia" 
wymiany handlowej towarami su­
rowcowymi i półfabrykatami.

Omawiając aktualne problemy 
polsko-bułgarskiego handlu zagra­
nicznego warto, w obliczu intensyw­
nych przygotowań do nowej pięcio­
letniej umowy handlowej, zasygnali­
zować niektóre spostrzeżenia i wnio­
ski.

W związku ze stale rosnącym wo­
luminem i rozszerzającym się asor­
tymentem wzajemnych dostaw zwła­
szcza w grupie maszyn i urządzeń, 
zachodzi nieodzowna konieczność 
dalszego rozszerzenia i pogłębienia 
kooperacji i specjalizacji produkcji, 
która powinna stanowić fundament 
wzajemnej wymiany towarowej w 
przyszłości.

Obydwa kraje przeszły już etap 
ekstensywnego rozwoju, który nie­
uchronnie towarzyszy burzliwemu 
wzrostowi gospodarczemu państw 
pragnących w szybkim tempie od­
robić swoje zacofanie ekonomiczne. 
Obecnie na pierwszym planie stają 
problemy efektywności gospodaro­
wania i selektywnego wyboru w po­
szczególnych dziedzinach gospodar- • 
ki takich \branż czy wyrobów, dla 
których istnieją jużlub należy stwo­
rzyć optymalne warunki szybkiego 
wzrostu wielkoseryjnej i nowoczes­
nej produkcji.

Stąd też w krajach socjalistycz­
nych o niekomplemeńtarnej gospo­
darce, a do takich należy i Polska i 
Bułgaria podejmuje się procesy 
przystosowawcze zmierzające do ra­
cjonalnego podziału pracy zarówno 
w skali krajowej, jak i międzynaro­
dowej. Zwracały na to uwagę i o- 
kreśliły wytyczne działania uchwały 
23 specjalnej Sesji RWPG zmierza­
jącej do socjalistycznej integracji 
gospodarczej.

W sferze produkcji materialnej 
krajów RWPG, a w tym również i 
w Polsce i w Bułgarii obserwujemy 
jeszcze w wielu przypadkach roz­
proszenie wysiłków, polegające na 
paralelizmie produkcji, nie optymal­
nej jej skali, krótkich seriach, bra­

ku unifikacji podstawowych zespo­
łów wytwarzanych w poszczegól­
nych krajach, nierozwiązanie do 
końca problemów kooperacji w za­
kresie najnowocżeśńiejsżj7ch dzie­
dzin produkcji, zwłaszcza w prze-. 
myśjp.^.niaszyjiowyTn, chemicznym, ,i 
elektronice. Mimo że; nasze kraje 
wydają.olbrzymie ; sumy ; ną zakup 
nowych licencji i technologii, nie 
możemy się poszczycić choćby jed­
nym poważniejszym przykładem 
■wspólnego zakupu nowej techniki .i 
utworzenia we wzajemnej współpra­
cy takich mocy produkcyjnych, któ­
re by na wybranych odcinkach za­
bezpieczały zapotrzebowanie ‘ dwóch 

-czy.więcej partnerów.

Dlatego też rozpatrując perspek­
tywy polsko-bułgarskiej ■wymiany 
handlowej wydaje się w. pełni uza­
sadnione położenie szczególnej uwa­
gi na sprawy' wielostronnej i dwu­
stronnej specjalizacji i ' koperaćji 
produkcji. Należy ją ze szczególną 
troską rozwijać, pogłębiać i rozsze­
rzać w tych .dziedzinach "gdzie już 
istnieje i daje pozytywne:-rezultaty, 
a więc w przemyśle stoczniówym, 
hutniczym, elektrotechnicznym i 
precyzyjnym i organizować w prze­
myśle np. . motoryzacyjnym, che­
micznym, 'farmaceutycznym,, elektro­
nicznym i lekkim.

Celowe jest dalsze rozszerzenie 
związków produkcyjnych' między 
przemysłami obu krajów, w kierun­
ku uruchomienia wspólnej, lub ko­
operowanej produkcji : niektórych 
deficytowych maszyn i urządzeń. 'I

Głębokiego przeanalizowania i 
podjęcia śmiałych decyzji wymaga 
wzajemna współpraca w niektórych 
dziedzinach bazy surowcowej, a w 
szczególności w zakresie, produkcji 
i wzajemnych dostaw surowców i 
półfabrykatów chemicznych, : włó­
kien sztucznych, metali kolorowych, 
gdzie istniejące możliwości są w 
zbyt małym stopniu wykorzystywa­
ne i nie odgrywają należnej im rph 
we wzajemnej wymianie towarowej.

Chodzi więc o to, by w jak naj­
szybszym czasie podjąć z obu stron 
dalsze intensywne; wysiłki, tak aby 
w następnym pięcioleciu polsko-buł­
garską wymianę towarową cechowa­
ła nadal duża dynamika, a jej roz­
wój był oparty w dużym stopniu na 
szerokich, wzajemnych powiązaniach 
w sferze produkcji. W ten sposób 
obydwa kraje zwiększą swój udział 
w międzynarodowjTn socjalistycz­
nym podziale pracy.

Wizyta delegacji partyjno-rządo- 
wej bratniej Bułgarii, przeprowadzo­
ne podczas jej trwania rozmowy na 
najwyższym szczeblu, z pewnością 
przyczynią się do dalszej aktywiza­
cji stosunków między naszymi kra­
jami, w tym wzajemnych dostaw, 
kooperacji przemysłowej, współpra­
cy gospodarczej i naukowo-techni­
cznej.

TADEUSZ DOROTA

ZE ŚWIATA

AUTOBUSY Z WĘGIER
W.1969 r. budapeszteńska fabryka auto*  

busoVv ' „tlcaruś” Wyprodukowała 
autbbusdw, w bieżącym roku zakład' 
opuści-6.400 ’ sztuk, tych pojazdów. Więk­
sza część produkcji — 5.100 autobusów 
— jest przeznaczona na . eksport. Do 
ZSRR — 2.500 autobusów, do XRD - 
1.500. Ponadto węgierskie autobusy będą 
eksportowane do Polski, Bułgarii a także 
dój Tunisu i Idbli. (kk)

ZASADY POLITYKI. 
KREDYTOWEJ WRL W 1970 R.
Nowy system gospodarowania na Wę­

grzech w sposób’ zasadniczy zwiększy! 
samodzielność -przedsiębiorstw m. in. w 
zakresie polityki inwestycyjnej. W 1969 r. 
państwowym : przedsiębiorstwom 1 spół­
dzielniom udzielono o 25 proc, więcej 
kredytów niż' ‘w 1968 r. Jedną z podsta­
wowych zasad banku jest udzielanie kre­
dytu na • produkcję: takich wyrobów, na 
które istnieje . popyt na . krajowym 1 za­
granicznych rynkach. Aktualnie, polityka 

; kredytowa preferuje, - eksport, ’ następnie 
‘ zamierzenia zwiększenia produkcji rolnej 

w .dziedzinie hodowli rogacizny 1 świń. 
■ Nadal- będzie się popierać, szybko rentu- 
jące Inwestycje. Ulgowe kredyty będą 

: przyznawane przede wszystkim na Import 
maszyn z krajów socjalistycznych. Prze-, 
widuje się przyznanie długoterminowych 
kredytów — do 12 lat — na rekonstruk- 

j cję poszczególnych gałęzi przemysłu (np. 
: przemysł tekstylny). : Dogodne warunki 
: korzystania, ż, ulgowych kredytów stwo­
rzono dla takich dziedzin jak mechaniza­
cja-rolnictwa, budownictwo 1' przemysł 

, materiałów '. budowlanych. Ulgowe,' śred- 
! nieterminowe i długoterminowe kredyty 
■ będą oprocentowane w wysokości' 6 proc, 
rocznie. Kredyty na uzyskanie środków 
obrotowych przeznaczonych ha rozszerzę- :
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K
omunikat ogłoszony na 
zakończenie tegorocznych 
Wiosennych Targów Lip­
skich podkreśla, że obroty 
osiągnięte w roku bieżącym 
znacznie przekroczyły po­

ziom z roku poprzedniego. Podczas 
dziesięciodniowych- Targów pano­
wała znakomita atmosfera handlo­
wa, rzucała się w oczy ogromna 
aktywność 9 814 wystawców z 65 
krajów — przy czym, co charakte­
rystyczne szczególnie w odniesieniu 
do firm z krajów socjalistycznych 
— ale nie tylko — w nawiązywa­
nych kontaktach chodziło nie wy­
łącznie o doraźne transakcje kup­
na — sprzedaży, ale również o na­
wiązanie bardziej trwałych form 
współpracy polegających na koope­
racji produkcyjnej i specjalizacji.

Lipsk pozostaje oczywiście waż­
ną imprezą handlową w stosunkach 
Wschód — Zachód. Ta jego, trady­
cyjna już w tej chwili pozycja, raz 
jeszcze znalazła potwierdzenie w 
roku bieżącym. Ten fakt rzucał się 
w oczy. W mieście, leżącym na te­
rytorium kraju, którego istnienia 
wciąż jeszcze nie chce oficjalnie 
dostrzec i uznać spora część polity­
ków na zachód od Łaby, nie za­
brakło praktycznie ani jednej fir­
my liczącej się w świecie, a przy­
najmniej w Europie. Ponad 1000 
dziennikarzy dosłownie ze wszyst­
kich zakątków kuli ziemskiej od­
notowywało skrupulatnie każde 
ważniejsze wydarzenie zachodzące 
na Targach. Międzynarodowe kon­
ferencje prasowe, organizowane z 
udziałem członków kierownictwa 
państwowego NRD — jak np. kon­
ferencja prasowa ministra Handlu 
Zagranicznego NRD Horsta Sólle — 
z. trudem mieściły wszystkich za­
interesowanych korespondentów 
prasy zagranicznej, a urządzano je 
w najobszerniejszych salach, jaki­
mi dysponowali gospodarze. Wska­
zuje to na anachroniczność i absur­
dalność oporów polityków, na to — 
że życie jest jednak mocniejsze i 
rządzi się własnymi prawami, a 
pozycja, zdobyta przez NRD w go­
spodarce światowej doceniana jest 
przez wszystkich, bez względu na 
to, jaki kraj i jaki system społecz­
ny reprezentują.

Znaczna część kontaktów, nawią­
zanych na tegorocznych Targach 
przez gospodarzy, dotyczy firm za­
chodnich i o kontakty te firmy za­
chodnie usilnie zabiegały, rywalizu­
jąc między sobą. Podkreślam to, 
gdyę.na tym tle z, całą, ostrością-za-- 
rysowuje się absurdalność „zarzu­
tów, że procesy integracyjne,- zacho- 
dzące w krajach RWPG, zamierzę-’ 
nia krajów socjalistycznych w tej 
dziedzinie, prowadzą do wyizolowa­
nia się państw socjalistycznych z 
gospodarki światowej, że aktywniej­
sze niż dotychczas uczestnictwo tych 
krajów w wymianie i współpracy 
międzynarodowej oraz dążenie do 
specjalizacji i kooperacji w ramach 
wspólnoty socjalistycznej są dąże­
niami przeciwstawnymi, nie do po­
godzenia. Targi Lipskie dowodzą 
czegoś wręcz przeciwnego: postępy 
we współpracy krajów socjalistycz­
nych, wyzwalając dodatkowe możli-

wości koncentracji sił na wybranych 
dziedzinach i przez to dotrzymanie 
kroku współczesnej rewolucji tech­
nicznej, czynią nasze oferty ekspor­
towe bardziej atrakcyjnymi i zara­
zem bardziej chłonne i przez to 
bardziej atrakcyjne stają się nasze 
rynki jako ośrodki zbytu- odpowia­
dającej wymaganiom tej rewolucji 
techniki.

Stąd bynajmniej nie w sprzecz­
ności z podstawowym założeniem 
lipskiej imprezy handlowej — roz­
woju stosunków gospodarczych 
Wschód — Zachód — pozostawał 
ogromny nacisk w tym roku ha „po­
głębienie współdziałania krajów so­
cjalistycznych. Tej sprawie poświę­
cił np. znaczną część'swego wystą­
pienia na międzynarodowej konfe­
rencji prasowej minister Handlu Za­
granicznego NRD Horst Solle. Od­
wołał .się on do licznych już przy­
kładów efektywnej roboczej współ­
pracy produkcyjnej przemysłów 
krajów socjalistycznych, której odbi­
ciem były m.in. niektóre prezento­
wane na Targach maszyny i urzą­
dzenia. Do nich należy np. rewela-' 
cyjny zestaw zautomatyzowanych 
urządzeń do produkcji dekoracyj­
nych tkanin metodą nietkaną, o 
2-krotnie wyższej wydajności w po­
równaniu z analogicznymi urządze­
niami dotychczas produkowanymi w 
świecie i o 8-krotnie wyższej wy­
dajności w porównaniu z tradycyj­
nymi urządzeniami opartymi na 
krosnach, odznaczony następnie zło­
tym medalem, wspólna konstrukcja 
i wspólna produkcja bielskiej „Be- 
famy” i zakładów „Malimo” w Karl- 
Marks-Stadt w NRD. Przypomniał, 
że wyższy o ok. 40 proc, wzrost wy­
miany NRD z partnerami z RWPG 
w porównaniu z założeniami umów 
na lata 1966—1970 był przede wszy­
stkim wynikiem dalszego pogłębie­
nia 'międzynarodowego socjalistycz­
nego podziału pracy. W związku z 
tym min. Horst Solle podkreślił:

„Na progu nowego okresu plano­
wania perspektywicznego Wiosenne 
Targi Lipskie 1970 nabierają szcze­
gólnego znaczenia w dziedzinie roz­
woju kooperacji naukowo-produk­
cyjnej jak i zawarcia nowych dłu­
gookresowych porozumień z ZSRR 
i innymi państwami — członkami 
RWPG o wzajemnych dostawach to­
warowych na lata 1971—1975. W 
ten sposób Targi będą sprzyjać urze­
czywistnieniu decyzji i zaleceń Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
zwłaszcza, jej XXill ’ sesji 
cżajnej, w duchu",rozwijającej się 
socjalistycznej integracji ekonomicz­
nej”.

*

Oczywiście nie trzeba już nikogo 
w tej chwili przekonywać, że mię­
dzynarodowy podział pracy, specja­
lizacja i kooperacja jest rzeczą uży­
teczną, czynnikiem ułatwiającym 
rozwiązywanie licznych problemów, 
występujących w rozwoju gospodar­
czym. Tym bardziej w NRD, gdzie 
— jak wiadomo — deficyt rąk do 
pracy i deficyt podstawowych su­
rowców- przemysłowych daje się

szczególnie ostro we znaki, gdzie 
od lat już intensyfikacja gospodaro­
wania nie jest hasłem a praktyczną 
wytyczną działania -i gdzie jednak 
ciągle jeszcze nadmierne rozprosze­
nie programów produkcji utrudnia 
pełną racjonalizację procesów wy­
twórczych.

Doskonale także zdają sobie spra­
wę nasi sąsiedzi z NRD, gdzie są ich 
najbliżsi partnerzy, na których 
zawsze mogą liczyć. Co jednak nię 
znaczy, że — przy powszechnej na­
wet akceptacji zasady ogólnej — 
w konkretnych wypadkach nie wy­
stępują określone opory, utrudniają­
ce znalezienie rozwiązań w każdym 
poszczególnym przypadku. Tych o- 
baw i oporów, hamujących procesy 
integracyjne nie przełamią oczywi­
ście ogólne deklaracje. Najpełniej 
przemawiają konkrety, one przeko­
nują ńajskuteczniej. Z tego założe­
nia wychodzili między innymi or­
ganizatorzy tegorocznych Wiosen­
nych Targów Lipskich, przyj­
mując zasadę wystawiennictwa 
branżowego, a nie narodowych pa­
wilonów. Centralne stoiska narodo­
we pełniły w zasadzie jedynie funk­
cje ośrodka informacyjnego i zaple­
cza biurowego. Natomiast poszcze­
gólne eksponaty — bez względu na 
to z jakich pochodziły krajów i ja­
kich firm — rozmieszczone zostały 
w halach „wyspecjalizowanych”: w 
jednych rozlokowano obrabiarki, w 
innych sprzęt elektroniczny, w jesz­
cze innych urządzenia dla przemysłu 
chemicznego, maszyny tekstylne i 
obuwnicze itp. Przy czym — chodzi­
ło nie o ■ ekspozycję pojedynczych 
maszyn i urządzeń, a kompleksów 
technologicznych.

Naturalnie dopuszczano od tej za­
sady wyjątki. Przede wszystkim do­
tyczyły one krajów trzeciego święta, 
dość licznie na tegorocznych Wio­
sennych Targach Lipskich reprezen­
towanych. Występowały one bowiem 
przede wszystkim w charakterze 
importerów sprzętu inwestycyjnego, 
a nie eksporterów. To, co kraje te 
pokazywały na Targach w wydzie­
lonych stoiskach narodowych, obra­
zowało przede wszystkim, czym te 
kraje skłonne są płacić za dostawy 
inwestycyjne, ewentualnie — w nie­
których wypadkach — pełniło funk­
cje propagandowe dotychczasowych 
dokonań technicznych, przeobrażeń 
industrialnych, a nie konkretnej, 
konkurencyjnej oferty handlowej.

Taka koncepcja . wjrstawiennicza 
ułatwiała'' dokonywanie obiektyw­
nych porównań -osiągniętego 'pozio­
mu techniki, narzucała takie porów­
nania.' Umożliwiała także szybką 
orientację zwiedzającym, na ogół 
ludziom związanym z techniką, wy­
delegowanym przez zakłady pracy, 
kto i co ma do zaoferowania w in­
teresujących ich dziedzinach. Kon­
frontacja międzynarodowa nie wy­
padła bynajmniej na niekorzyść 
krajów socjalistycznych. Dość wspo­
mnieć, że spośród 59 złotych medali, 
przyznanych zagranicznym wystaw­
com na Wiosennych Targach Lip­
skich 1970, aż 31 medali i dyplomów 
uzyskały wyroby przedstawione

przez przemysły krajów socjalistycz­
nych (bez medali i dyplomów przy­
znanych t wyrobom NRD). Był to 
chyba najobiektywniejszy spraw­
dzian osiągniętego postępu w roz­
woju krajów socjalistycznych, sze­
rokich możliwości wielostronnego 
współdziałania, najbardziej przeko­
nywający dowód, że umocnienie po­
wiązań specjalizacyjnych i koopera­
cyjnych, pogłębienie międzynarodo­
wego socjalistycznego podziału pra­
cy, przyczynić się może jedynie do 
przyspieszenia tempa rozwoju nie 
zaś do cofnięcia się wątecz. Lipska 
ekspozycja targowa krajów socjalis­
tycznych — dokonująca się w bezJ 
pośredniej konfrontacji z osiągnię­
ciami rozwiniętych krajów kapita­
listycznych — wykazała jak na dło­
ni, że stajemy się partnerami rów­
norzędnymi. A także — poprzez 
zgrupowanie obok siebie oferty to­
warowej w poszczególnych branżach 
— wykazała, jak często jeszcze są 
to oferty dublujące się, dowodzące 
niedostatecznej koordynacji poczy­
nań produkcyjnych i technicznych.

*

Jak na wspomnianym tle wypad­
ła ekspozycja polska? Operowanie 
kwotami podpisanych kontraktów 
eksportowych w tym wypadku da­
je stosunkowo niewiele. Nie tylko 
z tego względu, że na ogół na tar­
gach dochodzi do finalizacji wcześ­
niej już prowadzonych rozmów, u- 
mowy są na długo przedtem przy­
gotowane. Targi służą przede wszy­
stkim orientacji na przyszłość, są 
inspiracją dla handlowców, czym 
warto się bliżej zainteresować. Tak­
że z tego względu opieranie się na 
liczbach charakteryzujących kon­
trakty eksportowe w tym wypadku 
zawodzi, że konkretna sytuacja płat­
nicza w stosunkach gospodarczych 
z NRD w roku bieżącym — posia­
dane w tym kraju avoire’y — a tak­
że mniejsze do momentu rozpoczę­
cia Targów zaawansowanie w kon­
traktach importowych niż eksporto­
wych powodowały, że zainteresowa­
ni byliśmy przede wszystkim w do­
datkowych zakupach. Rozmowy do­
tyczyły więc w pierwszym rzędzie 
dostąw importowych do Polski

Podpisaliśmy m.in. umowę na do­
stawę do Polski kompletnego wypo­
sażenia dla cementowni „Nowiny II” 
(ok. 45 min zł dew., dostawy w la­
tach 1970-1972^ na import maszyn 
roi ni czycE.z; ^BD ^ 14.min zł, dew. 
w r. 1970.1 36= min zł dew. w ro­
ku-'1971-/' urządzeń‘poligrdficznych 
(r. 1970. — 2,7 min zł dew., r. 1971 
— 7,5 min zł dew.), sprzętu medycz­
nego (r. 1970 — 0,5 min zł dew., 
r. 1971 — 5 min żł dew.), obrabiarek 
(13 min zł dew. w r. 1971), maszyn 
biurowych (11 min zł dew. w r. 1970), 
aparatury laboratoryjno-optycznej 
(2,7 min zł dew. w r. 1970). Z waż­
niejszych kontraktów eksportowych 
warto w tym miejscu wymienić po­
rozumienie w sprawie dostaw sprzę­
tu medycznego i wag laboratoryj­
nych (na kwotę ok. 3 min zł dew.) 
oraz długofalową umowę, obejmu­
jącą całe przyszłe pięciolecie, doty-

ooiaą dostaw elementów układów 
hydraulicznych (26,5 min zł dew.). 
Daleko zaawansowane zostały < także . 
rozmowy w sprawie specjalizacji 
naszego kraju w produkcji dwóch 
rodzajów urządzeń peryferyjnych 
dla maszyn elektronicznych: perfo- 
ratorów taśmy i. czytników taśmy. 
Już obecnie są one stosowane; w 
NRD-owskich komputerach „Robot- 
ron”, eksponowanych na targach.

Podpisane umowy — przede wszy­
stkim importowe -- urealniły więc 
perspektywę' osiągnięcia planowane­
go na rok 1970 poziomu obrotów, 
między naszymi krajami, które — 
zgodnie z założeniami dwustronne­
go protokółu — wzrosnąć powinny 
po stronie eksportu NRD do Polski 
o 18 proc., a po stronie importu z 
Polski o 8 proc. Tak w jednym, jak 
i w drugim wypadku — dobra in­
westycyjne stanowić powinny ok. 
56 proc, dostaw. .Najpoważniejszymi 
pozycjami w eksporcie polskim do 
NRD mają być samochody osobowe - 
(4 500' „Polskich Fiatów”), autobusy 
i samochody ciężarowe (300 autobu­
sów „Jelcz 043”, 250 samochodów 
ciężarowych „Jelcz. 315/8”), maszyny 
budowlane i drogowe, obrabiarki, 
sprzęt elektroniczny i elektrotech­
niczny, komputery,: urządzenia dla 
przemysłu chemicznego, spożywcze­
go, tekstylnego itp.- W NRD-owskim 
eksporcie ? do Polski: obrabiarki, 
urządzenia elektryczne i elektro­
niczne, maszyny, tekstylne, rolne, 
poligraficzne, sprzęt optyczny i me­
dyczny, urządzenia dla transportu 
wewnętrznego, samochody osobowe 
(„Trabant” i „Wartburg”) itp.

Są to fakty, ważne dla naszych 
dwustronnych stosunków, ale jesz­
cze niewiele mówią o naszym u- 
czestnictwie w tegorocznych Wio­
sennych Targach Lipskich. Z tego 
punktu widzenia bardziej istotne 
jest to, że byliśmy — po Związku 
Radzieckim — drugim największym 
wystawcą wśród krajów socjalis­
tycznych, a trzecim wśród wystaw­
ców zagranicznych w ogóle — bo |Z 
obszerniejszą ekspozycją wystąpiła 
jeszcze także NRF. Doskonała była 
oprana, reklamową: liczne plansze 
informacyjne na niieście, niemal bez 
przerwy podawane'informacje o na­
szym uczestnictwie przez megafony 
uliczne, anonse W gazetce świetlnej. 
O ocenie poziomu technicznego za­
prezentowanej oferty eksportowej 
najlepiej świadczą 4 złote medale: 
jedynie Związek Radziecki — wśród 
wystawców zagranicznych z krajów 
socjalistycznych — zdobył ich wię­
cej, bo aż 17. Węgrzy uzyskali 3 
medale, Czechósłowacy i Bułgarzy 
po 2, Rumuni, Koreańczycy i Ku- 
bańczycy po 1.

*

A przecież — mimo tego bez­
sprzecznego sukcesu — trudno o- 
przeć się wrażeniu, ■ że tylko w 
części wykorzystaliśmy szansę, jaką 
dla ugruntowania przekonania o 
dojrzałości naszej oferty eksporto­
wej i ukazania możliwości produk­
cyjnych naszego przemysłu stwarza 

\ talhiąjwiększa ;wę‘wschodniej 'Etlro- 
pie i' jedna zi najpoważniejszych' w 
świecie międzynarodowych imprez 
handlowych. Co najmniej zaskaku­
jącą ' była decyzja wycofania się z 
konfrontacji międzynarodowej na­
szego przemysłu obrabiarkowego,, to 
znaczy z hali branżowej — tym bar­
dziej zaskakująca, że mieliśmy. ćo 
pokazać i jeden ze złotych medali 
otrzymaliśmy za tokarkę TZC 32 N, 
produkcji Wrocławskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych. Wbrew 
Zasadom, obowiązującym na Tar­
gach Lipskich i wbrew, praktyce, za­
stosowanej niemal przez wszystkich 
pozostałych wystawców, obrabiarki 
eksponowaliśmy w polskim stoisku

informacyjnym, na uboezu, w 
maszyn ■ włókienniczych i' obuwni- 
ćzycli, .gdzie oczywiście nikt Min tę» 
resowany obrabiarkami nie zaglą­
dał, bo po co, ą nie tam, gdzie ja 
pokazywali wszyscy i gdzie można 
było wyrobić sobie opinię o ich po­
ziomie nowoczesności i sprawności 
na zasadzie porównania z obrabiar­
kami, przedstawionymi przez ^ in­
nych. Polska w światowym przeglą­
dzie branżowym obrabiarek w Lip­
sku była więc nieobecna. Przedsta­
wiciele „Metalexportu" -r u których , 
reporter parokrotnie usiłował- uzys­
kać ■wyjaśnienie — co przez _ tak 
pomyślaną ekspozycję obrabiarek 
chcieliśmy osiągnąć, nie uznali się,, 
za wystarczająco kompetentnych do 
udzielenia odpowiedzi na to pyta­
nie i ża zanadto zajętych/by. w o- 
góle o czymkolwiek rozmawiać.'

Ale nie tylko z obrabiarkami wy­
cofaliśmy się z konfrontacji między­
narodowej. Także z większością 
sprzętu elektronicznego, w tej lićz- ; 
bie z „Odrą 1304”.. Ona także, zna­
lazła się w polskim stoisku infor­
macyjnym w hali maszyn włókien­
niczych i obuwniczych, ,a. nie ytairi, 
gdzie swoje maszyny elektroniczne 
prezentowali inni wystawcy. PódótS- ; 
no zadecydował o tym' brak miejsca 
w hali elektroniki i automatyki.; O 
tyle ten argument nię przemawia, 
do przekonania, że według zapew­
nień „Metronexu”, dysponującego w 
hali elektroniki 275 m kw. powierz­
chni wystawienniczej, znalazłoby 
się tam kilkadziesiąt metrów i kwa­
dratowych dla „Odry”,, gdyby 'tylkó 
przemysł zdecydował się porozumieć 
ze „swoją” centralą handlu zagra­
nicznego. Tymczasem zaś zjednocze­
nie „Mera” postanowiło'- wystąpić 
niezależnie od „Metronexu”, ple 
uzgadniając nawet list towarowych. 
W rezultacie na tych samych tar­
gach w dwóch różnych polskich 
stoiskach można było zobaczyć te 
same urządzenia, oferowane pirzeE 
dwóch różnyc^ partnerów • (oscy)os- 
kopy, generatory, • woltomierze cyfro­
we i analogowe, mostki, zasilacze 
itp). a dla „przebojowego”, szlagieru 
polskiej elektroniki — „Odry 1304” 
zabrakło miejsca tam, gdzie znaleźć 
się ona powinna. Upchnięta w ką­
ciku, poza międzynarodową ekspo­
zycją branżową, pozostawała niemal 
nie zauważona, na marginesie zasad­
niczej oferty targowej.

*

Na koniec — uwaga ogólna. Tru­
dno oprzeć się wrażeniu na podsta­
wie wielu rozmów, prowadzonych 
na Targach, że część naszych wy­
stawców i. handlowców nie nawykła 
jeszcze do rozumowania: w kate­
goriach nowych warunków ekono­
micznych, jakie tworzą dokonujące 
się zmiany w systemach planowania 
i zarządzania w krajach socjalis­
tycznych. To znaczy’, że porozumie­
nia rządowe wyznaczają jedynie o - 
gólne famy wymiany handlowej, na­
tomiast — ó ile' chce się efektywnie 
sprzedawać —• trzeba z ofertą do­
cierać przede wszystkim do ludzi Z 
przemysłu, ze zjedhoczeń. i zakła­
dów, bo w coraz większej mierze na 
tym • szczeblu dokonuje się wyboru, 
co i gdzie kupować, a także — Z 
kim i na jakich zasadach dzielić 'się. 
produkcją, nawiązywać kontakty 
kcóperacyjne i porozumienia spe­
cjalizacyjne. W coraz większej mie­
rze we wszystkich krajach socjalis­
tycznych znajduje' zastosowanie zai- 
sada planowania „od dołu''. Tym­
czasem przytoczone wyżej przykła­
dy — na szczęście stosunkowo nie­
liczne, dotyczące zaledwie dwóch 
branż, chociaż o podstawowymzna- 
czeniu gospodarczym nie1 wskazu­
ją na to. by 2 .tego faktu powszech­
nie wyciągnięto wnioski praktyczne.

Gos pod arka Planowa nr 2/1970

Koszty komparatywne w RWPG
twarzania występująca: w każdym 
kraju oddzielnie (minimalizacja ko­
sztów względnych)”.

Autor rozpatruje bliżej konsek­
wencje takiej wykładni jednoczes­
nego stosowania obu kryteriów. Pi­
sze on dalej: „W rezultacie pod 
wpływem wąsko pojmowanych inte­
resów narodowych w praktyce go­
spodarczej krajów współpracujących 
w ramach RWPG ugruntował się 
pogląd o racjonalności analizy mi­
nimalizacji kosztu uzysku dewizo­
wego z eksportu -- bez uwzględnia­
nia rachunku korzyści całej wspól­
noty. W wyniku tego . niemożliwe 
staje się określenie ekonomicznie 
uzasadnionej skali importu danego 
kraju; jedynym bowiem jej wy­
znacznikiem staje się masa i gra­
niczna wielkość kosztów uzysku de­
wizowego eksportu. Przy czym two- 
rzy się tu coś w rodzaju zamknię- nadto czynnikiem wyznaczającym
tego koła, ponieważ i masa i granicz­
ny koszt uzysku dewizowego ekspor­
tu uzależnione są z kolei — na za­
sadzie zrównoważenia bilansu han­
dlowego — od skali importu. Przy 
zwiększonym w pewnych okresach 
imporcie prowadzi to bądź do zwięk­
szenia eksportu i przesunięcia gra­
nicy dopuszczalnej wielkości kosztu, 
uzysku dewizowego, bądź wywołuje 
tendencję do rozwijania produkcji 
antyimportowej — z przyczyn czy- 
sto bilansowych. Jednostronność w 
ocenie korzyści płynących z po­
działu pracy i wymiany międzyna­
rodowej utrudnia w tych warun­
kach rzeczywistą racjonalność mię­
dzynarodowej specjalizacji produkcji 
1 hamuje rozwój gospodarczy każ­
dego kraju”.

Wobec tego wydaje się — jak 
sądzi Z. Knyziak — że właściwą 
podstawę wspóipracj- gospodarczej 

krajów socjalistycznych, zapewnia­
jącą racjonalny międzynarodowy po­
dział pracy i prawidłowe kojarzenie 
interesów narodowych z interesami 
wspólnoty, stanowi zasada kosz­
tów komparatywnych. Posłużenie 
się tą zasadą nie grozi jednostron­
ności rozwoju gospodarczego i nie 
hamuje uprzemysłowienia kraju sła­
biej rozwiniętego. „Kraj słabiej roz­
winięty zwiększa bowiem w wyniku 
handlu zagranicznego efektywność 
zastosowania swych zasobów i środ­
ków, przyspiesza akumulację, z któ­
rej czerpie środki na dalszy rozwój 
gospodarczy. Trzeba sobie ponadto 
zdawać sprawę z tego, że zwiększe­
nie np. eksportu rolnego nie jest 
nieograniczone. Kraj rozwija eks­
port w granicach możliwości zwięk­
szenia podaży oraz zgłaszanego po­
pytu przez kraj importujący. Po- 

zakres tej specjalizacji jest koniecz­
ność zachowania równowagi bilan­
sów płatniczych krajów.

Istotne jest wreszcie i to, że za­
potrzebowanie kraju słabiej rozwi­
niętego na maszyny jest wyznacza­
ne przede wszystkim własnymi mo­
żliwościami akumulacyjnymi, a nie 
wielkością ewentualnego importu 
maszynowego. Z reguły możliwości 
akumulacyjne są większe niż możli­
wości eksportowe kraju i tym sa­
mym osiągalny import maszynowy; 
wtedy niezbędne staje się rozwija­
nie w kraju własnej bazy produk­
cyjnej w zakresie maszyn i urzą­
dzeń. Należy tu dodać, że może to 
z kolei stworzyć podstawy rozwi­
nięcia międzynarodowej specjaliza­
cji wewnątrzgałęziowej typu koope­
racyjnego. Specjalizacja ta prżynosi 
korzyści ekonomiczne dzięki rozsze­
rzeniu zbytu poza rynek krajowy, 

co umożliwia zwiększenie wielkości- 
serii produkowanych wyrobów i 
obniżenie nakładów pracy społecz­
nej u każdego partnera. Ten -typ 
specjalizacji nie wywiera w zasa­
dzie wpływu na bilans płatniczy 
krajów. Stwarza on zatem szersze 
możliwości wymiany międzynarodo­
wej niż przy specjalizacji w zakre­
sie produktów finalnych w układzie 
międzygalęziowym lub wewnątrżga- 
łęziowym.

Zasada nakładów komparatyw­
nych sprzyja zatem uprzemysłowie­
niu krajów słabiej rozwiniętych, 
podporządkowując tempo uprzemy­
słowienia zasadzie racjonalności, wy­
korzystania zasobów krajowych. 
Przeciwdziała ona z jednej strony 
autarkii, a z drugiej — sprzyjając 
uprzemysłowieniu krajów słabo roz­
winiętych —' zapewnia jednocześnie 
właściwę strukturę gospodarki każ­
dego kraju”.

Dalej Z. Knyziak pisze: „Wydaje 
się, że ' w praktyce trudno jest 
w ogóle ustalić w pełni racjonalny 
podział między krajami należącymi
do RWPG w oparciu o kryterium 
nakładów komparatywnych, głównie 
ze względu na to, że każdy kraj 
prowadzi z reguły zróżnicowaną po­
litykę techniczną w odniesieniu do 
poszczególnych dziedzin gospodarki.

Wprawdzie polityka ekonomiczne- i 
go uprzywilejowania jednych dzie­
dzin kosztem drugich może być pro- , ( 
wadzona w pewnych okresach cza- .
suk korzyścią dla kraju, np. wtedy, i
gdy chodzi o szybkie stworzenie .
podstaw techniczno-ekonomicznych i
rozwoju całej gospodarki. Polityki 
tej nie można jednak kontynuować i
zbyt długo, bo chociaż sprzyja ona i
szybkiemu postępowi wybranych 1
dziedzin, to ostatecznie rezultatem I

‘ nia międzynarodowego podziału 
tego powinno być rozszerzenie inno- pracy w oparciu o kryterium .prze- 
wacji technicznych na wszystkie wagi względnej".
dziedziny wytwarzania. W przeciw­
nym przypadku efekty koncentracji .nym przypadku efekty koncentracji Poza tym numer ten zawieys na- 
polityki technicznej mogą okazać się stępujące pozycje- Witold KRASIC- 
niekorzystne dla całości gospodarki. KI," Władysław MISIUŃA Żary*

W DRUGIM w tym roku numerze 
„Gospodarki Planowej” ukazał 
się artykuł dyskusyjny ZYG­

MUNTA KNYZIAKA pt. Zasada na­
kładów komparatywnych w rachun­
ku ekonomicznym współpracy go­
spodarczej krajów socjalistycznych.

Autor uważa, że choć każdy z kra­
jów socjalistycznych uznaje celo­
wość ograniczenia zakresu produk­
cji w swym kraju na rzecz specja­
lizacji, to gdy dochodzi do konkret­
nych ustaleń specjalizacyjnych ro­
dzą się określone trudności. Z re­
guły bowiem poszczególne kraje wy­
bierają te same lub bardzo zbliżone
kierunki specjalizacji. W tej sytuacji 
niełatwo jest doprowadzić do uzgod­
nień specjalizacyjnych. „W aspek­
cie ekonomicznym przeszkodą jest 
zarówno skala spodziewanych ko­
rzyści, jak też różnorodność kryte­
riów i metody oceny tych korzyści. 
Dotychczas brak jest jednoznacznie 
określonych i przez wszystkich 
przyjętych kryteriów ekonomicznych 
współpracy oraz sposobu mierzenia 
i podziału korzyści wynikających ze 
specjalizacji produkcji. Nie ma rów­
nież pełnej, teoretycznie uzasadnio­
nej koncepcji ekonomicznych pod­
staw międzynarodowego podziału 
pracy w obrębie wspólnoty socja­
listycznej”.

Z. Knyziak pisze' „Obecnie dość 
powszechnie uznawany -jest pogląd, 
według którego korzyści ekonomicz­
ne międzynarodowego podziału pra­
cy należy rozpatrywać zarówno z 
punktu widzenia wszystkich krajów 
uczestników wspólnoty, jak i z 
punktu widzenia każdego kraju 
oddzielnie. Pogląd ten jest wyrazem 
podstawowej idei zbieżności intere­
sów ekonomicznych wszystkich part­
nerów współpracy jako całości z 
interesami każdego kraju. Wykład­
nia tej idei w praktyce wydaje się 
jednak błędna. Interpretuje się ją 
w ten sposób, iż zgodnie z punktem 
widzenia, interesu całości o alokacji 
produkcji decyduje minimum spro- 
wadzonvch do porównywalności na­
kładów pracy we wszystkich kra­
jach uczestniczących w specjaliza­
cji (minimalizacji kosztów absolut­
nych). Natomiast według punktu wi­
dzenia korzyści poszczególnych kra­
jów _ o alokacji produkcji roz­
strzyga minimalizacja kosztów wy-

Kraj mniej -rozwinięty,, koncentru- koncepcji prac nad perspekiywicł- 
jąć nakłady inwestycyjne na kilku nyml problemami rozwoju rokniC- 
gałęziach’ przemysłu, może osiągnąć twa i gospodarki żywnościowej. An- 
w nich znaczny postęp techniczny, toni LEOPOLD, Józef WDOWIAK 

' Jeśli jednak następuje to kasztem — Przestrzenne ujęcie planu rorwo- 
długotrwalych zaniedbań technicz- Ju rolnictwa, Tadeusz PYKA -*  O 
nych w innych gałęziach, to w e- koncentracji inwestycji
fakcie kraj ten osiągnie mniejszy twie żelaza, Leopold ZĄBKOiWICŻ 
przyrost dochodu narodowego w — Wokół dyskusji nad usprawnie­

niem systemu finansowego, Alek­
sander STR APKO — Majątkochłon-

skali całej gospodarki, nie licząc e- 
weńtualnego wystąpienia nie wyko­
rzystanych nadwyżek siły roboczej. 
Polityka selektywnego rozwoju zai- 
nicjowana w Polsce uchwałami V darki morskiej w Polsce^Ludowej, 
Zjazdu PZPR i II Plenum KC Zygfryd DWORAK — O praktyce 
PZPR ma na celu " przyspieszone stosowania metod matematycznych 
rozwinięcie gałęzi, branż lub grup . do planowania przewozów drak 
.------------ Ł ---------- __Z POLSKA 1985 — KIERUNKU ,!

PROBLEMY ROZWOJU: Alajgf 
MELICII — O niektórych kierun-

towarowych, które są z istoty noś- 
nikami postępu; technicznego. Sta­
ną Mię zatem podstawą wzrostu po­
ziomu technicznego w całej gospo- kach rozwoju, nauk ekonomicznych, 
darce. " ' --------------- -" — -

W talach zatem sytuacjach, gdy co do istotnych problemów Lkde- 
kraje prowadzą politykę zróżnico- runków przyszłego społeczno-góspo- 
....—.. —darczego rozwoju kraju, Adam 

RUNOWICZ — O raejOMltaeJi go*-  
podarki rolnej w Polsce, Aleksander 
SZCZYGIEŁ — Perspektywiczne 

kazać jednakowe szanse rozwijania problemy żywienia i wyżywienia, 
przemysłów takich, jak maszyno- Ignacy TARSKI •— Perspektywiczne

w&negó postępu technicznego rela. 
tywne porównania kosztów wytwa­
rzania w oparciu o kryterium na­
kładów komparatywnych mogą wy-

wy, elektroniczny, chemiczny. Wte­
dy racjonalnym rozwiązaniem wy­
daje się być tylko międzynarodowa 
specjalizacja typu kooperacyjnego 
(podział produkcji w przekroju ele­
mentów, podzespołów itd.).

Kryterium nakładów kompara­
tywnych ma wtedy zastosowanie do 
określania zakresu kooperacji, opty­
malnych wielkości serii w każdrm 
kraju uczestniczącym w podziale 

pracy,. Jednak rezultatem intensyfi­
kacji rozwojowej wybranych prze­
mysłów, branż, grup towarowych 
nie będzie wyrównanie- w przyszłoś­
ci poziomu technicznego i kcsztpw 
wytwarzania we wszj'śtkich’ dzia­
dzinach wytwarzania wszystkich 
krajów RWPG — mimo, pozytywne­
go oddziaływania selektywnego roż- 
woju na całość gospodarki tych kra­
jów (zjawisko rozchodzącej się fali 
innowacji technicznych). Pozostanie 
więc nadal konieczność kształtowa­

*

ność produkcji rolnej, Henryk 
KRYŃSKI — 25 lat rozwoju jpnpo-

Ryszard MANTEUFFEL — UwMl

Ignacy TARSKJ — Perspektywiczne 
problemy transportu, Jerzy DOERF- 
FER — Rozwój gospodarki mor­
skiej do roku 1985. (lu)
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pm o problemach gosp,^ । A
ty rozmijały się z,^zapotrzebowaniem rynku, wobec 

od wniosku skierowanego pod adresem1 Ministerstwa czego zakupy nie mogły być większe.
Dzisiejszy przegląd prasy zaczniemy nietypowo -

Handlu Wewnętrznego i władz - rzemieślniczych spół­
dzielni zaopatrzenia i zbytu, aby wspólnie dokonać .

. oceny, skutków uchwały nr 3 kolegium MHW z ubieg­
łego roku. Uchwała ta wywołała kilkadziesiąt artyku- - 
łów w prasie z diametralnie sprzecznymi'konkluzjami; 
gdyby jednak chodziło tylko o to, nie byłby to wy­
starczający powód do alarmu. Wspomniana uchwała 
wywołała i daleko idące skutki materialne. Sęk w tym; 
że .ocena tych skutków przez resort handlu wewnętrz­
nego jest pozytywna, natomiast przez wiele ogniw sa-
morządu rzemieślniczego negatywna. ' A chodzi o
sprawę wcale niebagatelną, bo o dopływ idącej w mi­
liardy" złotych produkcji rzemieślniczej na rynek wew- 

• n,ętrzny.
'Sama uchwala wygląda niewinnie, zaleca bowiem 

jk przyjmowanie przez jednostki handlu uspołecznionego 
I artykułów rzemieślniczych w komis na okres 90 dni, 
| po którym, następuje rozliczenie lub zwrot niesprze- 
I danych artykułów. Intencje uchwały były oczywiste. 
| Odciąć dopływ artykułów o niskiej jakości lub nie- 
| zgodnych z zapotrzebowaniem rynku, a odpowiedzial- 
3 nością materialną, w wypadku przedostania się takich 
g totyarów do sklepów — obciążyć producentów. "Dal- 
I szym skutkiem miało być uniemożliwienie spełniania 
0 sklepom wygodnej roli fikcyjnego pośrednika między 
a rzemiosłem a innymi ogniwami gospodarki uspołecz- 
E niónej. Zdarzało się bowiem często, że na przykład za- 
I kład przemysłowy zamawiał u rzemieślnika określone 
i wyroby, ale nie chcąc mieć kłopotów z uzyskaniem zez- 
I wolenia na zakup u prywatnego wytwórcy, propono- 
I wał rzemieślnikowi, by sprzedawał swoje wyroby do 
| sklepu, z którego z kolei je odkupywał, uzyskując w 
i ten sposób fakturę1 placówki handlu uspołecznionego, 
i W sklepie chętnie godzono się na taką operację, która 
fi bez żadnych kłopotów dawała wysoki obrót i nieraz 
I sprowadzała się. jedynie do czynności księgowych, bo 
| towar bezpośrednio od rzemieślnika dostarczany był 
| do faktycznego odbiorcy. Można więc powiedzieć, że 
| intencje twórców uchwały były jak najlepsze.

B Rzemieślnicy potraktowali jednak na ogól wspomnia- 
H ną uchwałę jako nieoficjalne wycofywanie się władz 
I z głoszonej oficjalnie polityki poparcia dla rzemiosła, 
i Na dowód, słuszności tej tezy przytaczali istotny argu- 
I nient — na wielu giełdach towarów rzemieślniczych 
I handel radykalnie ograniczył zakupy, tak że często wy- 
| korzystywano tylko 5—10 proc, rzemieślniczej oferty, 
a Władze handlowe z kolei kontrargumentowały, że ofer-

Bez obawy popełnienia większego błędu można za­
ryzykować twierdzenie, że w sporze tym obie strony 
'miały swoje racje. Z uchwały kolegium MHW nie 
tylko rzemieślnicy wyczytali to, czego w niej nie było. 
Spowodowała ona zmianę klimatu, a niekiedy potrak­
towana została jako sygnał do szczególnej ostrożności 
przy wszelkiego rodzaju zakupach w gospodarce uspo- 

■ łecznionej. Trudno inaczej byłoby zrozumieć głęboki 
spadek obrotów między handlem uspołecznionym a 
rzemiosłem, chyba, że rzeczywiście w latach poprzed­
nich sklepy zakupywał)' od rzemieślników same buble. 
Samo bowiem pewne utrudnienie dla sklepów, wyni­
kające z komisowej formy sprzedaży (konieczność 
okresowych rozliczeń; przechowywania i zwrotu nie- 
sprzedanych towarów.itp.), nie mogło mieć tak ostrego 
wpływu. Z ■ drugiej jednak strony rzemieślnicy nie 
zawsze potrafią nadążyć za rzeczywistymi zmianami 
w zapotrzebowaniu rynku i gotowi są całą winę zwalać 
na komisową formę sprzedaży ich towarów.

W tej sytuacji słusznie podkreśla Wiktor Eysymontt 
W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM", że do obo­
wiązków handlu należy zapewnienie informacji o ak­
tualnych potrzebach rynku dla organizacji rzemieślni­
czych. Obowiązek udzielania takich informacji został 
zresztą nałożony, na centrale handlowe przez Ministra 
Handlu Wewnętrznego już ponad pól roku temu, tylko 
że większość central nie potraktowała tego zalecenia 
poważnie, a niektóre wręcz je zignorowały. Co też nie 
najlepiej świadczy o klimacie, jaki panuje wokół tran­
sakcji zawieranych z rzemieślnikami.

Sprawa jest istotna, chodzi bowiem o towary rynko­
we mające ogromne znaczenie nie tyle ze względu na 
wielkość obrotu, ile na możliwość uzupełnienia dotkli­
wie odczuwanych przez nabywców luk w asortymencie 
wielu wyrobów. Dlatego przypominamy nasz wniosek 

- postawiony na wstępie niniejszego przeglądu. Władze 
handlowe słusznie starają się o niedopuszczenie do 
sprzedaży artykułów rzemieślniczych złej jakości i o 
wygórowanych cenach. Jednak władze te muszą pa­
miętać, że ich podstawowym obowiązkiem jest troska 
O maksymalnie pełne zaopatrzenie rynku i że klienci 
(i tak przez handel nie rozpieszczani) mogą mieć słusz- 

. ną pretensję, jeżeli sieć, która ma zatrzymywać buble 
będzie miała tak gęste oczka, iż zuboży' rynek w to­
wary potrzebne i poszukiwane. Roczna praktyka syg­
nalizuje istnienie takiego niebezpieczeństwa.

s.c.

DYNAMIKA I RELACJE
PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ

ze świata 
IM I TECHNIKI

Woda z lodu

Długopis na księżycu
H W wyprawach na Księżyc brał 
ra udział także długopis produkcji 
H austriackiej. Pisanie w warunkach 
H nieważkości nastręcza podobnych klo- 
H potów, jak np. pisanie długopisem na 
0 suficie. Długopis kulkowy opracowa- 
H ny w Austrii ma hermetyczny wkład 
H z cieczą piszącą, wypełniony azotem 
i sprężonym do 5 atm. Jak twierdzą 
H kosmonauci, którzy korzystali z dłu- 
■ gopisu — spełnia on-doskonale swoje 
H zadanie. (PT nr 2/70).

Państwowe towarzystwo elektrycz­
ne w Chile zakończyło pierwszą część 
eksperymentów związanych z pozys­
kiwaniem wody z topniejących lo­
dowców. Szybkość topnienia lodu za­
leżnie od kąta padania promieni sło­
necznych wahała się w różnych par«f? 
tiach lodowca. 1 km’ powierzchni po­
sypanego sadzą lodowca dawardziftii01'1 
nie o 10 tys. m3 wody więcej, ani­
żeli poprzednio, a koszt posypywania 
1 km kwadratowego wynosił 2909 do­
larów. Po 81 dniach wartość uzyska­
nej wody przekroczyła koszty inwe­
stycyjne. (PT nr 3/79).

Tworzywa na lotniskach

Nowy masowiec
S W Stoczni Szczecińskiej znajduje się 
H w budowie m. In. prototypowy maso- 
B wiec typu B-447 o nośności 32 000 ton, 

m/s „Powstaniec Śląski”. Jednostka
B ta, odznaczająca się wysokim stop- 
I niem automatyzacji, budowana jest 
| zmodernizowaną metodą blokową. 
I Ogółem stocznia zbuduje 20 takich 
H statków na zamówienie Polskiej Że- 
0 glugi Morskiej. Zasilą one flotę tram- 
B pingową dalekiego zasięgu. (Biul. 
0 Pras. ZPO).

Na Jednym z lotnisk holenderskich 
zastosowano 2-milimetrową powlokę 
poliuretanową do zabezpieczenia po­
wierzchni pasów startowych przed 
zniszczeniem przez startujące samo­
loty. Bez tego bowiem zabezpiecze­
nia działanie ssące silników wyry­
wało z nawierzchni okruchy betonu, 
powodując niejednokrotnie uszkodze­
nie silnika. Przed nałożeniem powło­
ki wszelkie ubytki w betonie wyrów­
nano tym samym poliuretanem. Dla 
zapewnienia powierzchni należytej 
szorstkości pokryto ją plaskiem kwar­
cowym, tkwiącym mocno • w masie 
polimeru. (WiT-AR),

Przebudowa ulic w Łodzi

Nowe włókno octanowe 70 milionów złotych pochłonie w br.
przebudowa ulic centrum „poi-

g Jedna z Japońskich firm opraco- 
g wala metodę produkcji włókna octa- 
H nowego, odpornego na gotującą wo- 
| dę. Włókno to ma dużą wytrzyma­
li łość 1 sprężystość. W mieszankach 
H z włóknem poliestrowym znajdzie za- 
I stosowanie przy produkcji damskiej 
| odzieży. (WiT-Ar).

skiegn. Manchesteru” — Łodzi. W ra­
mach tych prac — Łódź otrzyma 
również pierwsze w tym mieście pod­
ziemne przejście dla pieszych. (Motor)

Metoda karuzelowa

Ropa z łupków
Brazylia posiada ok. 40 proc, świa­

towych zasobów wysokowartościowe- 
go lupka bitumicznego, nadającego 
się do ekstrakcji* gazu, ropy, benzy­
ny i parafiny. Gospodarka energety­
czna Brazylii wiąźe duże nadzieje 
z eksploatacją i przeróbką tych za- 

. sobów. Warto wspomnieć, źe również 
w Polsce znajdują się pokłady lupka

W Stoczni Avendate Shipyards w 
Nowym Orleanie zastosowano tzw. 
metodę karuzelową budowy statków. 
Kadłub statku montuje się na obroto­
wym walcu. Umożliwia to przyśpiesze­
nie budowy kadłuba; w przypadku 
statku o wyporności 4 tys. ton i dłu­
gości kadłuba 148 m pozwoliło na 
skrócenie czasu montażu o 7 tygodni. 
(Dcsingn News nr 16/69 -- wg PT).

bitumicznego szacowane ok. 30
7 pięter w dwa dni

min ton, lecz dotychczas nie eksploa­
towane. (PT nr 3/70).

Smaczniejsze wędliny
< Dzięki wynalazkowi grupy pracow­

ników z Centralnego Laboratorium 
Surowic i Szczepionek ' w Warszawie 
będzie można stosować do produkcji 

i dodatkowy składnik, który poprawi 
f smak 1 wygląd wędlin. Pracownicy 
j Laboratorium opracowali metodę oczy- 
s szczania cennego produktu spożyw­

czego dodawanego do wędlin, jakim 
| Jest surowiec z krwi poubojowej. Do- 
g tychczas produkt ten był wykorzysty- 
| wany w niewielkim tylko stopniu 
| przez przemysł spożywczy i wędliniar- 
| skl. (NT PAP).

I Filtr workowy
i Mgr Inż. Władysław Blus z Biura 

w Projektowania Zakładów Wlókiennl- 
H czych w Łodzi opatentował ostatnio 
S nowoczesny filtr workowy do oczy- 
S szczania powietrza z pyłu. Odznacza 
i się on prostą konstrukcją, jest lekki 
i i łatwy w Obludzc. Jego największą 
i zaletą jest jednak specjalna budo- 
8 wa umożliwiająca samoopróżnianie 
| filtra z nadmiaru pyłu. (NT PAP).

Jedna z firm zachodnionlemiecklcb 
w centrum Hamburga wybudowała 
w ciągu 2 dni i 18 godzin biurowiec 
7-piętrowy. Budowa polegała w isto­
cie na montażu: wznoszenie tego bu- ■ 
dynku odbywało się za pomocą sa­
mojezdnego dźwigu gąsienicowego, któ­
ry układał płyty wielkowymiarowe 
(3,42x6,89 m) o ciężarze ok. 720 kG 
Jedna. Płyty ścian elewacyjnych były 
wyposażone w całkowicie wykończo­
ną i oszkloną stolarkę, a segmenty 
pomieszczeń' sanitarnych byty ukła­
dane Jak klocki.- w postaci gotowych 
kabin. Każda z płyt składała się z 
zewnętrznej warstwy mozaikowej 
(grubość 5,5 cm), izolacyjnej warstwy 
tworzywa piankowego ■ (grab. 5 cm) 
I betonowej warstwy nośnej — zbro­
jonej (grub. 14 cm). Pracowało 60 - 
robotników na trzy zmiany (Wochen- 
endhaus mit Geschossen, Beton . nr 
7/69 — wg PT). •

Podziemne zbiorniki
W pobliżu Hamburga budowane są 

trzy podziemne zbiorniki ropy o zdol­
ności magazynowania ok. 600 tys. m3. 
Zleceniodawcą robót jest znana firma 
Shell, a zbiorniki wypłukuje się po 
prostu w podziemnych pokładach soli 
na głębokości ok. 300 — 1000 m. (Mo­
tor).

Wstępne dane za łuty br; wskazują, 
te pomimo niekorzystnych warunków 
atmosferycznych również 1 w tym 
miesiącu, podobnie jak w styczniu, u- 
trzymała się dość wysoka -dynamiką 
produkcji przemysłowej (9,2 proc.), 
przekraczająca założenia planu roczne­
go (7,3 proc.). Zadecydowała o tym 
głównie wysoka dynamika produkcji 
globalnej w lutym br. w resorcie prze­
mysłu maszynowego (17,4 proc.), che­
micznego (13,7 .proc.), lekkiego (9,1 
proc.) oraz KDW (9,7 proc.).

Równocześnie nastąpiła poprawa re­
lacji ekonomicznych produkcji. W o- 
kresie styczeń-luty br. ok. 80 proc, 
przyrostu produkcji osiągnięte zostało 
w oparciu o wzrost wydajności pra­
cy, a tylko 20 proc, w oparciu o 
wzrost zatrudnienia. Natomiast w ana­
logicznym okresie ub.r. tylko 37 proc, 
przyrostu produkcji zostało 'osiągnięte 
w oparciu o wzrost wydajności pra- 

’ cy.' Dzięki temu w okresie styczeń — 
luty br. również tempo ufzrostu wy­
dajności pracy w przeliczeniu na 1 
dzień roboczy (6,8 proc.)' było wyższe 
niż w założeniach planu rocznego (5,2 
proc.).

W związki! jednak ze znacznie wyż­
szym od planowanego tempem wzro­
stu produkcji, tempo wzrostu przecięt­
nej płacy w przemyśle w okresie sty­
czeń — luty br. (3,2 proc.) było wyż­
sze niż w założeniach planu roczne­
go (2,3 proc.). Oznacza to, że pomi­
mo niższego niż przed rokiem opła­
cenia przyrostu produkcji (na 1 proc, 
przyrostu produkcji w okresie sty­
czeń — luty br. przypadało 0,6 proc, 
przyrostu funduszu płac, wobec 0,9 
proc, w ub.r.) wzmocnienie stabilizacji 
równowagi pieniężno-rynkowej będzie 
w znacznej mierze uzależnione od za­
pewnienia odpowiednich relacji pomię­
dzy wzrostem produkcji środków pro­
dukcji 1 przedmiotów spożycia. Zwraca 
ponadto uwagę wzrost liczby przedsię­
biorstw, które nie wykonały planu (z 
14 proc, w styczniu br. do 31 proc, w 
lutym), co wskazuje, że w następ­
nych miesiącach utrzymanie dotych­
czasowej dynamiki produkcji będzie 
trudne. (Sb)- 11

DALSZE OPÓŹNIENIA 
PRZEWOZÓW

Luty br. nie przyniósł pożądanej po­
prawy sytuacji na odcinku przewozu 
towarów. Koleje przewiozły bowiem 
mniej towarów niż w lutym ub.r. (o 
3 proc.), a do wykonania planu prze­
wozów zabrakło ponad 9 proc., tj. 2,8 
min ton ładunków. Spowodowane to 
było przede wszystkim złymi warun­
kami atmosferycznymi, a zwłaszcza o- 
padami śniegu, które paraliżowały 
pracę kolek

Łącznie za styczeń i łuty br. epóż- produkcji
nlenia przewozów n> PKP oceniane są Ilwinitu utrudnia rozwoj proauacj:
na 4,5 min ton, co w*lutym br. spo- kabli. onóżnlefl
wodowało dalszy wzrost ilości węgla / _ Ewentualne _ódrh nóloroduktów na
na zwałach, ograniczenia w produkcji ^ustawr materiatów PP zdola w
cementu z powodu zapełnienia siło- wymienionych ™0,’a<£
sów, przestoje w. zakładach papierni- wielu produkcji finai-czych, tartakach 1 niektórych fabry- robienie opóźnień w pradukcji nnai
kach mebli, dużyęh ilości wyrobów nej. zę »• brak rezerw pro
hutniczych w hutach:„Pokój”, im. dukcyjnych. (Sb) 
„Lenina” i „Dzierżyńskiego” I w hu­
cie „Florian'.’ oraz opóźnienia w prze- DlmnUIMirTWO 
Wozach nasion-i nawozów pod wio- DUMU a»lylV ł.ąrw 
senną’akcję siewną. Te ostatnie mu- MIICCTM'ANIflWE 
szą obecnie korżystać z: priorytetu w *•
przewozach, jeśli chcemy zapewnić ńa U/1QAO R 
br. odpowiednio ; korzystne warunki *■ • 7"• ’ 
dla rozwoju: produkcji rolnej. (Sb) ,

ZAHAMOWANIA 
W PRODUKCJI 
RYNKOWEJ

> Bliższe podsumowanie wyników 
pracy uspołecznionego budownictwa 
mieszkaniowego za 1969 r. wskazuje, 
że w okresie tym oddano do eksploa­
tacji nieco ponad 35,3 tys. mieszkań, 
tj o 4,1 proc, więcej niż w 1968 r. 
Przeciętna wielkość mieszkań .była 
Jednak większa niż. przed rokiem, bo 
wzrost liczby oddanych do eksploata-

Dość wysokie tempo wzrostu pro- cjl izb mieszkalnych (o 9 proc.) t po-
dukcji globalnej przemysłu nie Jest wierzchni użytkowej mieszkań (o 6,9
równoznaczne Iz odpowiednim tem- proc.),; są ' relatywnie wyższe ou 
pein wzrostu / produkcji artykułów wzrostu liczby mieszkań. 
rynkowych. Planów produkcji towa- Znacznie szybszo tempo wzrostu 
rewej w okresie styczeń — luty br. wykazała w 1969 r. -liczba mieszkań 
nie wykonały zjednoczenia przemysłu:- oddawanych do użytku w otiao vn - 
meblarskiego,'bawełnianego, wełniane- twie typu wiejskiego .l"7*®- ’' ", ’
go - północ, dziewiarskiego i poń- proc.) i liczby Uh ’ ‘2
czoszniczcgo, oraz przemysł. rolno- 19»3 proc.). b„dow-
SPOŻVWCZV 3963 r- osiasncl”. natomiast9 J , ' nićtwo mieszkaniowe typu mlejsMe-

Tradności produkcji mebli związane _o r^ost hczbv mieszkań o 3,2 proc.,
są z wysoką absencją chorobową 1 liczby izb o 8,3 proc, i powierzchni
brakiem wagonów’ do wywozu mebli ■ • ® i
z fabryk.-Trudności realizacji pla-
nów produkcji

użrlkowej mieszkań o 6.1 proc.). Po- 
..... -----------zwolito to' na oddanie do użytku w 

przemysłu lekkiego 1999 r. ok. 51.2 tvs. mieszkań typu
—■ — --------- . miejskiego i 4.1 tys. mieszkań typu

wiejskiego. (Sb)
związane są z brakiem .dostatecznej 
ilości wody w niektórych zakładach, 
opóźnieniami w dostawach surowców; 
i materiałów z importu oraz z trudno­
ściami transportowymi .1 absencją cho­
robową. W przemyśle . spożywczym 
możliwości wzrostu produkcji ograni­
cza niższy od planowanego skup żyw­
ca i mleka oraz nierytmiczne dosta­
wy jaj. (Sb)

SKUP PRODUKTÓW 
A DOSTAWY NA RYNEK

WAŻNIEJSZE BRAKI 
ZAOPATRZENIA

Sygnalizowane w styczniu I. lutym 
br. ważniejsze braki zaopatrzenia , 
materiałowego/ w przemyśle dotyczyły 
zwłaszcza następujących artykułów. ■

W lutym • br. nastąpiło pewne' osła­
bienie tempa wzrostu skupu żywe» 
rzeźnego (z 5.3 proc, w styczniu do 
1,4 proc, w lutym), w związku z» 
spadkiem skupu bydła 1 owiec poniżej 
lutego ub.r. Oznacza' to, żo w lutym 
br. tempo-wzrostu dostaw mięsa ha 
rynek (2,2 proc.) było wyższe od tem­
pa! wzrostu skupu żywca rzeźnego.

Skup mleka w styczniu i lutym br. 
był niższy n Iż w analogicznym ókre-

Dostawy fenolu były 1 znacznie niż­
sze od planowanych (z powodu poża­
ru obiektu). Dostawy' antracytu ,nle 
zaspokajały potrzeb Zakładów Elek­
trod Węglowych z powodu zbyt ni­
skiego importu. Dostawy łożysk byty 
przyczyną zahamowania produkcji 
urządzeń transportowych dla. górni- ‘ 
ctwa. Niższe od planowanych dostawy 
kamienia wapiennego (głównie w 
związku z trudnościami transportowy­
mi) spowodowały zakłócenia w zaspo­
kajaniu potrzeb hutnictwa 1 przemy­
słu chemicznego oraz opóźnienia w 
gromadzeniu zapasów przez ..przemysł 
cukrowniczy. Opóźnienia dostaw tranu 
z Norwegii spowodowały zagrożenie 
wykonania' planuprźez przemysł skó­
rzany. Opóźnienia w dostawach im­
portowanych półproduktów do .pro­
dukcji barwników stały się przyczyną . 
zakłóceń w zaopatrzeniu przemysłu . 
lekkiego i handlu, zagranicznego. 
Opóźnienie importu łoju technicznego

sie ub.r. (w styczniu o 3,2 proc, i w 
lutym — o 2,7 proc.). Oznacza to, że 
osiągnięty w lutym wzrost dostaw na 
rynek mleka spożywczego (o 7,4 proc.' 
w porównaniu z lutym ub.r.) 1 masła 
(o 2,4 proc.) oraz serów dojrzewają- . 
cych (o 9,1. proc.), nastąpił w wyniku 
znacznego ograniczenia produkcji . 
mleka w proszku 1 kazeiny oraz Wy­
korzystania wcześniej nagromadzo­
nych zapąsów masła.

Skup jaj w lutym' br. był 0,11,1 
proc., wyższy niż przed rokiem i wy­
niósł ponad 199 min szt. przy dosta­
wach ną potrzeby rynku nieznacznie 
tylko wyższych niż przed rokiem i 
wynoszących 199 min szt. Wysoki 
skup Jaj potwierdza zatem wcześniej­
sze oceny, mówiące o relatywnie lep­
szym zaopatrzeniu rolnictwa w zboże. 
W pewnej mierze jest on Jednak 
prawdopodobnie związany również z 
dążeniem rolników do zapewnienia 
sohię bieżącego dopływu gotówki w 
oparciu o artykuł, którego dostawy dó 
punktów skupu przy trudnych waran- .

spowodowało ' trudności w. realizacji kach drogowych są łatwiejsze niż np, 
założeń produkcji środków pftrących. ' żywca/wieprzowego. (Sb)

Mirosław Stankiewicz

gołpodore^
• W „Dzienniku Polskim” prze­

prowadzono szczegółową analizę za­
rządzeń Ministerstwa Gospodarki ... 
Komunalnej w sprawie ■ przewożenia 
bagażu środkami , miejskiej komuni­
kacji i zasad pobierania opłat za. 
bagaż. Z analizyivynika,że zaosob- . 
nym biletem winien jeździć ezlo-

’ wiek, a zś osobnym jego parasol..
• Do domu przy ul. Żytniej w, 

Włocławku nie dopływała woda; Od­
powiednie przedsiębiorstwo BUAD 
przysłało pracowników, • którzy przy-

, -stąpili do pogłębienia studni uprze- • 
’ dzająci że to będzie słono koszto- 
, ‘ i wało. Lokatorzy- powiedzieli ' żeby ;

studni nie pogłębiać, bo za tę sumę 
ich. dom można/podłączyć do miej­
skiej sieci wodociągów. Pracownicy 
robili jednak swoje. Kiedy skończy­
li 'i zainkasowali należność zaraz 
zjawili się funkcjonariusze służby 
sanitarno .. epidemiologicznej i stu­
dnię opieczętowali, twierdząc, że. te- 
raz, po-pogłębieniu woda jest nie­
zdatna' do picia.

W szczecińskiej restauracji „Śród­
miejska” w jadłospisie znajdzie się sto 

. ; potraw przyrządzonych wedle książki 
kucharskiej z' połowy dziewiętnastego 
wieku, wyszperanej w którejś biblio­
tece. Mamy nadzieję,. źe po miesiącu 
z tej setki jeszcze ze trzy potrawy się 
uchowają, że nie będą przyrządzane 
z surowców pamiętających połowę 
dziewiętnastego wieku - i że Imbiru ule 
zastąpi się pieczarkami..

Korespondencja „2y'wocika“
. W związku z notatką, jaka ukaza­
ła1 się w Waszym tygodniku nr 1/70 
(„Zywocik Gospodarczy”) w sprawie 
Ob. Franciszka/Lehmanna z Tucholi, 
pow. Międzychód wyjaśniamy co na- • stępuje:

; Ob. Lehmann zakupił za dolarv kpi. 
ciągnik „Ursus” C-4011 w dniu 9.04. 
1969 r_, do. kt0rcgo przedsiębiorstwo 
nasze nie dodało przystawki paso­
wej. Dnia 3.09.1969 r. ekspedycja na­
sza przesłała za listem przewozowym 
nr 10192/105 pod adresem Ob. Lchman- 
na. przystawkę powiadamiając go o 
nadaniu przesyłki. Od tego czasu do 
dnia 30 października, tj. do momentu 
pojawienia się Ob. Lehmanna do na- 
szego przedsiębiorstwa byliśm.5- prze­
konani, że sprawa Jest definitywnie . 
załatwiona. Od tego czasu rozpoczę­
liśmy postępowanie reklamacyjne do ■ 
PSK (mimo że obowiązek ten należy 
do odbiorcy towaru), które do dnia < 
dzisiejszego nie dało rezultatu. W tej 
sytuacji dyrekcja „Agromy” PoznAń 
postanowiła dostarczyć Ob. Lehman­
nowi' nową przystawkę, która dore- 
czrllśmy własnym transportem dnia 
7.II.197O r.., a poszukiwanie zaginio­
nej przesyłki przejęliśmy do załatwie­
nia we własnym zakresie. Reasumu. 
jąc powyższe , za zaistniałą sytuaclę 
serdecznie nrzeprosiliśmy Ob. Leh­
manna, Jakkolwiek głównym wino- 
walea ;»mutncgo r 'ingu, naszym zda­
niem, Jest przewoźnik.
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